
HSW

MARZEC 1979



Zalecono do bibliotek nauczycielskich i licealnych pism em  M inistra Oświaty
nr IV/Oc-2734/47 

W ydano z pomocą finansow ą Polskiej A kadem ii Nauk

TREŚĆ ZESZYTU 3/79 (2183)

B i r k e n m a j e r  K ,  Z u b e k  K , D ryf wysp lodowych w  M orzu W eddella
(A ntarktyda) .......................................................................................................................... 37

S z a  b u  n i e  w i c  z B., S p ira lne układy k o m ó r e k ................................................................. 39
W ł o d e k  K., K ilka p raw d o w i l k u ...................................................................................... 42
M i o d u s z e w s k a  W., S lknbridge — ra j  p taków  w o d n y c h .....................................45
K r z y ż a n e k  E., 25 la t badań  hydro-biologicznych na zbiorniku zaporowym

w G o c z a łk o w ic a c h ................................................................................................................... 47
S k i b i ń s k i  S., Toponom astyka „zoologiczna” w  woj. chełm skim  . . . .  50
G o m ó ł k a  B., Józef F ilipecki — zw olennik poglądów  Jan a  Ingen-Housza . 52
Drobiazgi przyrodnicze

Wąż E skulapa (T. B a ro w ic z ) ..............................................................................................55
Dziwne m row iska (W. C z e c h o w sk i) ............................................................................... 55
Sępy n a  subkontynencie indy jsk im  (W. S t r o j n y ) ...................................................56
W ierzba biała, Sa lix  alba L., o płartowo odstającej m artw icy  korkowej
(M. C z e k a l s k i ) .......................................................................................................................... 57

Rozmaitości .........................................................................................................................................59
Recenzje

D ictionary of Im m unology (B. S z a b u n ie w ic z ) ........................................................60
B rian  B e r t r a m :  P rid e  of L ions (H. S z a r s k i ) ...................................................60
G. F. C h i l m i :  E nergetika i p roduk tivnost rastitielnovo pokrova susi
(A. K a m i ń s k i ) .......................................................................................................................... 61
A. E. B r a f i e l d :  L ife in  Sandy Shores (W. S e id le r ) ............................................61

K ron ika naukow a
K olejne spotkanie h istoryków  kartog rafii (Z. W ó jc ik ) ............................................62
Polsko-radzieckie sym pozjum  pośw ięcone badaniom  przyrodniczym
obszarów polarnych (Z. W ó jc ik ) .......................................................................................62
Doroczne spotkania historyków  botaniki (Z. W ó jc ik ) ............................................64

S p i s  p l a n s z

la. LODOWA GÓRA STOŁOWA w  Cieśninie D rake’a o rozm iarach 0,5 X 1 km  
i wys. 50—55 m n.p.m. (19. 12. 1977). Fot. K. B irkenm ajer 

Ib. ZDJĘCIE Z RADZIECKIEGO SATELITY M eteor, o trzym ane na Stacji 
H. Arctowskiego. D ryfujące w yspy lodowe: T — T rolltunga, L  — nowa wyspa 
u czoła Lodu Szelfowego Larsena, A — S tacja H. Arctowskiego. Fot. K. B irken­
m ajer

II. TEKTA, K achuga tecta  tecta  Gray. Fot. W. S tro jny
III. ŚW IĄTYNIA W W ARANASI (Benares), Indie. Fot. W. S tro jny
IV. WIERZBA BIAŁA, Sa lix  alba L. Fot. W. S tro jny

O k ł a d k a :  ŻURAW ANTYGONA, Grus antigone L. Fot. W. S tro jny



P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. K O P E R N I K A

(Rok założenia 1875)

MARZEC 1979 ZESZYT 3 (2183)

KRZYSZTOF BIRKENM AJER (Kraków) i KRZYSZTOF ZUBEK (W arszawa)

DRYF WYSP LODOWYCH W MORZU WEDDELLA (ANTARKTYDA)

Surowy klimat Antarktydy sprzyja tworze­
niu się i rozwojowi lodowców na kontynencie 
i przyległych do niego wyspach. Pokrywa lą- 
dolodu osiąga na kontynencie do 4500 m gru­
bości, a objętość lodu szacuje się na 31 min 
m3. Gdyby lodem tym pokryć równomiernie 
powierzchnię naszego globu, utworzyłaby ona 
warstwę o grubości 60 m.

Rozpływający się ku brzegom kontynentu 
lód czaszy antarktycznej dociera do morza w 
postaci: a) silnie spękanych, stromo opadają­
cych do morza klifów jęzorów lodowcowych, 
b) wychodzących daleko w morze pływają­
cych jęzorów lodowcowych, c) rozległych ob­
szarów stosunkowo cienkich (20—200 m gru­
bości) pływających mas lodowych tworzących 
lody, szelfowe.

Efektem cielenia się lodowców (a, b) są gó­
ry lodowe (lodogóry, ajsbergi) zwykle znacz­
nych rozmiarów, o bardzo urozmaiconych 
kształtach. Nie dorównują one jednak roz­
miarem lodogórom stołowym (ajsbergom sto­
łowym), które w większości pochodzą z czo­
łowej partii lodów szelfowych. Lodogóry sto-
t

Ega. ©b. \ 1

łowe charakteryzują się horyzontalnym war­
stwowaniem lodu, mają płaski szczyt i typo­
wą prostokątną sylwetkę (plansza la). Z dale­
ka rozpoznaje się je po szczególnej, intensyw­
nie białej barwie wywołanej stosunkowo dużą 
ilością banieczek powietrza.

Lodogóry stołowe o długości przekraczają­
cej kilometr, mogą występować setkami. Wie­
le z nich osiąga rozmiary wielokrotnie więk­
sze — do 30—50 km dłuższej osi, rzadziej na­
tomiast pojawiają się gigantyczne pływające 
wyspy lodowe o długości osiągającej i prze­
kraczającej 100 km.

Jednym z najbardziej aktywnych obszarów 
powstawania wielkich lodogór stołowych — w 
tym gigantów lodowych (wysp lodowych), jest 
Szelf Lodowy Amery’ego we Wschodniej An­
tarktydzie. Utworzone tam góry i wyspy lodo­
we dryfują z prądem wokółantarktycznym 
w kierunku przeciwnym wskazówkom zegara — 
ku zachodowi, docierając do Morza Weddella, 
gdzie dostają się w strefę działania prądu 
morskiego o kierunku zgodnym z obrotem 
wskazówek zegara (ryc. 1). Również lodowce
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Ryc. 1. Droga d ry fu  w yspy lodowej T ro lltunga w  Mo­
rzu  W eddella. Na podstaw ie zdjęć sa telitarnych , w e­
d ług  T. E. V inje (1977), uzupełnione za la ta  1977—1978 
przez autorów . G rube strzałk i oznaczają k ierunk i p rą ­
dów  m orskich, flaga oznacza stację H. Arctowskiego

szelfowe obrzeżające Morze Weddella, a zwła­
szcza Lód Szelfowy Larsena (wzdłuż wscho­
dniego obrzeżenia Półwyspu Antarktycznego), 
są miejscem tworzenia się wielkich wysp dry­
fującego lodu.

Największa z dotychczas znanych dryfują­
cych wysp lodowych została zaobserwowana 
przez norweski statek wielorybniczy ,,Odd I” 
w dniu 7 stycznia 1927 r., w odległości około 
50 mil morskich na północny wschód od Cla- 
rence Island w archipelagu Szetlandów Po­
łudniowych. Miała ona długości ponad 160 km 
i wznosiła się na około 35 m ponad poziom 
morza. Inne lodogóry stołowe wznoszą się 
zwykle od 10 do 35 m, a najwyższe do 50—  
60 m nad poziom morza.

Liczba wielkich gór lodowych rodzących się 
u brzegów Antarktydy różni się w  poszczegól­
nych latach. Lata 1927— 1933 były okresem  
specjalnie intensywnego cielenia się lodów 
szelfowych Morza Weddella i wówczas liczba 
zaobserwowanych gór i ich rozmiary nie mia­
ły  sobie równych.

W latach po ostatniej wojnie, a zwłaszcza 
od założenia stałych stacji badawczych na An­
tarktydzie i przyległych wyspach w czasie 
III Międzynarodowego Roku Geofizycznego 
(1957—59), liczba obserwacji wielkich stoło­
wych gór lodowych zwiększyła się przede 
wszystkim dzięki obserwacjom napowietrz­
nym — z samolotów i helikopterów ekspedy­
cji. W kilka lat później doszły także obserwa­
cje na podstawie zdjęć satelitarnych, które 
obecnie są głównym źródłem informacji o ilo­
ści, rozmiarach i drogach dryfu stołowych gór 
lodowych. Ch. S w i t h i n b a n k ,  na podsta­
wie analizy amerykańskich zdjęć satelitar­

nych ESSA-3 podaje, że w latach 1967—68 
we wschodniej części Morza Weddella znajdo­
wały się dwie gigantyczne lodogóry stołowe, 
o rozmiarach 70 X 100 km i 45 X 100 km, 
których łączna powierzchnia wynosiła około 
11 000 km2. W okresie 4 miesięcy lata antark­
tycznego 1967—68 przemieściły się one ku po­
łudniowemu zachodowi o około 500 km. Te 
pływające wyspy lodu pochodziły z Lodowe­
go Szelfu Amery’ego i aby dotrzeć do Morza 
Weddella musiały odbyć już wcześniej drogę 
o długości ponad 4000 km.

Siedzenie poszczególnych gigantycznych lo- 
dogór stołowych — wysp lodowych, jest mo­
żliwe dzięki temu, że przez długi okres czasu 
zachowują one charakterystyczny kształt. Jed­
ną z najlepiej poznanych dróg dryfu jest dryf 
wyspy lodowej Trolltunga, zrekonstruowany 
w okresie czasu od 16.12.1967 do 23.09.1976 r. 
przez Norwega T. E. V i n j e (ryc. 1) na pod­
stawie amerykańskich zdjęć satelitarnych. 
Trolltunga — Jęzor Trolla, to norweska na­
zwa półwyspu lodowego, który przed 1967 r. 
wysuwał się daleko ku północy w Ziemi Kró­
lowej Maud (0° dług. geogr., między 69 a 70° 
szer. geogr. połudn.). Półwysep ten oderwał 
się od kontynentu antarktycznego prawdopo­
dobnie w drugiej połowie lipca 1967 r. i za­
czął jako gigantyczna lodogóra stołowa (wys­
pa) dryfować wzdłuż brzegów Antarktydy w 
kierunku do wnętrza Morza Weddella. W tym 
okresie czasu rozmiary wyspy wynosiły około 
100 X 50 km (powierzchnia około 5000 km2), 
przy grubości lodu około 300 m, a szybkość 
dryfu — średnio 4,4 km/dobę. Wyspa lodu 
utknęła na płytkim dnie latem 1969—70 w 
najbardziej południowej części Morza Weddel­
la i tkwiła tam aż do 1975 r., kiedy zaczęła 
się posuwać znów dalej z prądem morskim, 
tym razem na północ, ze średnią szybkością 
ponad 3 km/dobę w latach 1975—76 i około 
3,5 km/dobę w 1976 r. Przez cały czas Troll­
tunga utrzymywała z grubsza swój charakte­
rystyczny kształt (ryc. 2A), ale jej powierzch­
nia zredukowała się do około 4500 km2.

Przedostatnie stadia podróży Trolltungi mo­
żna zaobserwować na zdjęciach z amerykań­
skiego satelity ERTS opublikowanych w An-  
tarctic Journal oj the United States (nr 3, 
1977 r.). Gigantyczna lodogóra stołowa o cha-

Ryc. 2. Zm iana w ielkości d ksz tałtu  w yspy lodowej 
T ro lltunga w czasie d ry fu  w  M orzu W eddella w latach 

1973—1978 (na podstaw ie zdjęć satelitarnych)
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rakterystycznym kształcie (ryc. 2B), ale o roz­
miarach zredukowanych do około 35 X 65 km, 
znajdowała się na wyspie Snow Hill u pół­
nocno-wschodnich brzegów Półwyspu Antark- 
tycznego (pozycja: 57°12'W, 64°27'S) w stycz­
niu 1977 t .  W dniu 9 marca tego roku, lodo- 
góra przemieściła się nieco bardziej na połu­
dniowy zachód (57°10'W, 65°12'S), a następ­
nie dostała się w strefę szybkiego prądu mor­
skiego, który ją wyniósł daleko na północ do 
Cieśniny Bransfielda (pozycja: 56°W, 62°S), 
gdzie ją dostrzeżono w dniu 16 czerwca 1977 r., 
bez żadnej zasadniczej zmiany w rozmiarach 
(ryc. 1).

Ostatnią pozycję Trolltungi zaobserwowano 
na Polskiej Stacji Antarktycznej H. Arctow­
skiego (Wyspa King George w archipelagu 
Szetlandów Południowych), na zdjęciach ode­
branych z radzieckiego satelity meteorologicz­
nego „Meteor” poprzez zestaw do odbioru 
zdjęć WES-2 (produkcji NRD) — plansza Ib: 
T. W czasie od 2 do 7 marca 1978 r., dryfu­
jąca wyspa lodowa posuwała się ze średnią 
szybkością około 2 km/dobę w kierunku pół­
nocno-wschodnim, a w dniu 7 marca 1978 r. 
znajdowała się na pozycji około 52°W i 62° 
15'S (ryc. 1). Długość wyspy w tym czasie 
według naszych pomiarów wynosiła około 
68 km, ale jej szerokość uległa dalszej reduk­
cji — do około 29 km (ryc. 2C). Powierzchnia 
zajęta przez lód wynosiła wówczas około 1850 
km2, a więc zaledwie 37% powierzchni począt­

kowej (ok. 5000 km2), zmienił się również 
kształt wyspy na bardziej wydłużony i po­
strzępiony, mniej charakterystyczny. Dalsza 
identyfikacja Trolltungi i drogi jej dryf u bę­
dzie utrudniona w przypadku postępującej re­
dukcji masy lodu i zmiany jej kształtu pod 
wpływem intensywnej abrazji falami burzli­
wego Morza Scotia.

Dwie dalsze gigantyczne lodogóry stołowe 
zostały zaobserwowane na amerykańskich 
zdjęciach satelitarnych ERTS w 1977 r. w za­
chodniej części Morza Weddella. Pierwsza, 
o rozmiarach 20 X 53 km, znajdowała się na 
południowy-zachód od Snow Hill Island (po­
zycja: 58°25'W, 61°10'S), druga zaś — dwu­
krotnie większa, 20 X 100 km — w pobliżu 
środkowej części Lodowego Szelfu Larsena 
(pozycja 58°15'W, 68°30'S). Ta ostatnia dry­
fująca wyspa lodu widoczna jest również na 
zdjęciach z satelity „Meteor” odebranych na 
Stacji H. Arctowskiego w marcu 1978 r. (plan­
sza Ib: L).

Wielkie stołowe góry lodowe mogą w przy­
szłości być wykorzystywane jako źródło wody 
słodkiej, po doholowaniu ich do obszarów 
o katastrofalnym niedoborze wody pitnej. Na 
przykład lodogóra stołowa o rozmiarach 35 X 
X 65 km (jak na ryc. 2B) i grubości 200 m, 
mogłaby zabezpieczyć zaopatrzenie w wodę 
pitną wielkiej metropolii o rozmiarach Chica­
go w ciągu około 960 dni, przy dobowym zu­
życiu wody 3,6 miliardów litrów.

BOŻYDAR SZABUNIEWICZ (Gdańsk)

SPIRALNE UKŁADY KOMÓREK

W ażnym czynnikiem  organizacji em brionalnej są in ­
dukcyjne w pływ y chem iczne: kom órki zarodka p ro ­
duku ją  n ie  tylko elem enty w łasnych s tru k tu r, ale 
także substancje, które m ożna nazwać socjalnym i, bę­
dące ozy to czynnikam i regulacy jnym i m iędzykom ór­
kowym i, czy to  kom ponentam i niezbędnym i d la roz­
w oju d ak tyw acji innych  tkanek . Jednakże nie ma 
procesu ustrojowego, k tóry  zachodziłby pod w pływem  
przyczyn tylko jednego rodzaju. Zarówno w pow sta­
waniu, jak  w  u trzym yw aniu  całości organizm u ak tyw ­
n e  są bardzo liczne czynniki, dające się podzielić na 
dw ie w ielkie kategorie: genetycznie przekazyw anych 
skłonności o raz oddziaływ ań ize strony  zewnętrznego 
środowiska.

Dla zbadania powyższych złożonych procesów od 
daw na w ykorzystuje się uproszczone w arunk i, jakie 
d a ją  się stworzyć sztucznie w  hodow lach 'tkankowych. 
Em brionalne kom órki, ty lko -częściowo zróżnicowane, 
pozostają tam  w  izolacji, bez trudnych  do kontrolo­
w an ia w pływ ów  m iędzytkankow ych. W tydh up ro ­
szczonych w arunkach  dostrzec można efekty  oddzia­
ływ ań m echanicznych i  przestrzennych. T akie w łaśnie 
efekty  opisują w  swej świeżej publikacji G. G reen 
i  J. Thom as (Science 200, 1978, 1385). Dodać w arto ,

że ograniczające w pływ y przestrzenne są isto tne dla 
form ow ania się wszelkich uporządkowanych struk tu r, 
rów nież m artw ych, jakim i są sieci krystaliczne.

G reen i  Tihomas hodowali kom órki naskórka. Są one 
nazyw ane keratynocytam i, ponieważ w  swym różni­
cow aniu ulegają rogowaceniu. Ektoderma-lny naskó­
rek  kręgow ca rośnie n a  podłożu m ezodermy, z  k tórej 
liczne determ inacyjne w pływ y pochodzą od fibrobla- 
stów. Na płaszczyźnie m ezoderm y tw orzy się p łaska 
form acja naskórka. Z m ezoderm alnym  podłożem zw ią­
zana jest głównie spodnia w arstw a naskórka nazy­
w ana podstaw ową. W w arunkach  hodowli w arstw a ta  
trzym a się ściany naczynia. Jej kom órki ulegają po­
działom . Tendencja podziałowa w  znacznej m ierze za­
leży od białkowych składników  produkow anych przez 
fibroblasty  (J. G. R heinw ald i  H. Green, Naturę  265, 
1977, 421). Celem uzyskania tego w pływ u w hodowli 
tkanki, zamiast złożonego daw kow ania tych  substancji, 
przyjęto dodaw ać fibroblasty do kultyw ow anych ke- 
ratynocytów . A by jednak  uniknąć nadm iernego roz­
plenienia się fibroblastów , przed ich wszczepieniem 
poddaje się je le talnem u naśw ietleniu  prom ieniam i 
UV. G reen i Thom as w ten  sposób hodowali kom órki 
naskórka napletka ludzkich noworodków. Posługiwali

l
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Ryc. 1. K olonie kera tynocytów  hodow anych na po­
żywce w  szalkach Petriego o średnicy 50 mm. W edług
H. G reen i J. Thomas. Kolonie u trw a lan e  i  barw io­
n e  po w skazanej liczbie dn i hodowania. Początkowo 
pojedyncze kom órki, m nożąc się fo rm ują  kolonie. Po 
upływ ie 14 dn i kolonie m ają jeszcze sporo pow ierz­
chni d la  swego rozwoju. Po upływ ie 3 tygodni panu je  
ciasnota — po jaw iają  się m echaniczne napięcia po­
m iędzy koloniam i. Poszczególne ław ice kom órek za ­
czynają zachodzić w zajem nie n a  siebie Tw orzą się 
graniczne grzebienie, a z nich łuk i i w iry. Na osta­
tn im  zdjęciu kołem  oznaczony jest typow y w ir. W 
prostokącie zna jdu je  się p a ra  w irów  o przeciw nym  
k ie ru n k u  skrętów . S trzałk i w skazują k ie ru n ek  ruchu  
ław ic w  chw ili pierw szej fazy  tw orzenia się  w irów

się oni szalkam i Petriego o średnicy  50 m m  (ryc. 1) 
i w  nich  uzyskali w yniki, k tó re  p rzedstaw ia ją  fo to ­
grafie  1, 2 i 3.

Ryc. 1—3 ilu s tru ją  dostatecznie w ydarzen ia znam ien­
ne  dla m echanicznych oddziaływ ań rozgryw ających się 
pom iędzy płasko rozpostartym i koloniam i keratynocy­
tów . G reen i Thom as mówią o płaskich  m asach, albo 
płaskich  grupach  kom órkowych. T u posłużym y się 
m ianem  ław ic kom órkowych. P rzedstaw ione w ydarze­
n ia  św iadczą jasno o istn ien iu  dw óch okoliczności: 
1) o m iędzykom órkow ej spoistośoi w  płasko rozpostar­
te j kolonii i  2) o jak im ś parciu  od w ew nątrz , pow o­
dow anym , jak  trzeba  m niem ać, m nożeniem  się k e ra ­
tynocytów  w brew  przestrzennym  oporom  otoczenia.

Ryc. 2. Hodowle uzyskane w  sposób podobny jak  
w  ryc. 1, nieco powiększone, w  późnej fazie rozwoju 
(35 dni od zaszczepienia). W edług H. G reen  i  J. Tho­
m as. T — tró jram ienn ik i. W iry sąsiadują z tró jra -  
m iennikam i. Sąsiadujące w iry  m ają  przeciw ny k ie ­

ru n ek  skrętów

Ryc. 3. Różne fazy tej sam ej k u ltu ry  keratynocytów  
w św ietle  odbitym . W edług H. G reen i J. Thomas. 
Powiększenie 1,5. Z iarnistości n a  pow ierzchni widocz­
ne w  17 dn iu  są zbitym i grudkam i obum ierających 
fibroblastów  w ypychanych -z ław ic keratynocytów . Fo­
tografie  z dn i 41—50 pokazują w zajem ne ścieranie się 
ławic. S trzałka w skazuje tę  sam ą grudkę {fibrobla- 
stów) obję tą  w irem , w ykonującą ru ch  obrotow y około 
środkow ej form acji. K ierunek sąsiednich w irów  jest 

przeaiw ny

Poniew aż ograniczona pow ierzchnia u trudn ia  rozprze­
strzen ian ie się, dochodzi do zjaw isk, k tó re  w spom nia­
ni au torzy  nazyw ają  zbieganiem  się (confluence): po­
szczególne ław ice zgniatają się brzegam i, n a  skutek 
czego z jednej strony kruszą się one i naw arstw iają , 
z d rug ie j po jaw iają się napięcia pow odujące w zajem ne 
przesuw anie się ław ic i  ich  części. W rezultacie w y­
p ię trza ją  się graniczne grzebienie, przybiera jąc postać 
łuków, pętlic, tró jram ienn ików  (triradialś) lub w irów  
0w horls). Typowe w ydaje się też częste form ow anie 
się w irów  parzystych  o przeciw nym  ukierunkow aniu 
skrętów . G reen i Thom as tłum aczą to  jednakow ą w iel­
kością, spoistością i  siłą ru ch u  dw óch sąsiadujących 
ław icow ych form acji. T ró jram iennik i byłyby w edług 
tych  au to rów  następstw em  spotkania się trzech  są­
siednich  ław ic. Całość tych  tw orów  autorzy nazy­
w ają w zorcam i (patterns).

G reen  i  Thom as rozpatru ją  możliwość w ytłum acze­
n ia  tw orzenia się wzorców drogą indukcyjnego w pły ­
w u fibroblastów . Dochodzą jednak  do przekonania, że 
przypuszczenie to  nie może być słuszne. Oto, w w a­
ru n k ac h  hodowli, le taln ie naśw ietlone fib rob lasty  obu­
m ie ra ją , nie zaś się mnożą, an i nie szeregują. F ibro­
blastów  n ie m a w śród m as kom órkow ych k era tyno ­
cytów, albo po jaw ia ją  się wyjątkowo. Są one w ypie­
rane  przez keratynocyty  na pow ierzchnię kolonii, gdzie 
często tw orzą grudki. A utorzy dochodzą do w niosku, 
że przyczyny tw orzenia się fo rm acji wzorcowych 
tkw ią  w  zachow aniu się sam ych keratynocytów .

Sposób u trzym yw ania się spoistośoi pomiędzy kera- 
tynocytam i w  ław icach n ie  jest znany, chociaż można 
przypuszczać, że odgryw ają tu  ro lę połączenia desmo- 
som am i, norm alne d la  naskórka. Siły przem ieszczające 
ław ice n ie  są pow odow ane lokomocją keratynocytów . 
W prawd7ie podobne form acje wzorcowe, istniejące 
u organizujących się kolonii śluzo wców, są rezu ltatem  
czynnego zbiegania się kom órek ruohem  am ebow atym , 
ale keratynocyty  n ie  w ykonują ruchów  w łasnych. 
W zajem ne przem ieszczanie się ław ic może tu  w ynikać 
jedyn ie z sił rozpierających ław ice od w ew nątrz, a 
w ięc od rozrostu  kom órek a kolonii.
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Ryc. 4. L istew ki skórne palców człowieka w  pow ię­
kszeniu. W edług Encyklopedii B rytyjskiej, 1964 Łuki — 
1,3; pętlice — 5,7; form acja kolista — 2; wzorzec spi­
ra lny  w  pętlicy — 4; podw ójne zapętlenie sym etry­
czne — 6; wzorzec złożony — 8. T ró jram iennik i — 2, 

4, 5, 6, 7, 8

A utorzy w ykryli, że postać wzorców zależy od w iel­
kości rozporządzalnej powierzchni. Jeżeli zam iast sza­
lek o średnicy 50 mm  użyć 33-m ilim etrow e, grzebie­
nie, łuki, w iry tw orzą się w  sposób podobny, a le  są 
m niejszych rozm iarów . Istn ie ją  wskazówki, że rów ­
nież w łasności kom órek w p ływ ają  n a  form ę w zor­
ców. Postać opisanych form acji żywo przypom ina lis­
tew ki skórne ludzkich palców, dłoni i  stóp. O tóż L. S. 
Penroce (Lancet 1967 — I, 298) w ykrył, że rozm iary 
listew ek na palcach są  zmienione u  osobników po­
siadających nadliczbow e chrom osom y płciowe, głów­
nie chromosom y X (w przypadkach genetycznych za­
burzeń). Od liczby elem entów  genetycznych chromo­
somów muszą zależeć cechy komórek.

Naskórek ssaków tw orzy typowe form acje m ające 
postać linii, łuków  i w irów , widoczne w szeregowa­
n iu  się brodaw ek skóry w łaściw ej, włosów, listew ek 
skórnych na palcach, d łon iach  i  stopach ludzi. M a­
teria ł, k tórym  posłużyli się G reen i Thom as, pochodził 
z  nap letka , w  którym  tego rodzaju  form acji nie ma. 
Rogówka oka też jest tw orem  naskórkow ym , zaś 
T. T. Sun i  H. G reen (N aturę  269, 1977, 489) w yka-

Ryc. 5. Szereg kolonii śluzowca D ictyostelium  disco- 
ideum  tworzących się na pow ierzchni agarowej po­
żywki. W edług G. Gerisch. U form ow ały się układy 

koliste i  spiralne, także tró jram ienn ik i (strzałki)

zali, że w  hodowli tk an k i em brionalne kom órki ro ­
gówki rów nież tw orzą wzorce. W szystko w skazuje więc 
n a  to, że po jaw ian ie się opisanych wzorców jest powo­
dow ane m nożeniem się kom órek w  płaskich form a­
cjach stykających się ze sobą w  ograniczonej po­
w ierzchni.

Porządkowe uk ładanie się kom órek jest bardzo czę­
ste  w  hodowlach tkanki. Również izolowane fib ro­
blasty m ają  tendencję do uk ładania się równolegle 
d ługim i osiami (Green i Thomas). F ibroblasty  nie 
tw orzą jednak w irów  and wzorców, co sta je  się zro­
zum iałe, jeśli się przyjm ie, że w arunkiem  ich form o­
w ania się jest ścieranie się form acji p łask ich  w  ogra­
niczonej przestrzeni.

Z różnych badań wiadomo, że praw idłow a tkanka 
rośnie w  hodowli n a  pożywce dopóki starczy miejsca. 
Zbyt bliskie zetknięcie się kom órek prow adzi do z ja­
wiska zwanego ham owaniem  kontaktow ym . Podziały 
kom órek ustają. M am y tu  jakieś wpływy, k tóre by­
w ają rozum iane jako „socjalne” ograniczenie wzrostu 
populacji. K om órki zw yrodniałe nowotworowo takim
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Ryc. 6. R eakcja B i e łou so wa - Za b otinski ego przepro­
w adzona w  w arstw ie  jednom ilim etrow ej pomiędzy 
szklanym i szybam i. W edług W. Jessena. W (reakcji 
dochodzi do w ah ań  pH  środow iska w  kw aśnym  ro z­
tw orze soli m anganu i  czynników oksydoredukcyjnych. 
Z m iana odcieni w idoczna na fotografii jest powodo­
w ana oksydacją jonów  m anganu (Mn+ + + — M n++). 
W pow stających w irach  k ierunek  skrętów  je st p rze­
ciwny. W zorce m ożna uw ażać za szereg spirali s to ­

pionych ze sobą

socjalnym  w pływ om  n ie  podlegają. K eratynocyty  pod 
ty m  w zględem  są do nich nieco podobne: stykanie 
się kom órek an i opory przestrzenne n ie  zatrzym ują 
ich  podziałów. W norm alnych  ustro jow ych w arunkach  
u jśc ie  d la  starszych pokoleń kera tynocytów  znajdu je  
się w naw arstw ian iu  się, rogow aceniu i  złuszczaniu. 
O bok tego jednak , w zajem ny nacisk  ław icow ych fo r­
m acji prow adzi najw idoczniej do tw orzenia się w spom ­
n ianych  wzorców istn iejących  n a  norm alnej skórze.

L istew ki skórne d a ją  się dojrzeć u płodów  13 tygo­
dniow ych. Przyczyny ich  pow staw ania n ie  były  dotąd  
jasne. P roblem  jest tu  skom plikow any w zajem nym  
oddziaływ aniem  naskórka i skóry. Skóra w łaściw a 
w  pew nym  stopniu de term in u je  postać naskórka, co 
w ykazali R. E. B illingham  i W. K. S ilvers (J. exper. 
Med. 125, 1967, 429). Nie jest to  jednak  jedyny  w pływ  
determ inu jący . Świadczą o ty m  rezu lta ty  bad ań  G re- 
en a  i  J. Thom as. D odatkow ym  czynnikiem  są tu  oko­
liczności przestrzenne.

F orm acje  p łask ie prom ieniste  i  sp ira lne  spo tyka się 
u  żywych jednostek  bardzo często. Szczególnie jasno są 
w idoczne w  pierw szych stadiach rozw oju  ta k  zw ie­
rz ą t jak  roślin . H eliotropizm  pozostaje bez w ątp ien ia

w  ścisłym  zw iązku z ogniskowym  m nożeniem  się ko ­
m órek, jak  też z m echanicznym  ograniczeniem  roz­
rostu. N orm alne podziały kom órek roślinnych i  ich 
p raw idłow e u k ład an ie  się byw ają tłum aczone sym e­
t r ią  „wzorców koncentracji” horm onów i  innych a k ­
tyw nych  substancji, jednak  jest jasne, że dzia ła ją  tu  
także czynniki m edian iczno-przestrzeńne. Tendencje 
w zrostow e m erystem ów , będące następstw em  m noże­
n ia  się kom órek inicjalnych, doznają przeciw działania 
ze strony  otoczenia podpierającego i  odgraniczającego.

Stosunkowo proste  stosunki tego rodzaju  można zna­
leźć w  hodow lach śluzow ca D ictyostelium  discoideum. 
Tu form ow anie się ław ic zależy od w ędrów ki kom ó­
re k  ru ch em  am ebow atym . W edług G. Geruscha (Na- 
turw issenschaften  58, 1971, 430) ru ch  jest kierow any 
przez „chem iczne sygnały” w ytw arzane w  ogniskach 
kom órkow ych. W w arunkach  sztucznych, gdy ławice 
tw orzą się n a  p łaskiej pow ierzchni agaru , dochodzi 
do tw orzenia się -wzorców kolistych, spiralnych  i  tró j-  
ram ienników  (ryc. 5).

W arto podkreślić, że siły form ujące wzorce są jak  
w idzieliśm y bardzo różnego rodzaju . Isto tnym i oko­
licznościam i są rozrost i  opory w  p łaskim  układzie. 
Podobne m echanizm y żdają się  u ła tw iać zrozum ienie 
zjaw isk  odbyw ających się w  <całkowioie różnych w y­
m iarach. W. Jessen (N aturw issenschaften  65, 1978, 449) 
dostrzegł analogie pom iędzy w zorcam i w  zespołach 
kolonii śluzowca, a  „organizacją” p rzestrzenną n ie ­
k tó rych  reak cji chemicznych. Celem  unaocznienia a n a ­
logii posłużył się on reak cją  Biełousowa-Żaibotinskiego 
przeprow adzaną w  cienkiej (1 m m ) w arstw ie  pom ię­
dzy szybami. U zyskał on w zorce koliste i  spiralne, 
jak  też  pary  sp irali o przeciw nie skierow anych sk rę­
tach  (ryc. 6). P rzykłady spiralnego uk ładan ia  się ele­
m entów  są bardzo pospolite n a  pow ierzchni ścian 
kryształów .

Z  d rug iej strony istn ie je  uderzające podobieństwo 
niek tórych  wyżej przedstaw ionych (ryc. 1,2) w irów  
kom órkow ych a obrazam i w ielu system ów galaktycz­
nych, ja k  też otoczenia n iektórych gwiazd zm iennych. 
Podobieństwo może być n a tu ra ln ie  ty lko przypadko­
we, jednak  chyba n ie  zaszkodzi postaw ić pytanie, czy 
obok sił będących następstw em  graw itacy jnej kon­
densacji, jak  też p a rc ia  od w ew nątrz w ytw arzanego 
term odynam icznie w  reakcjach  jądrow ych, n ie  dzia­
ła ją  w  Kosmosie także okoliczności znam ienne dla 
rozrastających  się płaskioh system ów doznających 
oporu  ze strony otoczenia.

KRZYSZTOF W ŁODEK (Słupsk)

KILKA PRAWD O WILKU

W spółżycie człow ieka ze św iatem  dzikich  zw ierząt 
je s t w  perspektyw ie w ieków odbiciem  naszych upo­
dobań i obyczajów, rozw oju przyrodniczych za in te re­
sow ań i  coraz większego zaciekawienia.

Zw ierzęciem  zaw sze frapu jącym  człow ieka z rac ji 
sw ych w spaniale rozw iniętyoh zm ysłów , z d rug ie j zaś

strony  zw alczanym  z pow odu w yrządzanych szkód, 
był w ilk  (Canis lupus). M rożące k rew  w  żyłach opo­
wieści o napadach  w ygłodniałych drapieżników  i przy­
pisyw anie im  bezwzględnej krwiożerczości w ynikały  
z nieznajom ości biologii i  obyczajów  tego gatunku, 
św iadcząc dobitn ie o w ąskim  u ty litaryzm ie człowieka
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i n iezrozum ieniu ro li w ilka w  biocenozach, a  także
0 bezkrytycznym  przyjm ow aniu  n a  w iarą wszystkich 
w ątpliw ych o raz w ręcz n iekiedy zm yślonych opowieści 
na ten  tem at.

W latach trzydziestych naszego stulecia rozpoczęto 
in tensyw ne badania , dotyczące iroli drapieżników  w  
życiu biocenoz, co przyczyniło się w  pow ażnym  stop­
n iu  do rozw oju ekologii zw ierząt, odgryw ającej coraz 
w iększą ro lę w  całokształcie nauk  biologicznych. Prace 
z zakresu  ekologii w ilka zapoczątkował w  Am eryce 
Północnej G oldm ann (1944). A utor ten, studiując roz­
przestrzenianie się gatunku w  ciągu ostatn ich  120 lat, 
oraz związane z tym  in teg raln ie  morfologiczne i eko­
logiczne zróżnicow ania w  populacji w ilka K rainy 
W ielkich Jezior, charak teryzuje go jako najbardziej 
ekspansywnego rep rezen tan ta  ssaków  lądowych. Po­
tw ierdzają  to  dane, w  św ietle  których naw et fak t w y­
bitnego uszczuplenia a rea łu  w ilka (do około 1% stanu 
pierw otnego) i  w ieloletniego, intensyw nego prześlado­
w ania n ie  spowodował jego całkowitego wyginięcia.

W roku 1957 zapoczątkowano w  K anadzie realizację 
program u in tensyw nych badań  kojota i  w ilka, ze 
szczególnym uw zględnieniem  biologii tego ostatniego 
gatunku. Jako te re n  p rac w ybrano m.in. w yspę Isle 
Royale n a  Jeziorze Górnym , gdzie w  la tach  dw udzie­
stych naszego stulecia stan  łosi — rozm nożony nad ­
m iern ie z pow odu braku  większych drapieżników  — 
zniszczył całą dostępną d la  nich roślinność wyspy. 
Skutecznej regu lacji pogłow ia tej zw ierzyny dokonały 
dopiero przybyłe tu  w  la tach  1940—49 wilki. Bardzo 
znam ienny w ydaje się fakt, iż na 48 łosi zagryzionych 
przez te  d rap ieżn ik i aż u 45 znaleziono jakiś rodzaj 
osłabienia (stany chorobow e kości szczęk, odtłuszcze­
n ie szpiku kostnego, cysty robaków  pasożytniczych). 
Liczebność w atahy w ilków  była w  ty m  okresie s ta ­
ła d wynosiła w  ciągu trzech  la t około 22 osobniki, 
przy czym praw ie  w cale n ie  zaobserwowano zreali­
zowanego p rzyrostu  naturalnego. Na tej podstaw ie 
badacze w ysnuli wniosek, że populacje łosi i  w ilków 
zna jdu ją  się w  stanie n a tu ra ln e j równowagi. Z 87 
łosi, k tó re  .bezpośrednio zetknęły się z w ilkam i na 
w yspie Isle Royale w  zimie 1966 roku , tylko 8 zo­
stało bezpośrednio zaatakow anych, z tego 7 zagry­
zionych. S tanow i to  zaledw ie 7,8%. Jeszcze niższy 
współczynnik efektyw ności polow ania (5%) zaobser­
wowano na w yspie Baffina, co tłum aczyć należy Chy­
ba faktem , iż 55% zrealizow anych napadów  podej­
m ow ały pojedyncze osobniki.

In teresu jące  dane, dotyczące dziennego stosunku 
biom asy spożytych ofiar d o ' ciężaru  osobniczego d ra ­
pieżców uzyskano d la  Isle Royale i  d la  wschodnich 
terenów  stanu  O ntario w  Kanadzie. Okazało się, że 
w  czasie trzech  kolejnych zim 1959— 1961 dzienna 
porcja konsum pcyjna w yniosła tu  odpowiednio 0,17
1 0,10 kg łosia na 1 kg m asy wilka. Rozpowszech­
nionem u m niem aniu, iż Canis lupus  odznacza się zna­
czną żarłocznością przeczą rów nież dane, według któ­
rych  w  żołądkach wilczych rzadko spotykano rwięcej 
niż 1,0-1,5 kg  mięsa.

Zwykło się uważać, iż w ilk i odżyw iają się w yłącz­
nie pokarm em  m ięsnym , tym czasem  w  św ietle szcze­
gółowych badań  okazało się, że ich nisza pokarm ow a 
je st dość rozległa. W K azachstanie i  n a  Kaukazie 
stosunkowo często obserw ow ano je  zjadające m elo­
ny na polach, a  także zb iera jące  opadłe jab łka  i g ru ­
szki. Parokrotnie w idziano, jak  wilczyca prow adziła 
swoje m łode n a  ow ocujące borówki, nad  rzeką Oką.

W ekskrem entach osobników, zasiedlających tereny  
P ustyni Emba nad Morzem K aspijskim , znaleziono 
aż w 37% przypadków  resztk i gryzoni myszowatych, 
w  15,8% resztki różnych owadów, najczęściej dużych 
Chrząszczy, w  5% natom iast szczątki roślinne. Na 
K aukazie w  odchodach wilczych i w  żołądkach ubi­
tych osobników stwierdzono ponadto obecność w ielu 
z iam  kukurydzy, a  poza tym  szczątków roślin  z ro­
dziny Cruciferae oraz grzybów z rodzaju Tricholoma. 
Na dużą rolę pożywienia roślinnego w  diecie wilka 
zw racają również uwagę badacze kanadyjscy.

In teresujących spostrzeżeń, dotyczących obyczajów 
pokarm ow ych wilków trzym anych w  niewoli, dosta r­
czają obserw acje badaczy radzieckich. Począwszy od 
3-4 tygodnia życia wilcząt m atka zaczyna je  dokar­
miać mięsem, bardzo często w  stanie mocno nadpsu- 
tym . Konieczność spożywania przez szczeniaki n ie ­
świeżego pokarm u wynika z fak tu , iż m łode osobni­
k i w pierw szych trzech  m iesiącach życia nie posia­
dają  w ystarczającej ilości soków traw iennych. W 
przypadkach nie dostarczenia im padliny obserw ow a­
no widoczne osłabienie wzrostu, a naw et krzywicę.

Obyczaje pokarm owe tego drapieżnika u legają zm ia­
n ie w  w yniku synantropizacji. Np. n a  U krain ie część 
wilków w yspecjalizow ała się w  chw ytaniu myszy, od­
słanianych przez p ług i (ciągnięte przez ciągniki), po­
dobnie jak  czynią to  coraz częściej nasze lisy. Ten 
szczególny rodzaj pożywienia odgryw a w ażną rolę 
w  m enu wilka, zwłaszcza w  la tach masowego poja- 
wu gryzoni. Liczni autorzy podkreślają też doniosłe 
znaczenie tego drapieżnika w  zw alczaniu plagi w ałę­
sających się  psów.

W ilka zwykło się uw ażać za gatunek  un ikający  bez­
względnie ludzi. W ydaje się, że chociaż człowiek był 
a jest nadal jego wrogiem , szary drapieżca unika go 
w  granicach swych możliwości, które kończą się, k ie­
d y  zachodzi konieczność zaspokojenia głodu. W cza­
sie zimowych m igracji w ilki n ie  om ijają  naw et na j­
większych m etropolii, np. M oskwy, bowiem  w  zimie 
1972 roku  w idywano je  k ilkakro tn ie  w  park u  przy 
Leninowskim  Prospekcie, m im o iż w  lasach otacza­
jących M oskwę nie m a ich od daw na. Niedaleko Do­
niecka obóz wilczy założony został w odległości około 
160 m etrów  od uczęszczanej szosy, inny  usytuow any 
był w  odległości 10 m etrów  od to ru  kolejowego i do­
skonale ukry ty  pod s te rtą  płotków  przeciwśnieżnych. 
W okolicach Czernichowa na U krainie wilczyca prze­
niosła swe m łode w  konopie, które przylegały do 
działki przyzagrodowej. Na W ołyniu znaleziono m iot 
wilczy n a  polu żyta, w  odległości około 300 m etrów  
od domów, inny  odkryto w m iejscu oddalonym  za­
ledw ie około 200 m etrów  od bardzo ruchliw ej szosy 
Moskwa — Leningrad. Podobne przypadki opisano 
z terenów  U krainy (Sumy, Żytomierz), północnego 
K aukazu oraz z Zagłębia Donieckiego. O pewnym  
„ucywilizowaniu” w ilka w  naszych łowiskach św iad­
czyć może chociażby fakt, iż w  N adleśnictw ie Wałcz 
(leśnictwo Zdbice) w  roku  1965 wilczyca w yw iodła 
m iot w  starym  bunkrze  poniemieckim , będącym  po­
zostałością po um ocnieniach W ału Pomorskiego. Po­
dobne przypadki obran ia  przez w ilki ostoi w  okolicy 
obfitu jącej w zniszczone bunkry  w ojenne obserwo­
wano n a  te renach  Polski cen tralnej. Stosunkowo czę­
sto spotykano też barłogi wilcze na te renach  torfowisk 
wysokich, zniszczonych w  w yniku pożarów.

Plastyczność obyczajów w ilka w w arunkach  nowo­
czesnych krajobrazów  kulturow ych  św iadczy dobitnie
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0 dużej zdolności przystosow ania się  populacji do 
zm ian zachodzących ak tua ln ie  w biotopach. Dowodzi 
tego m. in. fak t, że w  okresie  zim owym  drapieżnik i 
te  trzym ają  się uczęszczanych dróg, a w  czasie n ie ­
sprzyja jących w arunków  atm osferycznych n aw et t r o ­
pów  człowieka, podążającego pieszo lub  n a  nartach . 
P an u je  pogląd, że budow a dróg bitych w ybitn ie  
sprzyja ruchliw ości w ilków. W idywano je  też zabite 
{na te renach  naszych łow isk w b. pow. E łk i Pisz, 
o raz w  stanie M ichigan — USA), w  w yniku koliajd 
z jadącym i po szosie sam ochodam i. W spom niane w y­
żej ob jaw y synantropizacji tego gatunku  zaobserw o­
w ano rów nież n a  Alasce, w  konsekw encji odkrycia 
ta m  złóż ropy naftow ej ii związanej z tym  rozbudo­
w y in fra stru k tu ry , przede w szystkim  dróg.

Do najw iększych znaw ców  ekologii w ilka m ożna 
zaliczyć m yśliw ych eskim oskich z p lem ienia N una- 
m iutów , zam ieszkujących Alaskę. Liczni autorzy po­
tw ie rdza ją  ich nadzw yczajną wiedzę prak tyczną oraz 
zrozum ienie ro li tego gatunku  w biocenozach. A m e­
rykańsk i naukow iec R. S tephenson i  Eskim os R. 
Ahgook w ydali w  roku  1975 p racę  pod znam iennym  
ty tu łem : Co eskim oscy m yśliw i sądzą o ekologii
1 zw yczajach w ilka?  (The Eskim o H unters V iew  of 
W olf Ecology and Behavior). A utorzy ci tw ierdzą, iż 
dośw iadczenia eskimoskiego szczepu Nunamiiutów są 
n ieporów nyw aln ie większe n iż dośw iadczenia n a u ­
kowców, dzięki ciągłem u stykaniu  się d koegzystencji 
z ty m  gatunkiem . Eskimosi posiadają zdum iew ające 
um iejętności odróżniania płci i  w ieku poszczególnych 
osobników, praw idłow o in te rp re tu ją  też  różne aspek­
ty  ich zachow ania się. Tę osta tn ią  um iejętność naby li 
m. in. poprzez w spaniałe naśladow anie głosów w il­
czych. Po m istrzow sku w ychw ytu jąc najdrobniejsze 
naw et n iuanse w  zm ianie tonu  w yjącego osobnika, 
spow odow ane jego chw ilowym  nastro jem , z pow o­
dzeniem  odpow iadają m u podobnym  odzewem. S p ra ­
w ia to, że tam te js i m yśliw i „zw ołują” w ilk i z odleg­
łości od 1,5-6,5 km  i większych. Z pub likacji te j do­
w iadujem y się, że każdy z k ilku  starszych  m yśliw ych 
N unam iutów  w  ciągu około 30 la t znalazł ponad 100 
barłogów  wilczych. O siągnięcie tego w spaniałego r e ­
zu lta tu  zaw dzięczają oni uw ażnej i cierpliw ej obser­
w acji ru ch u  i  zachow ania się  osobników  dorosłych, 
co pozwoliło n a  zaznajom ienie się iz podstaw ow ym i 
wzorcam i zachow ań tego gatunku.

Eskim osi uw ażają  w ilka iza zw ierzę bardzo in te li­
gentne, k tóre n ie  stanow i zagrożenia d la  ludzi. I cho­
ciaż po lu ją  na nie ze względu na w alory  fu tra , po­
dziw iają jednocześnie jego sp ry t i n iepraw dopodobną 
w prost w ytrzym ałość fizyczną. P odkreśla ją  też zna­
czną różnorodność reakcji osobniczych n a  pojaw ienie 
się człowieka. W ilczyce n a  przykład  w ykazują z r e ­
gu ły  w iększe podniecenie, w yjąc, a  n iek iedy  naweti 
szczekając (!) n a  in truzów , k tórzy  podeszli zbyt b li­
sko do barłogu z m łodym i szczeniakam i. Sam ce w  ta ­
k ich  przypadkach ob jaw iają na ogół m niejsze pod­
niecenie, p rzesuw ając się n a  w iększą odległość od 
barłogu niż wilczyce.

N unam iutow ie tw ierdzą, że n ie  w szystk ie w ilki bio­
rą  jednakow y udział w  zab ijan iu  zdobyczy. Najczę- 
śoiej z w atahy, sk ładającej się z 5 osobników, dw a 
są najak tyw niejsze. Eskim osi podkreśla ją  zdum iew a­

jącą zdolność tego drap ieżnika do zachowywania się 
w  sposób przem yślany i celowy, a  także w skazują n a  
jego olbrzym ie po tencja lne możliwości ko jarzenia róż­
nych, pozornie oderw anych od siebie faktów . T w ier­
dzą oni, iż z regu ły  jednorazow e spotkanie m yśliw e­
go i  przykre dośw iadczenie stąd wyniesione w ystar­
cza, ab y  w  przyszłości w ilk był znacznie ostrożniej­
szy. Na poparcie tych  obserw acji p rzytaczają między 
innym i fak t, iż naw et jednoroczne, a  więc m ało je ­
szcze dośw iadczone osobniki, po trafiły  za pomocą 
„forteli” odciągnąć m yśliw ych około 1,5 km  od b a r­
łogu z m łodym i. S tarzy tam te jsi m yśliw i uw ażają, 
że stary , zdrow y w ilk  po trafi schw ytać każdą sztukę 
karibu , 'którą sobie upatrzy, z w yjątkiem  sytuacji, 
k iedy po tencja lna ofiara  wejdzie do głębokiej wody.

Z  lite ra tu ry  w iem y, iż m łode wilczęta sy te a bez­
pieczne mogą się bawić. Zabaw y stanow ią n ie  tylko 
upust nadm iaru  energii, a le  maiją też w alory zdro­
w otne i  wychowawcze. N unam iutow ie na podstaw ie 
w ielokrotnych obserw acji opow iadają, iż  w ilki, szcze­
gólnie m łode osobniki n ie raz  bardzo in tensyw nie ści­
gając karibu , często nie zab ija ją  jednak  swoich 
o fiar — mim o zbliżenia się do n ich  n a  najb liższą od­
ległość — tylko dlatego, że w ytw orzyła się szansa, 
aby  ścigać następnego osobnika. Przypadki tak ie  są 
szczególnie częste w  latach, gdy karibu  w  czasie m i­
g rac ji w iosennych lub  jesiennych pojaw ia się obfi­
cie. Skutecznie elim inu jąc osobniki słabsze, w ilki 
u trzym ują  zarazem  liczebność tych  stadnych ssaków 
n a  odpow iednim  poziomie, dzięki 'czemu n ie  dopu­
szczają do nadm iernego w ypasu porostów  — ich  n a ­
tu ra ln e j bazy pokarm ow ej. Te ostatnie odznaczają się 
bardzo w olną dynam iką odrostu, wynoszącą przecięt­
n ie  15 lat. W ten  sposób tylko dzięki wilkowi możli­
we je s t bytow anie k arib u  w  tej strefie klim atycznej.

Z innych  spostrzeżeń m iejscow ych m yśliw ych w ar­
to zw rócić uw agę n a  obserw ow ane przez nich, w  la ­
tach  dużej gęstości populacji drapieżników , przypad­
ki sam oregulacji pogłowia drogą wzajem nego pożera­
n ia  się. Zdaniem  Eskimosów, um iejętności ad ap tacy j­
n e  i w rodzona elastyczność zachowania się wilków, 
moigą być porów nyw alne tylko z zachow aniem  się lu ­
dzi. S um a prak tycznych dośw iadczeń, k tórą tam te jsi 
m yśliw i nagrom adzili w  w yniku w nikliw ych i  c ier­
p liw ych obserw acji, przewyższa znacznie wiedzę zdo­
bytą przez biologów i  może służyć za wzór dosko­
nalen ia m etod badaw czych w spółczesnej ekologii i eto- 
logiii.

W K anadzie we wszystkich parkach  narodow ych 
i  ta k  zw anych parkach  prow incjonalnych w ilk i zna j­
d u ją  się pod ochroną. W P arku  A lgonquin (prow in- 
aja O ntario) od k ilku  lat organizow ane są „nocne 
w ycia w ilków ”. W roku  1971 z sam ych tylko Stanów  
Zjednoczonych przyjechało  na n ie  ponad 6 tysięcy 
słuchaczy, aby  za pośrednictw em  m iejscow ych przy­
rodników  naw iązyw ać z w ilkam i .^rozmowę”. W USA, 
n a  granicy stanów  W yoming, N ebraska i Południow a 
D akota, ma pow stać park  narodow y, w  którym  gatu ­
nek  te n  zostanie otoczony całkow itą ochroną, zaś 
w  lasach baw arsk ich , szwedzkich i  am erykańskich 
(stan M ichigan) podjęto w osta tn ich  la tach  próby in ­
trodukcji wilków.

Czy to  n ie  swoistego rodzaju  signum  tem poris?
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WALENTYNA MIODUSZEW SKA (W arszawa)

SLIMBRIDGE — RAJ PTAKÓW WODNYCH

M ała wioska Slim bridge, położona n a  n iskim  brze­
gu estuarium  rzeki Severn, uchodzącej do K anału  B ri- 
stolskiego w  południow o-zachodniej Anglii, zyskała 
św iatow ą sław ę dzięki w ielkiem u skupieniu ptaków  
wodnych. D la w ielu z  mich Slim bridge okazała się 
praw dziw ą „A rką Noego”, k tó ra  u ratow ała je  przed 
całkow itą zagładą, d la  innych  — m iejscem  schronie­
nia zimą. S tało  się to m ożliw e dzięki p racy  naukow ej 
Stowarzyszenia B adania P taków  W odnydh (Wildfowl 
Trust).

Stow arzyszenie pow stało w  ,1946 r. jako  m ała o r­
ganizacja jednocząca tow arzystw a naukow e, poszcze­
gólnych uczonych i ornitologów -am atorów , a staw ia­
jąca sobie za cel badanie p taków  w odnych oraz p ro ­
pagow anie ochrony aw ifauny  wodnej i  bagiennej. 
Sukcesy osiągnięte już w  pierw szych latach przynio­
sły S tow arzyszaniu popularność i  um ożliw iły rozw inię­
cie prac, k tó re  szybko zyskały św iatow e uznanie. Dziś 
Stowarzyszenie, oprócz Slim bridge, m a jeszcze 6 od­
działów  w  różnych okolicach A nglii i  skup ia  uczo­
nych z w ielu krajów , co sta ło  isię podstaw ą do u tw o­
rzenia M iędzynarodowego B iu ra  B adania Ptaków  
W odnych (In ternational W ildfowl R esearch Bureau), 
w  'którego pracach  uczestniczy obecnie ponad 20 państw .

Stale b y tu jąca  w  Slim bridge aw ifauna liczy obec­
nie ponad 5000 osobników, rep rezentu jących  189 ga­
tunków  i  tw orzących najw iększą n a  św iecie „kolek­
cję” żywych p taków  w odnych. /Ptaki 128 gatunków  
gnieżdżą się tu ta j i  co ro k u  w yprow adzają,ponad 2500 
piskląt. Większość ptaków  jest dokarm iana, w iele jest 
na w  pół osw ojonych, a  n iek tó re b io rą  pokarm  z r ę ­
ki. P tak i m ają  zupełne upierzenie i  swobodnie la ta ­
ją. Oprócz ptaków , stałych m ieszkańców  Slim bridge, 
spędzają tu  zimę setki tysięcy p taków  wędrownych.

M iejsce gnieżdżenia się ptaków* o pow ierzchni 40 
ha, jest ogrodzone przed lisam i siatką. W ew nątrz zn a j­
d u ją  się niew ysokie przegrody z siatki, oddzielające 
poszczególne sadzaw ki i p rzynależne do n ich  części 
terenu . Na brzegach sadzawek rosną krzew y, rośliny 
pokarm ow e i  ochronne; w ykonano tu  też sztuczne 
m iejsca lęgowe. Dla p taków  'ciepłolubnych, np. czer­
wonaków, urządzono specja lne  pomieszczenie n a  zimę. 
Sadzaw ki noszą zw ykle nazw y od przew ażających n a  
nich reg ionalnych bądź ekologicznych g ru p  ptaków.

Na sadzawce zw anej ,/tundrow ą” sta le by tu je  duże 
stado b ia łych  gęsi śnieżnych i  edredonów. Tu w y b ra­
ły  sobie też m iejsce n a  gnieżdżenie się  dw a w ysoko­
górskie gatunk i czerw onaków  z Andów : bardzo rzad ­
ki, niew ielki, z żółtym  dziobem  czerw onak Jam esa 
Phocnicoparrus jam esi i  większy, z jaskraw oróżow ą 
szyją czerw onak andy jsk i Pandinus. Oba gatunki do­
brze zaaklim atyzow ały się i  w  S lim bridge po raz  
pierw szy zaczęły rozm nażać się w  niewoli.

Na sadzaw ce noszącej nazw ę „w ielkiej” żyją stada 
praw ie wszystkich w ystępu jących  n a  św iecie gęsi; 
choć większość dobrze lata, n ie  opuszczają one na 
dłużej tego zakątka.

N a działce północnoam erykańskiej, z łańcuchem  
niewielkich, p ły tk ich  .sadzawek, uw agę przyciągają 
przebyw ające w  odosobnieniu stadka gęsi haw ajskich  
Nesochen sandvicensis.

Na sąsiedniej sadzawce południow oam erykańskiej 
gnieździ się duża kolonia czerw onaków  chilijsk ich  i ła ­
będzi czarnoszyich, przy  brzegu brodzą gęsi an d y j­
skie, falk landzkie i  M agellana.

Na sadzawce austra lijsk iej osiedliła się w ielka d łu ­
gonoga, czarno-biała gęś szczeponoga Anseranas se- 
m ipalm atus. Rodzina tych p taków  składa się z sam ca 
i dw óch samic; ca ła  tró jk a  w ychow uje pisklęta , przez 
dłuższy czas k arm iąc  je  z dzioba.

Sąsiednią sadzaw kę afrykańską zajm ują liczne g a­
tunk i .ptaków austra lijsk ich  i  azjatyckich, a w śród 
nich austra lijsk ie  kaczki Biziura lobata z  m ięsistym i 
w yrostkam i pod dziobem  u sam ców  i różowoucha k a ­
czka M elacorhynchus m em branaceus. Gnieżdżą się tu  
z 'powodzeniem także białoskrzydłe kaczki Cairina 
scutulata  z południow o-w schodniej Azji, w  natu rze  
zagrożone w yginięciem , a rozm nażane w  Slim bridge 
w celu późniejszej rein trodukoji. W śród tych  w szyst­
kich p taków  tru d n o  dostrzec skrom nie upierzone g a ­
tunk i afrykańskich  cyranek.

Na sadzawce europejsk ie j, obok pospolitych d la  n a ­
szego k lim atu  gatunków , w yróżnia się rzadka kaczka 
sterniczka białogłowa O xyura leucocephala, k tó ra  w  
Slim bridge po raz  pierw szy zaczęła się w  niew oli roz­
mnażać.

Na sadzawoe azjatyckiej szczególnie liczne są  ko- 
satk i Anas falcata  i  m andarynk i A lix  galericulata.

O ddzielna sadzawka, osłonięta siatką, jest 'zajęta 
przez dużą liczbę hybrydów , często uzyskiw anych ze 
skrzyżowania gatunków  o dalek im  pokrew ieństw ie.

W paw ilonie podzw rotnikow ym , ogrodzie-cieplarni, 
brzegi zb iorn ika wodnego po rasta  b u jn a  roślinność 
tropikalna. Przez cały rok, dzięki k lim atyzacji zapew ­
niającej u trzym anie  odpow iedniej tem p era tu ry  i  w il­
gotności, żyją tu  i  gnieżdżą się  afrykańsk ie gęsi k a rło ­
w ate N ettapus auritus, .tropikalne w odniki, sierpotki, 
nektarndki i  kolibry.

Do ogrodzonego te ren u  przylegają rozległe zasolone 
łąki es tuarium  rzek i Severn , zalewane przez p rzypły­
wy m orza i  stanow iące doskonałe m iejsce do zim ow a­
nia d la  setek  tysięcy p taków  w odnych: gęsi, kazarek, 
oharów , kaczek św istunów  i  krzyżówek, cyraneczek 
i bdegusów. Około 300 h a  łąk w  czasie zim ow ania p ta ­
ków stanow i rezerw at, w  'którym  zakazany je st w y­
pas byd ła  i przebyw anie ludzi. L atem  obszar ten  jest 
również kontrolow any, a  w ypas ograniczony, gdyż że­
ru je  tu  część p taków  z te re n u  ogrodzonego i  w cześnie 
zaczynają pojaw iać się  n iek tóre gatunk i p taków  w ę­
drownych.

W południow o-zachodniej części łąk wzniesiono w ie­
żę obserw acyjną, wyposażaną n a  górnym  p ię trze  w  
silne lo rnety  do obserw ow ania p taków . Do wieży p ro ­
wadzi kilom etrow y kory tarz  obsadzony krzakam i, 'przy­
k ry ty  z jednej s trony  osłoną z desek i  trzciny  i  za ­
m askow any siatką. W k ilku  m iejscach ko ry tarza  zn a j­
d u ją  się  p la tform y obserw acyjne z daszkiem  zabez­
pieczającym  od deszczu. W iosną 1976 r. zbudowano 
wysoką „wieżę sokolą”, dającą  możliwość prow adze­
n ia obserw acji n a  całym  okręgu koła — zwłaszcza 
łabędzi czaimodziobych zim ujących n a  sadzawce ła ­
będziej.
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Niezwykle in te resu jąca  h isto ria  zw abienia i  zbada­
n ia w  S lim bridge łabędzia czarnodziobego Cygnus  
colum bianus  s ta ła  się klasycznym  przykładem  w y ją ­
tkow o owocnej p racy  Stw arzyszenia. Do chw ili zo r­
ganizow ania Stow arzyszenia, w  S lim bridge zim owały 
tydko pojedyncze osobniki łabędzi czarnodziofoych. W 
1948 r . schw ytano samicę. Z zoo holenderskiego spro­
wadzono sam ca i p tak i założyły gniazdo w  niewoli. 
W  następnych  la tach ta  p a ra  i  je j potom stw o gnieź­
dziły się dalej, oswoiły, a w ypuszczone n a  wolność 
sprow adziły  n a  zimę dzikie łabędzie. Liczba zim u­
jących okazów z biegiem  la t szybko w zrastała , gdyż 
p rzy la tyw ały  tu  łabędzie gnieżdżące się gdzie indziej 
w raz ze swym  potom stw em , ta k  że w  1966 r. było 
tu  ich  już ponad 100, a  po dalszych 5 la tach  — 500. 
O becnie w  S lim bridge zim uje wieleseit łabędzi czarno- 
dziobych, które p rzy la tu ją  tu  głów nie z  półw yspu 
Jam ał w  ZSRR. Łabędzie po jaw iają  się  w  początku 
listopada i pozostają do połow y m arca, są dokarm iane 
i m ają zapew nione n iezam arzające zbiorniki wody 
dzięki ich 'podwodnemu napow ietrzaniu.

B adan ia założyciela i do dziś czynnego dyrek to ra  
ośrodka w  Slim bridge, sław nego P ete ra  Scotta i  jego 
córki, w ykazały, że każdy łabędź czarnodz-ioby m a 
w yraźne cechy  indyw idualne, dobrze w yrażone w  ry ­
sunku  utw orzonym  przez czam o-pom arańczow e barw y 
dzioba, rów nie n iepow tarzalnym  jak  odciski palców  
ludzkich. W edług rysunku  n a  dziobie p an n a  Scott 
stw ierdza tożsam ość ponad 1000 łabędzi czarnodzio- 
byoh. Dla każdego łabędzia założono oddzielną tecz­
kę zaw ierającą num er, imię, rysunek  dzioba, serię fo­
tografii, d a ty  p rzy lo tu  i  odlotu, in fo rm acje  o zw ią­
zkach rodzinnych i  szczególnych cechach zachow a­
n ia  się.

Dzięki możliwości określenia tożsam ości łabędzi 
czarnodziobych został w yjaśniony skład siedm iu 
różnych zim ujących tu  populacji i  ich  -zasięg te ry to ­
rialny . O kazało się, że is tn ie ją  u tych  łabędzi bardzo 
silne związki rodzinne. Są znane pary , k tó re  obser­
w uje  się w  S lim bridge już od 29 la t. Łabędź, -który 
strac ił p a rtn e ra , poszukuje następnego do trzech se­
zonów. M łode łabędzie tow arzyszą rodzicom  do 3 la t, 
i łączą się  w  p ary  dopiero w  w ieku 3—4 lat.

Św iatow ą isławę S tow arzyszenie uzyskało  tak że  dzię­
k i sukcesom  w  ratow an iu  gęsi haw ajsk ie j. W  1949 r. 
ca ła  św iatow a populacja te j gęsi, uw zględniając też 
p tak i w  niew oli, liczyła 32 okazy. G atunek  był n a  
granicy  całkow itego w yginięcia. W la tach  1950—1951 
S tow arzyszenie o trzym ało  3 sam ice i  4 samce. W krót­
ce po jaw iły  się pierw sze p isklęta , po  czym n astąp iła  
m asow a res ty tu c ja  tego rzadkiego p taka. W S lim ­
bridge wyrosło ich ponad 1000, z k tó rych  200 w ysłano 
do ich  ojczyzny — n a  W yspy H aw ajsk ie — d la  re s ty ­
tuow ania n iem al w ym arłe j gęsi. Na jednej z wysp tego 
arch ipelagu , M aui, wypuszczono je  w  1964 i 1966 r. 
Zadom owiły się  tam  doskonale a d a ły  potom stw o l i ­
czące dziś ponad 1000 osobników. J

Podobne p race  w ykonuje się w  S lim bridge, aby  
resty tuow ać rów nież inne  g inące ga tunk i. S tow arzy­

szenie opracowało speojalny przew odnik rozm nażania 
rzadk ich  gatunków  ptaków  w odnych w  niewoli. Po­
dano w  n im  w ym agania poszczególnych gatunków  co 
do C harakteru  zbiorników  i imiejsc gnieżdżenia się, 
ich tem p era tu ry , wilgotności i  ośw ietlenia. Podano 
rów nież norm y żyw ieniow e dla p taków  dorosłych 
i  p isk lą t w  różnym  -wieku, a  (także w arunk i -inkubacji 
ja j, zalecenia co do doboru p ar, wym ieniono m ateria ł 
niezbędny do (budowy gniazda, w skazano zabiegi p ro ­
filaktyczne -w w alce z chorobam i dtp.

W  Slim bridge żyją w szystkie gatunk i czerwonaków 
iw liczbie sześciu, a cztery  z n ich  rozmnalżają się. 
W yjaśniono, że d la  skutecznego gnieżdżenia się czer­
w onaków  jest konieczne, aby populacja tych  ptaków  
by ła dość liczna — składała się -co najm niej z 10 -oso­
bników. W -Slimbridge w ykonuje się d la  -czerwonaków 
podstaw y -gniazd, opracow ano ilościowe i  jakościowe 
norm y żywności, zaw ierającej m. in. suszone k rew e­
tki. P okarm  -czerwonaków jest wzbogacony w  substan­
cje -podtrzymujące różow e -zabarwienie ich upierzenia.

B adania p taków  w odnych w  Slim bridge, z zastoso­
w aniem  now oczesnych urządzeń do zdalnej Obserwa­
cji, dotyczą ekologii, etologii i fizjologii, m. in. m i­
k rok lim atu  lęgowisk, czynników  określających -powo­
dzenie n a tu ra ln e j inkubacji ja j w  gnieździe i rozw oju 
p isk ląt. Dużo uw agi pośw ięca -się -zagadnieniom ży­
w ienia p taków  -wodnych, w pływ u ptaków  n a  ro ślin ­
ność, w  tym  i n a  upraw ę, a  także określeniu  poje­
m ności obszarów  w odno-bagiennych d la  różnych ga­
tu n k ó w  kaczek i  gęsi.

Od pierw szych d n i swego istn ien ia  Stowarzyszenie 
postaw iło sobie za zadanie -prowadzenie d la  wszystkich 
grup  społeczeństw a poglądowej akc ji ośw iatow ej w  
zakresie ochrony przyrody, a  w  szczególności -ptaków 
wodnych. Oprócz naukow ców  d istudentów, w  osta­
tn ich  la tach  S lim bridge odwiedziło około 350 000 osób, 
-w te j liczbie ponad 50 000 studentów . Dla tych  o sta ­
tn ic h  utw orzono specjalny ośrodek młodzieżowy, gdzie 
m łodzież słucha odczytów, ogląda film y, o trzym uje 
m etodyczne p rogram y obserw ow ania p taków  o raz ko­
rzysta  z konsu ltacji doświadczonych pedagogów.

S lim bridge odw iedza w ielu farm erów , k tórzy  n a ­
stępn ie  n a  w odno-bagiennych obszarach sw oich po­
siadłości w ykorzystu ją dośw iadczenia S tow arzysze­
n ia  — w  celu poprawien-ia w arunków  gn-ieżd żenią się 
i zim ow ania p taków  wodnych. W ielu farm erów  -utrzy­
m uje -stały kon tak t ze S tow arzyszeniem  i pełn i fu n k ­
cję korespondentów  tego ośrodka naukowego.

W Slim bridge utw orzono: muzeu-m, czytelnię, b i­
bliotekę, są ła m  specja lne pom ieszczenia do p racy  
d la  studen tów  d przyjeżdżających naukowców.

Dotychczasowe w ynik i bad ań  naukow ych S tow arzy­
szenia ogłoszono w  ponad 500 publikacjach. S tow a­
rzyszenie w ydaje  -specjalne czasopismo, -wiele książek 
popularnonaukow ych, w ielobarw ne plakaty , fo-ldery 
i  u lo tk i, -sprzedawane w  kioskach -znajdujących się 
n a  te re n ie  ośrodka.
A. G. B a n n ik o w , P riro d a  1978/4



Ia. LODOWA GORA STOŁOWA w Cieśninie D rake’a  o rozm iarach 0,5 X 1 km  i wys. 50—55 m  n.p.m. 
(19. 12. 1977 r.) Fot. K . Bóirkenmajeir

Ib. ZDJĘCIE Z RADZIECKIEGO SATELITY M eteor otrzym ane na Stacji H. Arctowskiego. D ryfujące 
wyspy lodowe: T — Trolltunga, L — now a wyspa u czoła Lodu Szelfowego Larsena, A  — Stacja
H. Arctowskiego Fot. K . B irkenm ajer



II. TBKTA, Kachuga tecta tecta  G ray Fot. W. S tro jny
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EDWARD KRZYŻANEK (Goczałkowice)

25 LAT BADAŃ HYDROBIOLOGICZNYCH NA ZBIORNIKU 
ZAPOROWYM W GOCZAŁKOWICACH

Ponad 20 la t tem u w ody rzeki W isły zalały roz- zgodna z potrzebam i m ieszkańców wiosek położonych
ległą dolinę ciągnącą się od S trum ienia do Goczałko- powyżej tam y oraz m ieszkańców m iasta Strum ienia,
wic tw orząc jeden z najw iększych zbiorników  zapo- Na podstaw ie zapisów archiw alnych wiadom o, że już
row ych w  Polsce. w XVII w. trw a ły  zatargi między m ieszkańcam i S tru -

W isła po opuszczeniu pogórza karpackiego w pływ a m ienia a właśoioielem Pszczyny w spraw ie tam y w
w  tym  rejon ie n a  kotlinę Oświęcim sko-Raciborską.' Łące. Zakończyły się one faktycznie dopiero w XIX
W m iejscu dzisiejszego zbiornika koryto jej było zwy- w., kiedy to w 1834 nr. przeprowadzono pierw szą re-
kle k ręte , tw orzyło liczne zakola i  starorzecza. W cza- gulację rzeki W isły (O. Zawisza — Dzieje S trum ienia
sie powodzi je j wody zalew ały  szeroko dolinę nad- 1909 r.).
w iślańską, pozostaw iając po sobie urodzajne osady; K olejna regulacja W isły m iała  m iejsce w  okresie
często przy tym  pow staw ały now e odgałęzienia. W m iędzywojennym . W pierw szym  dziesięcioleciu ów-
1813 r. podczas silnej powodzi poprzez jedną z m ły- czesne władze śląskie n a  prace regulacyjne w  tym
nów ek W isła utorow ała sobie nowe koryto, a  s ta re  regionie w ydatkow ały 1 019 500 złotych (W ojewództwo
(tzw. „stara W isła”) stanow iło  ty lko odgałęzienie , Śląskie, w ydanie zbiorowe 1929 r.). Przy końcu okresu 
głównego n u rtu . m iędzywojennego przeprow adzono kolejną regulację

Dolina nadw iślańska pokry ta była lasam i i  pod- polegającą na w yprostow aniu koryta rzek i i  odpo-
mokłym i łąkam i wśród których  spotykano liczne to r- w iednim  zabezpieczeniu brzegów.
fowiska, o których pisa ł już  K. Buzek w  P rzyczyn- Po II wojnie światowej wzrost zapotrzebowania na
kach do geologii ks. C ieszyńskiego  w  1914 r. wodę d la Śląska spowodował podjęcie przez władze

P ierw si osadnicy w ykarczow ali n a jp ie rw  te re n  po- państw ow e decyzji o budowie dużego zbiornika Zbior-
łażony w zachodniej części dzisiejszego zbiornika, n a - j  n ik  m ia ł służyć głównie d la  celów retencyjnych  oraz
stępnie kierow ali się n a  wschód doliną rzeki. P oła- jako ujęcie d la  celów wodociągowych. Zbudowano go 
oie lasów  pozostały w  częśoi wschodniej, natom iast' w  la tach  1950—1955. Była to jedna z najw iększych 
półnO’cna i zachodnia stanow iła pola upraw ne a łąki. inw estycji ówczesnego planu  sześcioletniego.
Dla ochrony przed w odam i powodziowymi terenów  W zw iązku z tą  budow ą dolina, na k tórej m iało
położonych poza korytem , tu te jsza  ludność wybudo- pow stać duże sztuczne jezioro, m usiała zostać odpo-
w ala system  w ałów  ochronnych. W XV i XVI w. wiednio przygotowana. N ajpow ażniejszym  problem em
powstało w te j części Ś ląska w iele stawów, co dało było przesiedlenie ludnośoi. Na te ren ie  tym  istniała
jej szeroko przy ję tą nazw ę „Żabi K ra j”. Nie opodal duża wioska Zarzecze oraz k ilka przysiółków. 3 tys.
Goczałkowic w  Łące is tn ia ła  tam a (jaz) na Wiśle, ludności zajm owało się głównie rolnictw em  gospoda-
k tó rą  dysponow ał w łaściciel Pszczyny. Od jego de- ru jąc  n a  ponad 3 tys. iha ziemi. 400 budynków  m ie-
cyzji zależała ilość w ypuszczanej wody, n ie  zawsze szkalnych .i ponad 1000 zabudow ań gospodarczych zo-

2*
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Ryc. 2. F ragm ent Zarzecza — wioski, k tó ra  już nie 
istn ieje . Fot. E. K rzyżanek

stało  rozebranych, a  'mieszkańców przesiedlono. Roze­
b rany  został kościół iz 1788 r., kaplica z początku 
X IX  w., 3 szkoły, 3 rem izy strażackie i gospodarstwo 
PGR. W ykarczowano około 400 ha lasu n a  południo­
wej części te renu , przeprow adzono (niezbędne prace 
ziemne, głów nie przy korpusie zapory oraz w  części 
północno-w schodniej w  m iejscu  przyszłego ujęcia 
i portu  rybackiego.

Pierw szy próbny zalew  m iał m iejsce w  styczniu 
1955 ,r. Na sta łe  zaczęto zalewać dolinę 13 lipca 1955 r., 
a  do eksp loatacji został zbiornik w łączony irok później.

Pow stał now y duży obiekt w odny w te j części Ś lą­
ska. Zbiornik zasilany jest oprócz wód rzek i W isły 
niew ielkim  sztucznym  dopływ em  praw obrzeżnym  Ba- 
jerką . C ałkow ita jego zlew nia wynosi 532 k m 2. Jest 
to  zbiornik lim niczny (tj. w ym ieniający wodę n a jw y ­
żej pięciokrotnie w  ciągu roku), z dużym i obszaram i 
p łycizn w  górnej części. W ystępujące z wody n ierów ­
ności te renu  i  w ały  tw orzą dobre m iejsca lęgowisko- 
we d la p tactw a wodnego. Najczęściej można tu  spo t­
kać m ew ę śmieszkę, ryb itw ę pospolitą, rybołów kę, 
krzyżówkę, czajkę oraz perkoza dwuezubego.

P rzy  m aksym alnym  dopuszczalnym  poziom ie zbior­
n ik  może osiągnąć pow ierzchnię 3200 ha o raz  po ­
jem ność 165 m in m®. Długość m aksym alna zbiornika 
w ynosi 12 km , szerokość 6 km , a  m aksym alna głę­
bokość 14 m. Długość korony zapory (ziemna, obeto­
now ana) w ynosi 2980 m . Jej czoło położone je s t 2,0 m  
ponad m aksym alne piętrzenie. W oda odprow adzana 
je st upustem  dennym . Na północnym  brzegu zbiornika 
usytuow ane są dw a u jęcia wodociągowe: w  Łące d la 
'Stacji uzdatn ian ia w  Goczałkowicach o raz w  W iśle 
M ałej d la  stacji uzdatn ian ia w S trum ieniu . Dla ochro­
ny  te renów  praw obrzeżnych położonych pooiżej po­
ziomu wody zbiornika (900 ha) przed p ły tk im  zale­
w em  ograniczono te  te ren y  w ałem  'ziemnym (10 km). 
Ponadto zbudow ano system  odw adniający polegający 
n a  m echanicznym  przepom pow aniu wody z odciętych 
te renów  przy  pom ocy przepom pow ni.

•W m om encie rozpoczęcia budow y zb iorn ika Zakład 
B adań W odociągowych i K analizacyjnych Politechniki 
Ś ląskiej w  G liw icach w ystąpił do M inisterstw a Go­
spodarki K om unalnej z 'wnioskiem o przeprow adzenie 
badań  biologicznych n a  te ren ie  przyszłego zbiornika. 
Po przychylnym  zała tw ieniu  w szelkich form alności 
i  o trzym aniu  środków  finansow ych prace te  zostały 
rozpoczęte z udziałem  pracow ników  naukow ych U ni­
w ersy te tu  Jagiellońskiego, Zakładu Biologii Stawów 
RAN w K rakow ie, Politechniki Ś ląskiej w  G liw icach

Ryc. 3. Rorippa am phibia  w  południowo-wschodniej 
-części zbiornika w  1967 r . Fot. E. K rzyżanek

i innych Insty tu tów  n a  Śląsku. K ierow nictw o i o rga­
n izację p rac  badaw czych objął Zakład Badań Wodo­
ciągowych i K analizacyjnych Politechniki Ś ląskiej w 
G liw icach, natom iast naukow e kierow nictw o poszcze­
gólnych działów : pirof. d r  A. Joszt, prof. d r  B. P a­
włowski, prof. d r  K. S tarm ach, .prof. d r  J. Tokarski 
i prof. d r E. Zaczyński. N iektóre p race w ykonane 
zostały przez pracow ników  Z akładu Limnologii WSR 
w e W rocław iu. P race te  wykonano w  latach 1953— 
1954. Zapoczątkow ały one obszerne badania p ro w a­
dzone później na zbiorniku. Dzięki tym  w stępnym  b a­
daniom  uzyskano charak te ry stykę 'geologiczną, glebo­
znawczą, hydrograficzną, hydrochem iczną, m ikrobio­
logiczną, botaniczną i hydrobiologiiezną rzeki oraz te ­
renu , n a  k tó rym  pow stać m iał zbiornik.

W 1954 r. prof. d r  K. S tarm ach, główny in ic ja to r 
w szystkich badań, przedłożył K om isji d la  Spraw  Go­
spodarki W odnej i O chrony Wód przed Zanieczyszcze­
n iem  p lan  w ieloletnich badań zbiornika. P lan  ten  zo­
s ta ł zaakceptow any przez Kom isję, następnie P rezy­
d ium  K om ite tu  d la  S praw  Górnośląskiego O kręgu 
Przem ysłowego przy P rezydium  PAN oraz M inister­
stw ie G ospodarki K om unalnej. Ponowne kierow nictw o 
p rac  badaw czych o b ją ł Zakład B adań W odociągowych 
i K analizacyjnych w  G liw icach, k tó ry  zorganizował 
w  Goczałkow icach nad  zbiornikiem  Ośrodek N auko­
w o-B adaw czy. O środek ten  'znalazł pomieszczenia w 
daw nych barak ach  o trzym anych od P rezydium  WRN 
w  K atow icach, w k tórych  poprzednio m ieścił się za­
rząd  budow y zapory. W początkowym  okresie rów ­
nolegle z O środkiem  N aukow o-Badaw czym  istn ia ła  
S tacja R ybacka Z akładu  Biologii Staw ów  PAN w  
K rakow ie.

1 stycznia 1958 r. Ośrodek Naukowo-Badawczy p rze ­
ję ty  został przez Zakład Biologii Wód PA N  w K ra ­
kow ie i  razem  ze S tacją Rybacką utw orzył S tację 
H ydrobiologiczną, k tó ra  przejęła  p rob lem atykę b a­
daw czą O środka Naukowo-Badawczego. Celem badań 
było prześledzenie kształtow ania się zbiorow isk ro ­
ślinnych i  zw ierzęcych oraz środowiska.

Do 1967 r. pracow nie oiraz m ieszkania pracow ni­
ków  S tacji m ieściły się w  drew nianych  barakach. 
W 1967 r . oddano do użytku now y budynek m uro ­
w any, w  k tó rym  znalazły pomieszczenie pracow nie 
o raz częściowo m ieszkania. Nowy budynek m ieszkal­
n y  o trzym ali p racow nicy w  1975 r.

Przez ca ły  20-letni okres system atyczne, ciągłe b a ­
dan ia  obejm ow ały:
— fitop lank ton  (dr A. Rum ek, m gr J. Strzelecki)
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Ryc. 4a, b. O dsłonięte te ren y  zbiornika w  1972 r. Fot.
E. K rzyżanek

— zooplankton (mgr A. Mleczko, 'mgr W. Krzanowski)
— faunę  denną (mgr A. Kysela, d r  K. Za ć wili chow- 

-ska, d r  E. Krzyżanek)
— m akrofity  (m gr J . Ćwtiertora, d r  T. Kufiikowski)
— a w  osta tn ich  la tach  także ihydrochemiię (dr H. 

Kasza).
Równocześnie prowadzono okresow e badania biolo­

giczne przez pracow ników  Zakładu Biologii Wód PAN 
w  K rakow ie (prof. d r  S. W róbel, prof. d r  K. P aste r­
nak, d r  M. Bom ba — hydrochem ia; d r  E. K w iatkow ­
ska — mikrobento;s); In sty tu tu  Botaniki PAN w  K ra ­
kowie (prof. d r  J. Siem ińska, doc. d r  T. M rozińska — 
algologia); In sty tu tu  Zoologii PA N  w 'Krakowie (doc. 
d r  Z. Bocheński — aw ifauna) o raz przez inne  In sty ­
tu ty  i Zakłady badawcze, g łów nie z Zabrza i Gliwic.

W szechstronne badania ichtiobiologiczne prowadzo­
ne od początku dały  także w iele in teresujących w y­
ników (d r Z. W ajdowicz, d r  W. Kołder, d r  M. K lim ­
czyk, m gr S. Skóra i  m gr T. Suskiewicz). Dotyczyły 
one zarówno kształtow ania się ichtoofauny w  zbior­
niku, jak  i  charak te rystyk i poszczególnych gatunków  
ryb.

B adania prow adzone n a  zbiorniku m iały  Charakter 
głównie opisowy, re jestracy jny . Dzięki n im  uzyskano 
dokum entację całokształtu  przeobrażeń zachodzących 
w  ugrupow aniach roślinnych i  zw ierzęcych w  okre­
sie ponad dw udziestoletnim . W iele m ateria łów  zostało 
opracow anych i opublikow anych, głów nie w  Acta  
Hydrobiologica, a  w  początkowym  okresie  w  B iu le­
tyn ie  K om ite tu  dla Spraw  Górnośląskiego O kręgu  
Przemysłowego PAN.

Szczególnie cenne w yniki d a ły  badania ciągłe p ro­
wadzone od początku istn ien ia zbiornika, a  kontynuo-

Ryc. 5. Dawne pomieszczenia S tacji Hydrobiologicznej. 
Fot. E. K rzyżanek

Ryc. 6. Obecna S tacja Hydrobiologiczna. Fot. E. K rzy­
żanek

wane do te j pory. B adania te  dały pełny obraz suk­
cesyjnych zm ian zachodzących w  nowym zbiorniku.

Fitoplankton masowo rozw ijał się w  pierw szych 
sześciu la tach w  ilościach ponad 100 tys. osobników 
w  1 1 wody. Obserwowano w tym  okresie częste za­
kw ity, głównie simicowe w  1955 r. <Aphanisom enon  
flos aąuae, M icrocystis aeruginosa) oraz okrzem kow e 
w 1960 r. (Asterionella gracillima). W późniejszych 
latach nastąp ił spadek średnich  liczebności do około 
50 tys. osobników w  1 1 wody, głów nie w  1962 r. co 
spowodowane było d ługo trw ałą powodzią oraz w  la ­
tach  1965—1966, 1972—1973 w w yniku dużych zrzu­
tów  wody ii obniżenia poziomu wody zbiornika w  
związku z pracam i konserw acyjnym i urządzeń te ch ­
nicznych zapory w  1965 i 1972 r . Najliczniej przez 
ca ły  czas w ystępowały okrzem ki wśród których do­
m inantam i były Asterionella gracillima, A. formosa, 
Melosira granulata  i Cyclotella comta  (A. Rum ek, 
J. Strzelecki — Fitoplankton zbiornika Goczałkowi­
ce — maszynopis).

Podobny przebieg zm ian liczebności obserwow ano 
w  zbiorow iskach zooplanktonu. Z chwilą spiętrzenia 
w 1955 r. nastąp ił m asowy rozwój jednogatumkowych 
rojów  Cladocera (Polyphem us pediculus, Daphnia lon- 
gispina  ,i Bosmina longirostris). W 1956 r. nastąp ił 
w zrost liczebności Rotatoria, k tó re  odtąd stały  się 
grupą dom inującą. W następnych latach obserw ow a­
no stałe zm iany jakościowe i ilościowe. Od 1964 r. 
liczebność zooplanktonu w ahała się  od 800—2400 osob­
ników  w  1 1 wody. G w ałtow ne obniżenia liczebności 
m iały  m iejsce w  1965 r. (567 osobników w  1 1 wody) 
i  w 1972 r. (605 osobników w 1 1 wody). Z tych sa ­
mych przyczyn jak  w  w ypadku fitoplanktonu (W.
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K rzanow ski — Zooplańkton zbiornika  G oczałkowi­
ce — maszynopis).

W yraźną etapow ość kształtow ania się zbiorow isk 
zw ierzęcych obserw ow ano w  ugrupow aniach m akro- 
fauny  dennej. Pierw szy e tap  obejm ow ał la ta  1955— 
1961. Pod w pływ em  zalania obserow ow ano masowo 
w ym ieranie form  lądowych o raz fo rm  n ie  przysto­
sow anych do now ych w arunków  środow iska (reofil- 
ne gatunki rzeczne). Na rozk ładającej się roślinności 
rozw ija ły  się bogate zbiorowiska zw ierzęce, to też li­
czebność m akrofauny  dennej n ie  spadała poniżej 2500 
osobników /m 2. P rzew ażały latrwy ochotkow atych 
(Chironomidae), k tó re  były pierw szym i m ieszkańcam i, 
dna zbiornika. Dom inowały C hironom us plum osus 
i  G lyptotendipes gripekoveni.

W drug im  e tap ie  (1962—1964) n as tąp ił spadek li­
czebności m akrofauny  dennej. W popu lacji ochotko­
w atych wzrósł udział larw  rodzaju  Procladius oraz 
Chironom us plum osus. Po jaw iły  się także gatunki 
charak terystyczne d la jezior m ezotroficznych (Sticto- 
chironomus). W śród m ałży w zrósł udział rodza ju  A no- 
donta.

Trzeci e tap  obejm ow ał la ta  1965—1971. Liczebność 
m akrofauny  dennej była jeszcze niższa a w aha ła  się 
w  granicach 1000—1400 osobników/m2. A nodonta cy- 
gnea  w yparta  została przez Unio pictorum . W popu­
lacji ochotkowatych dom inow ały Procladius, Chirono­
m us plum osus  i  gatunki rodzaju Cryptochironom us.

C zw arty e tap  obejm ujący la ta  1972—1976 był e ta ­
pem  stabilizacji. N astąpił w zrost liczebności m akro­
fauny  dennej, a w populacji ochotkow atych dom i­
n an t Procladius stanow ił 70%. Duży w pływ  n a  zm ia­
ny w  ugrupow aniach m akrofauny dennej miało ta k ­
że obniżenie poziomu wody w  1965 i  1972 r. Szcze­
gólnie zaznaczyło się to u m ałży. Przeprow adzone ba­
dan ia  w  1972 r. n a  odsłoniętym  te ren ie  zbiornika 
oraz w części zalanej w ykazały, że zbiornik zasiedla­
ło 106 m in m ałży o biom asie 5038 ton, co na 1 m 2 
dało  4 okazy o biom asie 20 dag. W yniki badań  uzy­
skane w  osta tn ich  pięciu la tach  w ykazały  wysoką 
biom asę, k tó ra  bez uw zględnienia m ałży rodziny

Unionidae w ynosiła 20 g/m2 <iz m ałżam i 656 g/m 2) 
przy średniej liczebności 1641 osób/m* (Krzyżanek 
E. — M akrofauna denna zbiornika Goczałkowice — 
maszynopis).

W iele zm ian zaszło w  m akrofitach. Już  w  dw a ty ­
godnie od rozpoczęcia piętrzenia p rzy  zaporze m aso­
wo skupione były kw itnące pędy pływacza zw yczaj­
nego (U tricularia vulgaris). Na obrzeżu pojaw ił się 
rdest ziem now odny <Polygonum  am phibium ), k tóry w 
następnym  roku  był gatunkiem  dom inującym . W 1957 r. 
obszar zajm ow any przez te n  gatunek zm alał, n a to ­
m iast m asowo rozw inęła się m oezarka kanadyjska 
(Elodea canadensis), k tó ra  w następnym  roku  praw ie 
zupełnie w yginęła. W pierw szych sześciu la tach ist­
n ien ia  zb iorn ika do najczęściej spotykanych roślin  
n ależały  wywłócznik kłosowy ■(M yriophyllum  spica- 
tum ), rdestn ica połyskująca (Potamogeton lucens), rzę­
sa tró j row kow a (Lem na trisulca). W następnych la ­
tach  roślinność n ie  rozw ija ła  się tak  dynam icznie 
i  w iększe zm iany obserw ow ano dopiero w  1966 r. 
W w yniku obniżenia poziomu wody w  związku z p ra ­
cam i konserw acyjnym i urządzeń technicznych zapory 
w  1965 r. roślinność w yginęła, a w  następnym  roku 
po ponow nym  zalaniu zaczęła się ponownie odradzać. 
W południow o-w schodniej części zbiornika pojaw iła 
się rzepicha ziem nowodna (Rorippa amphibia), k tóra 
pokry ła około 1 h a  pow ierzchni zbiornika. W o sta t­
n ich  la tach  dom inującym i gatunkam i były: rdestn ica 
po łyskująca (.Potamogeton lucens), rdestn ica kędzie­
rzaw a (P. crispus) oraz rdestn ica przeszyta (P. perfo- 
liatus), k tó ra  po jaw iła się w  zbiorniku dopiero w  1969 
r . Dużą pow ierzchnię zajm ow ały także: rdest ziemno­
w odny (Polygonum  am phibium ), wywłócznik kłosowy 
(M yriophyllum  spicatum ) i rdestn ica grzebieniasta 
(Potam ogeton pectinatus). Ogólna pow ierzchnia roślin 
wyższych wynosiła w  zbiorniku 178 h a  co stanowiło 
6% pow ierzchni zbiornika (T. K uflikow ski — M akro- 
f i ty  zbiornika Goczałkowice — maszynopis).

Podsum ow aniem  w szystkich w yników  badań  będzie 
m onografia zbiornika, k tó ra  m a się ukazać w  przy­
szłym  roku.

STANISŁAW  SK IB IŃ SK I (Chełm)

TOPONOMASTYKA „ZOOLOGICZNA” W WOJEWÓDZTWIE CHEŁMSKIM

M iejscowe nazew nictw o fizjograficzne i geograficz­
ne zaw iera dość dużą przym ieszkę nazw  tem atycznie 
wywodzących się od nazw  różnych g rup  system atycz­
nych zw ierząt lu b  zjaw isk z nim i zw iązanych. Nie 
były  one dotychczas w ykorzystane w  badaniach  zoo- 
geograficznych i historyczno-przyrodniczych, chociaż 
mogą stanow ić in te resu jący  m ateria ł pomocniczy.

Zasadniczą trudność w w ykorzystaniu  źródeł topo- 
nom astycznych w  takich  badaniach  stanow i b rak  w y­
czerpujących słow ników  i szczegółowej inw en taryza­
cji nazw  fizjograficznych. Istn ie ją  już w praw dzie dla 
poszczególnych (byłych) pow iatów  „U rzędow e nazwy 
m iejscowości i obiektów  fizjograficznych”, lecz są one 
n iew ystarczające, gdyż nie zaw ierają  (możliwie) wszy­
stk ich  żywych jeszcze nazw  tego rodzaju . Takie 
stw ierdzenie w ynika ze szczegółowej kw erendy  te re ­

now ej, przeprow adzonej w  swoim czasie przez podpi­
sanego n a  te ren ie  pow iatu  chełm skiego i poza jego 
adm in istracy jnym i granicam i. Poza tym i wiele za­
pom nianych d zaginionych nazw można znaleźć w  róż­
nych, n aw e t najstarszych  dokum entach a rc h iw a ln y c h 1. 
(Przytaczane poniżej daty  przy nazw ach w skazują na 
d a ty  odpow iednich źródeł, k tórych w łaściw e charak­
te ry styk i zostały — ze względu n a  charak ter in for­
m acji — tu ta j opuszczone.)

* N a jo b fitsz y m  ź ró d łem  s ta ro p o lsk im  do sło w n ic tw a  „ fiz jo ­
g ra fic z n e g o ” są a k ta  są d ó w  p o d k o m o rsk ich , w k tó ry c h  roz­
s trz y g a n o  s p ra w y  d ó b r  z iem sk ich . D la naszego  te re n u  od ­
czu w a się  d o tk liw y  b ra k  n a js ta rs z e j (z trz e c h ) k sięg i pod- 
k o m o rsk ie j ch e łm sk ie j n r  X (z la t  1443 - 1556), k tó ra  n ie  
p o w ró c iła  z W ilna  w  czasie  k o le jn y c h  re w in d y k a c ji  a r ­
ch iw ów .
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W ykorzystanie m ateriałów  archiw alnych w tego ro ­
dzaju  opracow aniu, poza wzbogaceniem statystyki na- 
zewniczej, m a jeszcze niebagatelne znaczenie d la  roz­
szyfrow ania pierw otnego znaczenia i brzm ienia nazw. 
W w yniku takiej analizy niekiedy okazuje się, że p ie r­
wotna nazwa m iała d iam etra ln ie  inne znaczenie lub 
chociażby brzm ienie, np. dzisiejsze Rybie pochodzi od 
daw nego Robią lub R ubia, żuraw  od rośliny  żuraw iny, 
często nazw a wywodzi się od nazw iska ludzkiego.

Na zaciem nienie znaczenia nazwy miejscowości zna­
czny w pływ  m iało często jego archaiczno-gw arow e 
pochodzenie, które uległo językowym  przekształceniom  
lub w pływ ow i obcej grupy językowej na rubieżach. 
Stosunkowo rzadko nazw a miejscowości odpowiada 
nazwie jej daw cy w  pierw szym  przypadku, częściej 
w ystępuje w  form ie przym iotnikow ej z innoznaczenio- 
wym rzeczownikiem  jako złożona. Niezależnie od fo r­
my gram atycznej w ykorzystano te  nazw y, których te ­
m at wskazyw ał na pochodzenie od nazw y zwykle ro­
dzajow ej, czasem grupy  wyższego rzędu lub też od 
innego zjaw iska związanego ze św iatem  zw ierząt (np. 
Zwierzyniec, Rybołowo itp.). O zaliczeniu spotkanej 
nad Bugiem nazw y Z erem enie (1749) do „zoologii” za­
decydowała wiadom ość z XVI-wiecznego źródła histo­
rycznego w yraźnie m ówiąca o istn ien iu  w  te j okolicy 
bobrów.

A naliza nazew nictw a miejscowego pochodzenia „od- 
zwierzęcego” pozw ala najogólniej stw ierdzić istotną 
różnicę między daw nym  składem  gatunkow ym  fauny 
na badanym  teren ie  a istn iejącym  obecnie, uchwycić 
ją  rów nież statystycznie. Nazwy tak ie  są niejedno­
krotnie jedynym i św iadkam i istn ienia n a  badanym  te ­
ren ie zw ierząt, jak ie  tu  były  przed wiekami. Chociaż 
i to może być uznane za spraw y „oczywiste”, to ba­
danie nazew nictw a może je  w  pew nym  stopniu um ie­
ścić w  czasie, gdy odpow iednią nazw ę udowodni się 
datow anym  dokum entem . Jakkolw iek w  nazw ach 
miejscowości używ ana by ła nazw a rodzajow a (lub 
jednostki system atycznej wyższego rzędu), to  w  wie­
lu w ypadkach m ożna stw ierdzić z dość dużą lub  n a­
wet absolutną pew nością gatunek, gdy on jedynie re ­
prezen tu je swój rodzaj (np. żółw błotny, piskorz, ku ­
kułka, sarna itd.). W w ypadku bociana można z „za­
sady” uznać nazw ę za pochodzącą od bociana białego, 
k tóry od w ieków był gatunkiem  synantropijnym .

W nazew nictw ie naszego te renu  poszczególne grupy 
zw ierząt reprezentow ane są następująco: bezkręgow­
ce — 6 przedstaw icieli (w tym  ow ady — 5, rak  — 1); 
ryby — 5; p łaz (żaba) — 1; gady — 3; p tak i — 27; 
ssaki — 18 rodzajów  (gatunków). Popularność poszcze­
gólnych rodzajów  (ewent. gatunków) w  nazew nictw ie 
jest następująca: w ilk — 41 nazw; sarna („koza”) — 
39; bocian (biały) — 23: sokół — 14; żaba — 12; ka­
raś  — 10; koń — 10; żu raw  — 9; lis — 6; rak , k u ­
kułka (i zezula), ja strząb  (i szulak) oraz pies po 4; 
orzeł, kulik, Świnia, m uchy, żółw  błotny, czajka, kruk, 
borsuk po 3; kom ary, jaźw iec lub jaź (?), okoń (?). 
płoć, żm ija, dudek, gęś, kania, w róbel, dzik, mysz, 
świerszcz (?), p iskorz po 2; karp , sum, wąż, bekas, 
derkacz, gołąb, jaskółka, kaczka, w rona , kot, bóbr, ba- 
ran , bażant, czapla, gaw ron po 1 nazwie. Nazwy po­
chodzące od praw dopodobnych m iejsc hodowli zwie­
rząt są następujące: Pasieka (M szanna, Serebryszcze, 
Staw), Pszczelnik {Cyców), Rybno (Toruń), Rybołowo 
(Wola K orybutowa), Rybołóstwo (Babsk), B ażantarnia 
(Rakołupy), Gęsia K arczm a (Liszno 1777), Kokoszyniec 
(Dobromyśl), Sokolec (Siedliszcze), Sokoleniec (M ajdan

Stajne), Sokolimdec (Pawłów  1693), K om uchy (Husyn- 
ne), K oziarnia S tara (Dryszczów 1781), Psiarnia (Ra­
kołupy), Parypse (Oparzypsy XV w.), Skomorosze K ą­
ty  (XV w.), Zwierzyniec.

Rekordowa ilość w  miejscowym nazew nictw ie nazw 
pochodzących od w ilka jest m iarą problem u, jaki sta­
now ił ten  drapieżnik  d la daw nej wsi; wszystkie Wil­
cze Jam y i Wilcze Doły pochodzą od rodzaju pu łapek  
urządzanych do w alki z wilkiem. N ajstarsza z nich 
pojaw ia się w Św ierżach w  1694 r. M iejsca lęgu i po­
bytu utrw alone zostały w  nazw ach: W ołkowe Nowiny 
(1626), Wilcze Błoto (Turka), Wilcze Budy (Czułczyce), 
Wilczy Bród (Ewopole 1777), Wilczy G rąd (Świerże 
1788), Wilczy Ostrów  (Chojno 1780), W ołczyniec-Ostrów 
(Chełm 1522), Wilczy Przechód (M arynin), Wołczyny 
z Wołczą Ochożą, Wowczy Bród (Brzeźno), Wołkowe 
(Turowiec 1833), U W ilka (Rudka Ł/swiecka), Wilcza 
Kucza (Pław anice 1840).

Zbliżone pod względem częstości w ystępowania n a­
zewnictwo pochodzące od „kozy” i  „kozła”, co praw ie 
z regu ły  odnosiło isię do sam y, pozwala sądzić, iż było 
to  u lubione zwierzę łowne. Jedynie w  daw nych do­
brach  Poletyły był las o nazw ie S arn iak  (obecnie już 
zam ieszkana przez ludzi kolonia), wszystkie inne nazw y 
w tej grupie wywodzą się od je j ludowego synonimu. 
Poza miejscowościam i geograficznym i, w  nazew nic­
tw ie m iejscowym  są takie, jak : Koziczyzna (Chełm 
1723, 1844, P ław anice 1747), Kozidiczek (Staw  1788), 
Kozie Błota (Pawłów 1837), Kozi K ąt (Wola K orybu­
towa), Kozielec (Ruda 1751), Kozielnia (Łowcza), Ko- 
zienickie Błoto (Liszno 1845) i  Kozieniec (1848), Ko- 
zieszczyzna (Pław anice 1788), Kozigórszczyzna (Pniów- 
no, od sąsiedniej wsi Kozia Góra), Kozina (W ojsławi­
ce), Kozin O strów  (Dorohusk 1554), Koziniec (Liszno 
1708, Serebryszcze 1721, Brzeźno 1775, K onstantynów  
1967, G arbatów ka 1970), Kozioł (Kopina, S tary  Brus, 
Kulik), Kozłowe G rządki (Rejowiec 1601), Koźle Ba­
gno (Kulik 1970).

Nazwy pochodzące od bociana w ystępują w brzm ie­
niach: Bocian (Barki, Borysik, Bukowa Wielka, Cho- 
jeniec, K anie, Łowcza 1878, Petryłów  1855, O kuninka 
1967, Sajczyce 1970), Bakon, Bocian (Cyców), Bociun 
(Sajczyce), Booianiec (Siedliszcze 1920), Bocioniec, Bo- 
cionek (Wola K orybutowa), Botyniec, Butyniec, Bu- 
tyńce (Liszno), Bocianie Błoto (Barki 1881), Bociani- 
zna (M ajdan Zahorodyński 1837).

Nazwa innego okazałego p taka, ale już od daw na 
nie gnieżdżącego się w  okolicach Chełm a — żuraw ia, 
w ystępuje w nazw ach uroczysk: Ż uraw ien, Żuraw in 
(Świerże 1785), Zuraw iow a Szyja (Brzeźno 1824), Zu- 
raw iow ska Łąka (Chojno S tare  1603), Z uraw liniec 
(Kanie i W ołkowiany), Zuraw low o (Staw ek-W erejce 
1934). W k ilkunastu  nazw ach u trw alił się m ało znany 
obecnie w  tych okolicach sokół; jako a lternatyw na 
nazw a O rlich Gór — Sokole G óry (Chełm XVI w.), 
Sokolec (Siedliszcze 1602), Sokoleniec (M ajdan Stajne), 
Sokoliniec (Pawłów 1693), Sokolina (również Pawłów 
1831) i Sokolnica (1837), Sokołek (Łukówek 1925), So- 
kołow ica (Rostoka 1779), Sokoły (Tarnów  1817), Sokół 
(Łukówek 1970), Sokołowski P u łłanek  (zapewne od n a­
zwiska m ieszkańca P ław anic 1848).

Zapiski w  daw nych dokum entach, chociaż lakonicz­
ne, pozw alają czasem rozszyfrow ać pochodzenie nazw. 
W Chełm ie (1521 r.): „super locum desertum  Nyedz- 
wyedze seu Skom rosche K ąty  circa civ itatem  
a w 1582 r. były: „chrusty  pod O rlem i Górami...” 
W D orohusku (1763): „ponad tym że błotem  Jaźw iń-
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skie nazwanym ..., tam że las przy  błocie Piskorów ka 
nazwany... Ten kopiec przy błocie Jaskulsk ie  uroczy­
sko nazwane...” W P ław anicach (1840) był: „Las Ba- 
kon zw any zarośnięty brzeziną ... L as W ilcza Kucza 
zw any powyższem u przyległy...” W Horodyszczu (1753) 
była: „zagroda u  Wilczej Jam y  przez sta je  n a  zim ę 
zasiana...” W Czułczycach (1852): „Łąka w  uroczysku 
M edwedie i za łąkam i ... Błoto M ysiowe Łozy”, 
a w  Niedziałowicach (1835) było: „błoto w  tem że le- 
sie Niedźwiedzio we Łozy zwane,..” W 1571 r.: „tem u 
Bieniowi znaczy miedzę irzeczka Żm ijowo”, gdy w  L i­
pinkach  (1781) było: „Niwek trzy  Wężowe zwane...”

Podobne dokum enty pozwoliły stw ierdzić pochodzenie 
nazw y wsi Turow iec od nazw iska szlacheckiego rodu 
Turów , w ładającego dobram i K rasne w  XVI w., a nie 
od przodka i k rew niaka bydła.

Szkic n in iejszy  n ie  w yczerpuje całego zagadnienia 
naw et d la  byłego pow iatu  chełmskiego, n ie  m iał też 
n a  celu  zaprezentow ania całego słow nictw a zoo-topo- 
nom astycznego obecnego województwa chełmskiego. 
Sygnalizuje ty lko niew ykorzystane źródła historyczne 
i potrzebę dalszej ich inw entaryzacji dla badań n au ­
kowych.

BOLESŁAW  GOMÓŁKA (Kraków)

JÓZEF FILIPECKI — ZWOLENNIK POGLĄDÓW JANA INGEN-HOUSZA

Z agadnienie studiów  zagranicznych odbyw anych 
przez Polaków  m a szczególne znaczenie d la  p rzedsta­
w ienia naszych związków k u ltu ra lnych  z tym i ośrod­
k am i naukow ym i. S tudia te  odegrały  bardzo istotną 
rolę w rozw oju nauki w  k ra ju  i bez uw zględnienia 
tego fak tu  n ie  sposób w  pełn i w yjaśnić d rogi p rze­
n ikan ia now ych idei o raz w kładu  polskich osiągnięć 
w  nauce św iatow ej. Już od drugiej połow y X V III w. 
coraz szersze rzesze polskiej młodzieży, idąc śladem  
sw ych poprzedników , w ędrow ały  na stud ia do ośrod­
ków  akadem ickich państw  ościennych, a także dalej, 
do W łoch, F ran c ji i Anglii. W śród tych  dostępn ie j­
szych, a zarazem  w ybitniejszych centrów  życia n au ­
kowego znajdow ał się  W iedeń, jako stolica wielkiego 
państw a i siedziba un iw ersy te tu  o s ta ry ch  i bogatych 
tradycjach . Rozgłos szkoły le jdejskiej, a w  szczegól­
ności znakom itego jej przedstaw iciela H. B o e r h a a -  
v e’g o (1668—1738), sp raw ił, iż cesarzowa M aria Te­
resa  sprow adziła do W iednia w  1745 r. ucznia jego 
G erharda van  S w i e t e n a  (1700—1772) n a  lekarza 
austriackiego dw oru. Jako szef służby san ita rne j mo­
narch ii naddunajsk iej i p rofesor U niw ersy te tu  W ie­
deńskiego G. van  Sw ieten zreform ow ał W ydział Le­
karsk i te jże uczelni. W prow adził on w ykłady  klinicz­
ne w  nowo utw orzonym  szpitalu  m iejsk im  oraz w y­
k łady  anatom ii, botaniki i chem ii w  specja ln ie  do 
tego celu pow stałych zak ładach  naukow ych i ogrodzie 
botanicznym . K atedry  uniw ersyteckie zostały obsa­
dzone znakom itym i lekarzam i i uczonymi, wśród k tó­
rych  znajdow ali się A. de H a e n e także uczeń
H. B oerhaave’go oraz N. J. J  a  c q  u i n (1727—1817) 
znany  chem ik  i botanik. Ten osta tn i w yw arł silny 
w pływ  n a  rozwój chem ii w  Polsce -w d rug ie j połowie 
X V III w. Jego podręcznik chem ii: A nfangsgriinde der 
m edizin isch-practischen C hym ie, ... (Wien 1785) był 
znany i  ceniony wśród polskich przyrodników . Jeden 
z egzem plarzy tego dzieła z zapisem  prow eniencyj- 
ny m  A ntoniego S z a s t e r a  zna jdu je  się do tąd  w  
zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej. Zarów no obaj k ra ­
kow scy w ykładow cy chem ii Jan  J a ś k i e w i c z  
(1749—1809) i F r. S c h e i d t  (1759—1807), ja k  i zna­
kom ity  chem ik w arszaw ski J. H. O s i ń s k i  (1738— 
1802) czy w ileński botanik St. B. J  u n  d z i 11 
(1761—1847) oraz w ielu  innych im  w spółczesnych

przyrodników  polskich odbyw ało studia w  W ied­
n iu  m. in. u N. J. Jacąu ina, przynosząc do k ra ju  
podstaw y nowoczesnej nauki. K reśląc tu ta j tło 
naukow e ówczesnej tzw. starszej lekarskiej szkoły 
w iedeńskiej nie sposób pom inąć nazwisko Jan a  I n- 
g e n - H o  u  s z a  (1730—1799), H olendra z pochodzenia, 
sław nego lekarza i przyrodnika, p ropagatora szcze­
p ień  ochronnych przeciw ko ospie. Jako lekarz n a ­
dw orny  rodziny cesarskiej n ie  był on związany z un i­
w ersytetem , lecz jego twórczość naukow a w yw ierała 
n iem ały  w pływ  na środowisko lekarskie m onarchii. 
Z końcem  la t siedem dziesiątych w sław ił się on bada­
n iam i nad  odżyw ianiem  się  roślin  odkryw ając n ie­
zbędność św iatła  słonecznego d la  tego procesu.

Unowocześniony po reform ie G. van Sw ietena U ni­
w ersy te t W iedeński stanow ił d la  Polaków pod w ielo­
m a w zględam i a trakcy jny  ośrodek naukowy. Przede 
w szystkim  za w yborem  W iednia jako m iejsca studiów  
m edycznych przem aw iała obecność tam że w ielu sław ­
nych uczonych. Ponadto do podejm ow ania takiej 
w łaśn ie decyzji skłaniało niektórych istnienie w  W ied­
n iu  polskiej kolonii, k tóra była m oralnym  i m ateria l­
nym  oparciem  d la  stud iu jącej młodzieży. Isto tną rze­
czą by ła rów nież spraw a upraw nień  dyplomowych, 
bow iem  ukończenie uczelni stołecznej daw ało praw o 
w ykonyw ania zaw odu lekarza w  całej m onarchii, n a ­
tom iast dyplom y innych uczelni m iały  tylko zasięg 
lokalny, W ym ienione wyżej przyczyny spraw iły , że 
wśród studentów  sław nej „Alma M ater Vindobonen- 
sis” było w ielu  Polaków, zwłaszcza w okresie póź­
niejszym , a z czasem  zyskali oni naw et zaszczytne 
m iano  „wiedeńczyków”.

Jednym  z Polaków  studiujących nauki medyczne 
w  W iedniu w  d rugiej połowie X V III w ieku był Józef 
F i l i p e c k i  (1757—1810). U rodził się w  1757 r. w 
W arszaw ie, gdzie przebyw ał aż do ukończenia nauki 
w  szkole średniej w  1774 r. W tym że sam ym  roku 
rozpoczął s tu d ia  lekarsk ie na U niw ersytecie W iedeń­
skim , k tó re  ukończył w  1781 r., uzyskując stopień 
doktora m edycyny. N astępnie J. F ilipecki udał się 
w  podróż naukow ą po k ra jach  Europy południowej 
trw a ją cą  około dw u la t. Po pow rocie do k ra ju  p raco­
w ał jako  lekarz w  szp ita lu  Dz. Jezus w  W arszawie. 
W Szkole C hirurgicznej, k tórej był współzałożycie-
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lem, prow adził w ykłady z fizjologii. Był także aktyw ­
nym  członkiem W arszawskiego Tow arzystwa P rzy ja­
ciół Nauk, w  którego arch iw um  zachowały się nie 
publikow ane, rękopiśm ienne rozpraw y naukowe. Zm arł 
w  1810 r. w  W arszawie.

N aukowy dorobek J. Filipeckiego o tw iera jego roz­
praw a doktorska Dissertatio inauguralis physico-m e- 
dica sistens observationes circa naturam  plantarum , ... 
przedstaw iona w  dn iu  30 m aja  1781 r. na W ydziale 
M edycznym U niw ersytetu  W iedeńskiego. Na wybór 
tem atu  związanego z bo taniką niew ątpliw ie w płynął 
fakt odbycia studiów  w  W iedniu, gdzie przebywał 
podówczas N. J. Jacqu in  (sen.) oraz J. Ingen-Housz, 
obaj znakomici uczeni p racu jący  w  dziedzinie chemii 
i botaniki. Jak  podaje X. S z a n i a w s k i  (1815), w ie­
deńskim i profesoram i przyszłego lekarza byli: J a c -  
q u i n ,  R h e i n ,  F e l l e r ,  C o l l i n ,  S c h o s u l a n ,  
S t o l e .  Z tego w yliczenia w ynika, że Jan  Ingen- 
Housz n ie  był dla J. Filipeckiego m istrzem  z rac ji 
studiów  uniw ersyteckich, lecz s ta ł się nim  w  w yniku 
świadomego w yboru dokonanego przez młodego Po­
laka, dzięki osobistym  zainteresow aniom  tegoż zagad­
nieniem  n a tu ry  roślin, w  czym badania w spom nia­
nego wyżej wiedeńskiego badacza stanow iły istotny 
postęp. Z przedm ow y do om aw ianej tu ta j rozpraw y 
doktorskiej oraz z dalszej analizy treści tego dziełka, 
liczącego zaledwie 46 stron w  m ałym  form acie, w y­
nika, iż przedm iotem  rozw ażań była w łaśnie n iedaw ­
no opublikow ana p raca  J. Ingen-Housza: E xperim ents 
upon  Vegetables, ... (London 1779). J. Filipecki, za­
interesow any niezw ykłą problem atyką wspomnianego 
dzieła, pod ją ł te n  tem at i przedstaw ił w  sw ych tezach 
na stopień doktora m edycyny założenia teoretyczne 
badań nad n a tu rą  roślin , 'reprezentując pun k t widze­
nia sform ułow any przez J. Ingen-Housza. Już we 
w spom nianej wyżej przedm ow ie w yjaśnia, iż intencją 
au tora było uprzystępnienie w yników  badań  w  skró­
cie, lecz jednocześnie bez zbędnych uproszczeń i zm ian 
istoty zagadnienia, w yrażając przy tym  głęboki po­
dziw  dla J. Ingen-Housza. Na w stępie podaje, iż roz­
w ażania jego będą  obejm ow ały  tylko część teoretycz­
ną om awianego dzieła, bow iem  nie zdążył on opra­
cować części dośw iadczalnej. Niem niej jednak  już 
w przedm ow ie w ym ienia najisto tn iejsze wnioski p ły­
nące z eksperym entów , a m ianow icie „o w łaściw oś­
ciach roślin, jak ie  posiadają, gdy się je  w ystaw i na 
św iatło słoneczne — właściwość popraw iania pow ie­
trza, natom iast przeniesione w  cień, m ają właściwość 
także w  nocy tru c ia  pow ietrza”. Podkreśla przy tym, 
iż badaniom  n ad  życiem roślin  nie poświęcano do­
tychczas należytej uwagi, toteż były one nieco opóź­
nione w  stosunku do podobnych badań zoologicz­
nych. Tym  bardziej w ięc godne szczególnego uznania 
w ydaje się dzieło przez niego referow ane, bowiem 
zapełnia ono w spom nianą lukę w dotychczasowej w ie­
dzy o natu rze roślin, tra k tu ją c  o ich fizjologii. Po­
dobnie jak  jego m istrz, dostrzega on rów nież możli­
wość praktycznego zastosow ania tych osiągnięć w 
dziedzinie m edycyny. N astępnie J. F ilipecki p rzeka­
zuje treść  referow anego dzieła zachow ując porządek 
oryginału. W kolejnych dw udziestupięciu  paragrafach  
kom entuje poszczególne kw estie uzupełniając niekiedy 
w łasnym i uw agam i. Początkowe parag ra fy  (1—12)

     >
Ryc. 2. K arta  ty tu łow a rozpraw y doktorskiej J. F ili­
peckiego, bronionej 30 m aja  1781 r. w  U niw ersytecie 
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tra k tu ją  o „wyziewie deflogistycznym ”, czyli tlen ie  
w ydzielanym  przez liście roślin w ystaw ionych na 
działan ie św iatła  słonecznego. Jako przykład  tych 
rozw ażań może służyć treść  siódmego paragrafu , za­
tytułow anego: „W ytw arzanie się pow ietrza odflogisto- 
nowanego z liści nie zależy od ciepła słonecznego, 
lecz przede w szystkim  od św iatła .”

Z aobserw ow ał już sław ny B o n n e t u s  (Ch. Bon- 
net), że liście zanurzone w  wodzie nie pok ryw ają  się 
w nocy bańkam i pow ietrznym i i pow tórzył to  z ja­
w isko w  w arunkach  na tu ra lnych  bez dostępu ciepła 
słonecznego. Sądził bowiem , że pow ietrze znajdu jące 
się w  liściach rozrzedzone od ciepła słonecznego w y­
dziela się w kształcie baniek pow ietrznych. Lecz nie 
je s t to zgodne an i z dośw iadczeniem , an i zasada, na 
k tó rej się oparł, i n ie  jest zgodna z p raw am i natury . 
Jeśliby  banieczki pow ietrza zależały od ciepła sło­
necznego, to  sku tk iem  tego liście ogrzane i  zanurzone 
w  wodzie świeżo zaczerpniętej i zim nej nie w ydzielą 
tych  banieczek, chyba że wcześniej osiągną pew ien 
stopień ciepła. Dzieje się w prost przeciw nie i te  sam e 
liście prędzej i więcej d a ją  pow ietrza odflogistono- 
w anego i to  lepszego gatunku, niż to, k tóre o trzym uje 
się przez zanurzenie liści w  wodzie ogrzanej p rom ie­
n iam i słonecznym i. Jeśliby  ciepło raczej niż św iatło 
sprzy ja ło  w ytw arzan iu  się tego pow ietrza, to  nie by­
łoby powodem, d la którego niedostarczałyby go (tego 
pow ietrza) rośliny  w  porze ciepłej ustaw ione w  cieniu 
albo też przybliżone do ognia, ażeby uzyskiw ały sto­
p ień  (tem peratury) podobny do stopnia tego, jak i daje 
ciepło słoneczne. Lecz znowu obserw uje się coś prze­
ciwnego, z dw u naczyń przeciw ległych wodą w ypeł­
nionych, jedno zwrócone do ognia okazało pow ietrze 
poddane próbie (jako) m efityczne, a d rug ie naczynie 
naśw ietlone p rom ieniam i słonecznym i w ydzieliło po­
w ietrze odflogistonow ane. Nie w yw iąże się n igdy z ro­
ślin pow ietrze odflogistonow ane, jakkolw iek byłaby 
te m p era tu ra  pom ieszczenia, jeśli n ie  d a  się dojścia 
prom ieniom  słonecznym  do liści um ieszczonych w e­
w nątrz  naczynia. Ponieważ zaś w  środku zimy nie 
m a tego samego skutku, przyczyną jest, że rośliny  są 
wówczas uśpione. Jednakow oż nie do tego stopnia, 
aby były uw ażane w  ow ym  czasie zą n ieak tyw ne 
(nieczynne) b io rąc  za przykład  rośliny  zimozielone. 
„Znakom ity A u to r (J. Ingen-Housz) dostrzegał przy­
rodzoną roślinom  zdolność oczyszczania (popraw iania) 
pow ietrza zepsutego przez oddychanie i palen ie się 
p łom ienia św iecy w  m iesiącach styczniu i lu tym  1780, 
gdy przebyw ał w  okolicach P aryża”. O sta tn ie  zdanie 
w skazuje, że J. F ilipecki wyszedł poza ram y refero ­
w anego dzieła uzupełn ia jąc je  in form acjam i uzyska­
nym i praw dopodobnie bezpośrednio od sam ego J. In - 
gen-Housza. A w ięc om aw iana tu  rozpraw a była 
czymś więcej niż. ty lko skrótem  p racy  w iedeńskiego 
botanika, można ją  uw ażać raczej za kom entarz. N a­
stępne cztery rozdziały  są  poświęcone zagadnieniu od­
dychania roślin  i związanego z tym  w ydzielania „po­
w ietrza szkodliwego”. M ianem  tym  obejm u je  autor 
n ie ty lko  dw utlenek  węgla, lecz także inne substancje 
w ydzielane przez kw iaty  lub  owoce. Końcowe roz­
działy  dotyczą ju ż  kw estii m etodologicznych, a naw et

czysto m edycznych. Praw dopodobnie J. F ilipecki już 
nie pow rócił do tych zagadnień w  swej późniejszej 
działalności naukow ej, bowiem B. H r y n i e w i e c k i  
(1951 r.) om aw iając osiągnięcia W arszawskiego Towa­
rzystw a P rzyjaciół N auk w  dziedzinie botaniki wspo­
m ina ty lko o jego rozpraw ie doktorskiej, n ie  w y­
m ienia żadnych innych p rac  botanicznych, cy tu je  n a ­
tom iast jego prace medyczne. Zasługą J. Filipeckiego 
było zapropagow anie w yników  badań  J. Ingen- 
Housza, bowiem  opublikow anie ich w  form ie rozpra­
wy doktorskiej w  języku łacińskim  zwiększało do­
stępność rezultatów  badań  d la  całego św iata nauko­
wego. Biorąc pod uw agę fakt, iż w yniki badań  zostały 
opublikow ane w  w ersji angielskiej z końcem 1779 r., 
a po niem iecku w  1780 r., zaś obrona dysertacji 
J. Filipeckiego odbyła się już 30 m aja 1781 r., może 
on być niew ątpliw ie uw ażany za pioniera w  dziedzi­
n ie propagow ania nowego k ie runku  badań nad odży­
w ianiem  się roślin . Jeśli w  lite ra tu rze  św iatow ej jest 
J. F ilipecki jednym  z pierw szych badaczy, to  wśród 
Polaków  za jm uje  on czołowe m iejsce, bowiem  on 
pierw szy zw rócił uw agę na doniosłość badań J . Ingen- 
Housza. W arto przy okazji dodać, iż inny jego rodak 
Ja n  Ś n i a d e c k i  (1752—1830) w  sierpniu  w 1781 r. 
ze tknął się z J. Ingen-Houszem  w  W iedniu i tam  był 
św iadkiem  eksperym entów  z roślinam i, specjalnie dla 
niego w ykonanych przez sław nego H olendra.

W Polsce prow adził podówczas badania w  tej dzie­
dzinie J. H. Osiński, działający w  W arszawie. O pu­
blikow ał on swoje spostrzeżenia na ten  tem at, om a­
w iając je  na tle  p rac  innych uczonych, w  niew iel­
k ie j książeczce pt. G atunki powietrza..., w ydanej w 
1783 r. w  W arszawie, a  także i w dw u innych p ra ­
cach opublikow anych w  1801 i 1802 roku, gdzie om a­
w iał badania J. Ingen-Housza. Również Jan  J a ś k i e ­
w i c z  uw zględniał fragm entarycznie w  swych w y­
k ładach  w  A kadem ii K rakow skiej problem atykę do­
tyczącą zagadnień obecnie wchodzących w  zakres bio­
chem ii i fizjologii roślin. Należy tu ta j dodać, że Ja ś­
kiewicz jako członek A kadem ii F rancuskiej szczegól­
n ie sprzy ja ł now ym  ideom, k tó re  propagow ał w 
swych w ykładach, prow adzonych w la tach  1783—1787 
w  duchu postępowej chemii francuskiej. W arto także 
w spom nieć nazwisko w iceprofesora i  następcy po 
Jaśkiew iczu na krakow skiej katedrze — Franciszka 
S c h e i d t a ,  k tó ry  jako  w ykładow ca szczególnie za­
służył się d la  rozw oju nowoczesnej chem ii w Polsce. 
Do grona Polaków zajm ujących  się tą  problem atyką 
w  la tach  późniejszych należał także St. B. Jundziłł, 
w iceprofesor i w ykładow ca historii natu ra lnej (od 1797) 
na W szechnicy W ileńskiej. W roku 1804 w ydał on 
Początki botaniki. Cz. 1. Fizjologia roślin, a  jeden 
z rozdziałów  tej książki został poświęcony zagadnie­
niom  pobieran ia pokarm ów  przez rośliny  zielone.

O statnim , lecz najśw ietn iejszym  osiągnięciem  nauki 
polskiej epoki O św iecenia, m. in. w  dziedzinie fizjo­
logii roślin, była Teoria jestestw  organicznych, t. 1 
Jęd rze ja  Ś n i a d e c k i e g o ,  w ydana w  W arszawie 
w  1804 r., gdzie pośw ięcił on w iele uw agi ro li Słońca 
i  roślin  w  przyrodzie.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Wąż eskulapa

Wąż eskulapa (Elaphe longissim a longissima  Laur.) 
jest najw iększym  europejskim  wężem* dochodzącym 
do 2 m długości. Najczęściej jednak  spotyka się osob­
niki 1,5-metrowe. Je st niegroźny i nie jadowity. Ł a t­
wo go rozpoznać po charakterystycznej w ysm ukłej 
sylwetce i oliw kow o-brązow ym  ubarw ieniu  grzbietu 
oraz jaśniejszej, naw et żółtej, stronie brzusznej. 
U większości eskulapów  brak  jakichkolw iek p lam i­
stości, co różni je  od innych naszych wężów, szcze­
gólnie żmii, k tó ra  w yróżnia się charakterystycznym  
zygzakiem i krótk im , krępym  ciałem.

Wąż eskulap -prow adzi dzienny tryb  życia i jest 
w ybitnie ciepłolubny. Je st ak tyw ny od kw ietnia do 
w rześnia, pozostałe zaś m iesiące roku przesypia w 
szczelinach skalnych lub  grotach. Po lądzie porusza 
się wolno, w skutek czego łatw o go można , schwytać, 
w  wodzie jednak  p ływ a zręcznie. Dzięki płaskiej 
i plastycznej brzusznej pow ierzchni ciała oraz chw yt­
nem u i ruchliw em u ogonowi, w  poszukiw aniu po­
karm u lub w  razie niebezpieczeństw a w spina się po 
pniach drzew  lub po m urach. Pokarm  zdobywa w 
sposób charakterystyczny d la  dusicieli. Po uchwyce­
niu paszczą ofiary, ow ija się wokół niej kilkom a splo­
tam i ciała i tak  długo dusi, aż ofiara p rzestan ie zu­
pełnie się poruszać. Trtwa to k ilka m inut, po czym 
wąż rozluźnia sploty i  połyka zdobycz w  całości, za­
czynając najczęściej od głowy. Pożywienie jego sta ­
nowią głównie jaszczurki i  inne gatunki m niejszych 
węży, drobne gryzonie, ja ja  ptasie, rzadko zaś m ałe 
p taki lub  ich pisklęta.

Wąż eskulapa żyje na terenach silnie nasłonecz­
nionych, zwłaszcza na południow ych stokach wzgórz 
o suchym  podłożu i porośniętych zaroślam i. Lubi 
przebywać w  ru inach  opuszczonych dom ostw, spróch­
niałych pniach, m urach  starych  zabudow ań i usypi­
skach kam ieni. Takie m iejsca obfitu ją w  liczne k ry ­
jówki i zaw ierają  sporo naturalnego  pokarm u. Tam 
też często można znaleźć porzuconą przez rosnącego 
gada wyliimkę, czyli w ierzchnią, zirogowaciałą w arstw ę 
naskórka. L inieje od w iosny do jesieni k ilkakrotnie, 
głównie w  lecie.

W Europie wąż eskulapa w ystępuje na południo­
wych obszarach je j części środkowej i wschodniej, 
poza tym  w  Azji M niejszej, Zakaukaziu i w  zachod­
niej Azji tak  na n izinach jak  i w  górach, gdzie spo­
tykano go naw et na znacznych wysokościach (do 
2000 m  n.p.m.). Południow a granica w ystępow ania 
przebiega przez W łochy i G recję, zaś północna przez 
południow e k rańce naszego k raju .

W Polsce w ąż eskulapa je st gatunkiem  bardzo 
rzadkim . Przyczynę tego stanu  rzeczy stanow i bez­
względne tęp ien ie tego pożytecznego i bezbronnego 
zwierzęcia przez turystów , pasterzy  i d rw a li spowo­
dowane brakiem  podstaw ow ych wiadomości; zabobon­
nym  lękiem  i — m ającym  początek w  średniow iecz­
nych w ierzeniach — w strę tem  do gadów. Dlatego też 
na podstaw ie rozporządzenia M inistra Leśnictw a 
z dnia 4 listopada 1952 roku  w szystkie nasze gady, 
z w yjątkiem  żm ii zygzakow atej (Vipera berus L.), 
objęte zostały ochroną gatunkow ą. Jednak  ochrona 
węża eskulapa n ie  należy do łatw ych ze w zględu na 
to, że w ystępuje on w  turystycznie a trakcy jnych  re-

Wąż eskulapa, Elaphe longissima Laur. Fot. W. S trojny

gionach k ra ju : w centralnym  rejonie Bieszczadów,
głównie wzdłuż południowego stoku pasm a O trytu, 
w okolicy Myczkowiec, C hrew tu, Olchowca i Zalewu 
Solińskiego. Poza Bieszczadami istnieje praw dopodo­
bieństwo w ystępow ania węża eskulapa na Zam oj- 
szczyźnie i w Złotym  Potoku koło Częstochowy, ale 
w ostatnich latach n ie obserwowano tam  jego obec­
ności. Pew nym  więc optym izm em  może napaw ać od­
krycie k ilku  now ych stanowisk w  okolicach Pienin. 
W la tach  1975—1977 w  rezerw acie B iała W oda koło 
Jaw orek, jak  również w  okolicach Łącka (Barowicz, 
Jastrzębski) obserwowano żywe okazy węża eskulapa 
i znaleziono jego w ylinki (Jastrzębski, Zemanek). 
O kreślenie zasobności nowych m iejsc w ystępow ania 
będzie wym agać przeprow adzenia długotrw ałych 
obserw acji. W skazane by też było w ykonanie szcze­
gółowych 'badań w  Pieninach i ich  okolicach, w  po­
szukiw aniu dalszych stanowisk. Aby jednak  dały  się 
one utrzym ać, należałoby' jak  najszybciej roztoczyć 
nad tym  gatunkiem  troskliw ą opiekę przez inform o­
w anie tu rystów  o niejadow itości węża i konieczności 
jego ochrony, by nie tylko dla nas^ a le  i dla nas tęp ­
nych pokoleń był symbolem piękna bieszczadzkiej 
czy pienińskiej przyrody.

T. B a r o w i c z

Dziwne mrowiska

M rówki są ow adam i, k tóre w zadziw iający sposób 
potrafią łączyć zrytualizow anie czynności i specyfikę 
w ym agań ekologicznych z w ielką plastycznością be­
haw ioralną i  um iejętnością przystosow ań do zm ien­
nych w arunków  bytow ania. Zdolności te  m rów ki za­
wdzięczają społecznem u (rojowemu) trybow i życia, 
w szczególności zaś głównym  jego a trybu tom : m ię- 
dzyosobniczemu i m iędzyrojow em u (w przypadku w ie- 
lom rowiskowych kolonii) system owi inform acji, w y­
m ianie pokarm u, w ew nątrzrojow em u podziałow i funk ­
cji, m iędzygniazdowej w ym ianie siły roboczej, potom ­
stw a i p łodnych samic oraz możliwościom przekszta ł­
cania w  pew nym  zakresie i regulow ania w arunków  

. siedliskowych.
3*
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P rzykładem  znacznych zdolności adap tacy jnych  
m rów ek są budow ane przez n ie gniazda — często b a r­
dzo zm ienne w form ie i kształcie, ale zawsze tak  do ­
stosow ane do m iejscow ych w arunków  siedliskowych, 
klim atycznych itp., że zapew nia ją m ieszkańcom  op ti­
m um  w arunków  w ym aganych przez dany  gatunek. 
Bardzo często społeczeństw a w ielu  gatunków  zak ła­
d a ją  m row iska, w ykorzystu jąc gotow e obiek ty  te ren o ­
we, zwykle p ła sk ie  kam ienie lub  w ypróchniałe, stoczo­
ne przez ksylofagi pn iak i i k łody drzew ne. Gotowy 
system  kom ór i ko ry tarzy  zw alnia wówczas m rów ki 
z konieczności ich drążenia. Z darza się jednak  n ie­
kiedy, że Aą gniazda przystosow yw ane są także n a ­
tu ra ln e  łub  sztuczne obiekty, k tórych  możliwość uży­
cia w  ty m  charak terze w ydaw ać by się  m ogła n ie ­
praw dopodobna. Do tak ich  przypadków  z powodze­
niem  zaliczyć m ożna przedstaw ione poniżej fak ty  w y­
stępow ania m row iska w grzybie lub  w  stercie m a­
ku la tu ry .

M yrm ica rugulosa  Nyl. to  m rów ki często gn iazdu­
jące w  zm urszałych pieńkach. W roku  1977 w  lesie 
w  pobliżu Radziejow ic (ok. 50 km  n a  płd.-zach. od 
W arszawy) znaleziono m row isko tego gatunku  u m ie j­
scowione częściowo w  takim  w łaśnie p ieńku, częścio­
wo zaś w  owocniiku oryginalnego grzyba, szm aoiaka 
gałęzistego (Sparassis crispa  Wulf.). G rzyb ten , n a le ­
żący do rodziny goździeńcowatych (Clavariaceae) — 
jadalny , aczkolw iek rzadki i  m ało znany  — je st p a ­
sożytem sosny, rozw ija jącym  się n a  korzeniach tych  
drzew . Żółtobiałe ow ocniki m a ją  postać kulistego lub  
n ieregularnego, silnie rozgałęzionego krzaczka, p rzypo­
m inającego w yglądem  kalafio r. D orasta ją  n iek iedy  do 
znacznych rozm iarów . Okaz z Radziejow ic należał do 
stosunkowo n iew ielk ich  —■ jego średnica w ynosiła ok. 
20 cm. G rzyb ten , w yrasta jąc  z pobliskiego korzenia, 
zetknął się z zam ieszkanym  przez m rów ki pieńkiem  
i rosnąc ogarną ł go swym  ciałem . W chw ili znalezie­
n ia owoonik szm aciaka w  p raw ie  całej sw ej m asie za­
siedlony był przez m rów ki M. rugulosa, k tó re  w yko­
rzysta ły  liczne zakam ark i w śród pofałdow anych, zbi­
tych  rozgałęzień grzyba jako m iejsca masowego 
przetrzym yw ania potom stw a — la rw  i poczwarek.

K olejne n ietypow e m row isko należało do gatunku  
Formica fusca  L. Są to spore, szaroczarne m rów ki, 
często zak ładające gniazda pod p łaskim i kam ieniam i, 
p rzew ażnie w  m iejscach odkry tych  i dobrze nasłone­
cznionych. W roku  1975 w  m iejscow ości Ś w ider pod 
W arszaw ą natrafiono  wśród rzadkiego m łodnika sos­
now ego porasta jącego g run ty  piaszczyste n a  w ielką 
s te rtę  porzuconej m aku la tu ry  (głównie gazet i pism). 
(W pobliżu zna jdow ała  się sam otnie stojąca, okazała 
w illa  — sy tuacja  b y ła  zatem  jasna i  n ieste ty  w  n a­
szych lasach  n a d e r  powszechna.) P ap iery  by ły  już 
dość m ocno izleżałe, pom arszczone i  zesztyw niałe 
w  w yniku  działania deszczu ii słońca. M iędzy w ars t­
w am i pap ieru , sięgającym i n a  wysokość ok. 30 cm, 
gniazdow ały m rów ki F. fusca, p rzy  czym m row isko to 
było w yjątkow o okazałe i  o w ielk iej liczebności. F a ł­
dy  i zm arszczki ko le jnych  w ars tw  gazet tw orzyły  go­
tow e już, poziomo rozm ieszczone kom ory i  chodniki 
w ypełnione la rw am i i poczw arkam i m rów ek. Łącz­
ność m iędzy ko le jnym i „p ię tram i” u trzym yw ana była 
przez spękania i  rozdarcia papieru . M imo całkow itej 
sztuczności konstrukcji spełn ia ła  ona podstaw ow y w a­
ru n ek  staw iany  przed  m rów czym i gniazdam i — za­
pew niała m ianow icie g rad ien tow y (pionowy) rozkład 
w ilgotności i tem p era tu ry . Podobnie ja k  w  m row isku

n a tu ra ln y m  także i tu  poszczególne stad ia rozwojowe 
potom stw a m ogły być rozmieszczone stosownie do 
swych indyw idualnych, ściśle określonych w ym agań.

W obec powyżej przedstaw ionych przypadków  nie 
w ydaje się już tak  dziw ny fa k t w ystępow ania zespo­
łu  m row isk  F. fusca  w  w ypełnionych ziemią puszkach 
po konserw ach, będących pozostałością po biw aku 
w  okolicy Rucianego-N idy n a  M azurach, co stw ierdzo­
no w  roku  1976.

W. C z e c h o w s k i

Sępy na subkontynencie indyjskim

Po południu  30 m arca 1972 roku przejeżdżaliśm y 
przedm ieściem  B enaresu  zwanego przez H indusów 
Wairanasi. K iedy au tobus zw olnił w  pew nej chw ili na 
zatłoczonej drodze, obok niezbyt dużego placu oto­
czonego budynkam i, zobaczyliśm y na ziem i około 30 
odpoczyw ających sępów, p raw ie  wielkości indyka. N a­
leżały one do gatunku  Pseudogyps bengalensis, k tó re­
go m ożna po polsku nazw ać sępem  indyjsk im  lub ben­
galskim . Nie policzyłem  dokładnie ptaków , gdyż spot­
kan ie  z n im i było dla m nie, jak  i d la  moich w spółto­
w arzyszy, n iem al szokujące. W yglądały one dostojnie 
i  trochę niesam owicie. Ich widok p rzypraw ił mnie 
o dreszczyk emocji. P rzypom niały  m i się bow iem  sło­
w a R. K iplinga z D rugiej K sięgi Dżungli, k tóry  nap i­
sał o sępach w  ten  sposób:  Chil żyje w  przyjaźni
z w szystkim i, a to li w  sercu jego b rak  gorętszych 
uczuć — boć w ie on dobrze, że prędzej czy później 
n iem al każde ze stw orzeń dżungli dostanie się w  moc 
jego” ...

Ponow nie spo tkałem  k ilka okazów sępa indyjskiego 
5 kw ietn ia  w  stolicy Ind ii Delhi, gdy szedłem  przez 
park  w  stronę grobowca II  Mogoła. Dwa z n ich  sie­
działy nieruchom o, jak b y  odlane ze spiżu, na kopula­
stym  dachu  św iątyni m uzułm ańskiej.

G dy n aza ju trz  przejeżdżaliśm y przez Bom baj, w  k ie­
ru n k u  w ielkiej p ra ln i na o tw artym  pow ietrzu, zoba­
czyliśm y n a  bezlistnym  w ysokim  drzew ie blisko 10 sę­
pów  indyjskich . Dwa d n i później jechaliśm y au toka­
rem  z Auirangabadu do A dżanty  (odległość ponad 
100 km ) zwiedzać sław ne św iątynie skalne. W polu 
przy  drodze na tra filiśm y  n a  dziesiątk i sępów z jad a ją ­
cych bodajże p ad łą  św iętą krow ę zebu.

Ryc. 1. M apa zasięgu sępa indyjskiego, Pseudogyps 
bengalensis G m elin
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Następnego roku  w  m arcu, p raw ie  w  tym  sam ym  
m iejscu, fotografik S tefan  A rczyński n a tra fił na g ru ­
pę sępów indyjskich złożoną z co najm niej 200 oka­
zów. Na dostarczonym  mi przez niego zdjęciu naliczy­
łem aż 152 ptaki. Sęp indyjski cieszy się sym patią 
H indusów. Nie w ykazuje w ięc większej płochliwości 
i zakłada duże kolonie _ n aw e t w  osiedlach ludzkich 
lub w  ich okolicy, n ie  w yłączając przedm ieść miast. 
Żywi się padliną i odpadkam i, a zatem  spełnia pozy­
tyw ną san ita rną  rolę. O m aw iany sęp jest dużym  p ta ­
kiem. Długość skrzydła u samców wynosi 535—578 
mm. Dorosłe okazy są barw y  czarnej z białym  grzbie­
tem  i białą puchow ą obrożą. Samce są podobne do 
samic.

Jak  w idzim y n a  załączonej m apie, sęp indyjski 
obejm uje swoim zasięgiem część południow ej Azji. 
Znany je s t z Indii, Półw yspu M alajskiego i Indochiń- 
skiego zarówno z terenów  niżowych, ja k  i niższych 
położeń górskich. W 1939 roku, w  ciepłym  okresie, 
zdobyto w  ZSRR okaz w  okolicy Rostowa nad Donem. 
Czy p tak  ten  był uciekinierem  z hodowli czy zaleciał 
aż tak daleko z zajm owanego areału , trudno  powie­
dzieć. Okaz ten  został przekazany w  1940 roku do 
M uzeum Zoologicznego U niw ersytetu  Moskiewskiego.

Sęp indyjski budu je  gniazda na drzewach, przew a­
żnie w  koloniach, od października do lutego, najczę­
ściej jednak  w  grudniu  i styczniu. W ysokie drzew a, 
pozbawione w tym  okresie liści, z potężnym i gniazda­
mi, są charakterystycznym  elem entem  krajobrazu. 
W gnieździe możemy znaleźć tylko jedno ja jo  o p rze­
ciętnych w ym iarach 85,8 X 64,2 mm. M a ono barw ę 
białą, często z zielonkaw ym  odcieniem , niekiedy 
z czerw onobrunatnym i kropkam i. W ysiadują oboje 
rodzice, praw dopodobnie około 45 dni.

W rejonie stolicy Ind ii Delhi, poza sępem  indy j­
skim, żyją najliczniej tak ie p tak i drapieżne jak  ścier- 
w nik (Neophron percnopterus), kaniuk (Elanus cae- 
ruleus) i kania czarna (M ilvus migrans) oraz inne 
rzadkie gatunki drapieżników .

Ścierw nik biały w ystępuje w Indiach w  podgatun- 
ku  Neophron percnopterus ginginianus. Z nany jest on 
także z Europy południow ej, A fryki i południowoza- 
chodniej Azji, gdzie chętnie trzym a się przedm ieści 
m iast. Je st to p tak  dość duży, długość jego wynosi 
bowiem 66 cm. U pierzenie m a białe, z k tórym  w yra­
źnie kon trastu ją  czarne spiczaste lotki. Ogon jest d łu ­
gi klinow aty. Dziób w porów naniu z innym i sępam i 
m a długi, zgrabny. P ióra ciem ieniowe są wydłużone 
w  gęsty czub. Tw arz, woskówka i  gardło m ają barw ę 
żółtą.

N iew ątpliw ie w  Drugiej K siędze D żungli R. K iplin­
ga bohaterem  je st ścierw nik biały, gdyż możemy zna­
leźć tak i opis: „... zaśw istali razem  ścierw nik Chil ze 
swoją samicą, spadając n a  ziemię tak  blisko, że o tarli 
się pękiem  puszystych bia łych  skrzydeł o nos Mow- 
gliego”.

Zapew ne rów nież tego p tak a  w ym ienia K ipling 
w  K siędze D żungli opisując bardzo obrazowo pasanie 
bydła w  Indiach: „Kędyś wysoko, w  niewidocznej 
dali, słychać co pew ien czas gwizd ścierw nika — za­
wsze tylko jednego ... ale chłopcy pasący trzody w ie­
dzą dobrze, że gdyby któryś z n ich  zaczął konać albo 
k tóre z bydląt poczęło zdychać, d rapieżnik  opuściłby 
się w  jednej chwili na ziem ię — a  najbliższy ścier­
w nik szybujący w  odległości w ielu m il spostrzegłby 
to i nadleciał ku  swem u towarzyszowi — za n im  zaś 
poszedłby jeszcze jeden  i  d rug i i trzeci — ta k s iż za­

n im  by nieszczęśliwa o fia ra  zdążyła zemrzeć, już by 
ją  obsiadło ze dw adzieścia ptaków , nie wiadomo skąd 
przybyłych.

Takie to rzeczy opow iadają sobie pastuszkowie” ...
W Indiach żyją nieliczni wyznawcy proroka Z ara- 

tusz try  lub  z grecka Zoroastra. Duchową stolicą tych 
wyznawców jest Bom baj. Prześladow ani od VII w ieku 
przez islam  opuścili P ersję i znaleźli przytułek  na pół­
wyspie K ath iaw ar w  zachodnich Indiach, a później 
w  Bom baju. W m ieście tym  jest ich ponad 60 tysię­
cy. S tanow ią oni zabytek religii staroperskiej i oczy­
wiście niezw ykłą turystyczną ciekawostkę m iasta. M a­
ją  na Wzgórzu M alabarskim  tzw . Wieżę Milczenia. 
Zwłoki zm arłych nie grzebią i n ie palą, lecz wynoszą 
na szczyt tej w łaśnie ogrom nej okrągłej wieży. Tu 
drapieżne p taki szybko zjadają zm arłych. Nagie kości 
w yschnięte na słońcu spadają w  dół, skąd wydobywa 
się je  i  grzebie w  ziemi.

W. S t r o j n y

Wierzba biała (Salix alba L.) o płatowo 
odstającej martwicy korkowej

W czerwcu 1976 r. znaleziono 3 okazy w ierzby bia­
łej odbiegające znacznie od innych osobników tego 
gatunku sposobem w ykształcenia korowiny. S tanow i­
sko to znajduje się na lewym  brzegu starorzecza W ar­
ty  na W ilczym M łynie w Poznaniu. Dwa okazy rosną 
w  bezpośrednim  sąsiedztw ie brzegu starorzecza,

Ryc. 2. Sęp indyjski. Fot. W. S tro jny
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Ryc. 1 a, b. P łatow o odsta jąca m artw ica korkow a na 
pn iu  w ierzby b ia łej. Fot. M irosław  D ziurla

w  m iejscu  tylko nieznacznie w yniesionym  nad po­
w ierzchnię lu stra  wody. W ąski pas przybrzeżny ze 
względu n a  sk ład  roślinności naw iązuje do łęgu w ierz­
bowo-topolowego — Salicetum  albo-fragilis R. Tx. 
(1948) 1955, k tóry  w  innych m iejscach przylegających 
do tego samego starorzecza je st dobrze wykształcony. 
Trzeci okaz rośnie w  odległości 6 m  od poprzednich, 
w  dolnej części strom ego zbocza porośniętego b a T d z o  

zw artym i zaroślam i ta rn iny  (czyżnie) — Carpino-Pru- 
n etu m  spinosae R. Tx. 1952. G leba je s t tu ta j żyzna, 
zbudow ana z tróżnego rodzaju  g lin  i  iłów  (W ojterscy 
T„ H. 1974).

Okaz p ierw szy składa się z 11 pni zrośniętych w  szyi 
korzeniow ej, a n iektóre z nich zrośnięte są pow tórnie 
n a  wysokości 1 -1,5 m. Rosną one ukośnie i są po­
krzyw ione w  różnych k ierunkach. M ają obwody 
w  p ierśn icy  od 40 - 100 cm i około 17 m  wysokości. 
K orony rzadkie, rozgałęzione tylko w  górnej części, 
liczrne gałęzie uschnięte. Sposób od staw ania m artw icy 
korkow ej ilu s tru je  rycina 1. M artw ica nie pęka jak  
na norm alnym  pniu, zagłębiając bruzdy w  tym  sa­
m ym  m iejscu i pow odując przy tym  rów nom ierny 
uk ład  je j spękań. Im  bliżej łyka, każda now a w arstw a 
peryderm y pęka obok pęknięcia wcześniej powstałego, 
p rzesuw ając się coraz bardziej w jednym  kierunku, 
co pow oduje uk ładan ie  się m artw icy  w  odstające p ła­
ty. Na niew ielkiej części obwodu pnia pow stać może 
naw et k ilka płatów . S ilniej odstaje korow ina na 
pniach najgrubszych, o obwodach 100 cm. Na jednym  
z nich  w ytw orzyło się 10 listew  o długości od 30 do 
200 cm i do 12 cm szerokości. P ierw sza listw a bierze 
początek na w ysokości 1,3 m  od pow ierzchni gleby, 
a osta tn ia  zanika na wysokości około 10 m. N ajdłuż­
sze i najszersze p ła ty  w ystępują w  dolnych partiach  
pni. M ają one przebieg lekko sp iralny praw oskrętny. 
Brzeg płatów  zw ykle n ie  zaw ija się, tylko sporadycz­
nie u n iektórych p ła tów  zagięty je st nieznacznie do 
w ew nątrz. Na dw óch pniach o obw odach 95 i 93 cm 
listw y pow stają  u ic h  nasady, przy  pow ierzchni gle­
by. Na jednym  z n ich  m ają one przebieg lekko spi­
ra lny  lew oskrętny. Na pozostałych pn iach  p ła ty  są 
w praw dzie w yraźne, lecz krótsze i węższe.

Na p n iu  drugiego okazu o obwodzie 75 cm  w ytw o­
rzonych jest 7 w yraźnych  listew , najdłuższa m a po­
nad  1 m  i  7 cm szerokości. Na pniach trzeciego oka­
zu (zbudowanego z 3 pni o obw odach 140—65 cm 
i 18 m wysokości) listw y o długości około 1 m  i 7 cm 
szerokości m ają  przebieg lekko spiralny lewoskrętny.

W dostępnej au torow i lite ra tu rze  n ie  spotkano 
w zm ianek o tak ie j form ie w ierzby białej. Podobną 
form ę opisano natom iast u w ierzby kruchej Sa lix  
jragilis  L. (Bednarz 1970). P łatow e złuszczanie m art­
wicy korkow ej obserw ow ano ponadto u olszy czarnej 
(Czekalski 1976; M olski 1960; Sokołowski 1960, 1967) 
oraz u sosny zw yczajnej (Chałupkow ie A., W. R. 1973; 
Czekalski 1976).

U okazów  z p ła tow ą form ą koro w iny obserw uje się 
zaw sze wzmożoną działalność felogenu, ob jaw iającą 
się w ytw arzan iem  dużej ilości tkank i korkow ej, uło­
żonej w arstw am i przyrostów  rocznych o grubości oko­
ło 2 do 3 mm. Na p rzekro jach  najgrubszych  listew  
naliczyć m ożna od 20 do 40 tak ich  w arstw . Przyczyny 
wzmożonej działalności felogenu są dotychczas n ie­
znane. O pisane okazy w ierzby białej o raz ich potom ­
stwo pow stałe na drodze rozm nażania w egetatyw nego 
będą przedm iotem  dalszych obserw acji.

O bserw acje w skazują, iż zm ienność koro w iny czy
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m artw icy  korkowej u  w ielu  gatunków  drzew  jest b a r­
dzo duża. Przypuszcza się, iż jest ona powodowana 
zm ianam i m utacyjnym i lub  niedoborem  jakiegoś p ie r­
w iastka chemicznego. W edług innych poglądów zm ien-

R O Z  M  A

Jak rozpoznają się gamety? W m om encie zapłod­
nienia ja ja  jeżowca akrosom  plem nika przylega do 
błony kom órki ja jow ej i następuje uwolnienie z akro- 
somu drobnych ilości białka. Dotychczas uważano, że 
białko to  wchodzi w kon tak t ze specyficznymi gliko- 
proteinow ym i receptoram i na pow ierzchni ja ja . O sta t­
nio w  USA wyizolowano to białko z akrosomów 
plem ników  jeżowca i nazw ano je  b indyną (od angiel­
skiego to bind  — wiązać). W ykazano, że bindyna jest 
b iałkiem  specyficznym  gatunkow o i nie wchodzi w  
reakcję z receptoram i obcych gatunkowo komórek ja ­
jowych. Co więcej — bindyna oddzielona od p lem ­
ników działa specyficznie. J a ja  jeżowców Strongylo- 
centrotus purpuratus  i S. franciscanus  pozbawione 
w arstw y galaretow atej (w 100% ulegające zapłodnie­
niu nasieniem  własnego gatunku) umieszczano w p ły ­
nie zaw ierającym  oczyszczoną bindynę i całość deli­
katn ie w strząsano. Okazało się, że bindyna wyizolo­
w ana z plem ników  S. purpura tus  pow oduje agluty­
nację ja j S. purpuratus, natom iast nie w iąże się z ja ­
jam i S. franciscanus. D okładnie tak ie same, gatunko­
wo specyficzne właściwości w ykazuje b indyna z p lem ­
ników S. franciscanus. N aw et jeśli w pożywce znaj­
dowało się 100-krotnie w ięcej bindyny niż potrzeba 
do zaglutynizow ania ja j, n ie stw ierdzano aglutynacji 
ja j obcego gatunku. A zatem  bindyna dokładnie roz­
poznaje receptory na pow ierzchni ja ja . N atom iast b in ­
dyna częściowo zdenaturow ana chem icznie trac i spe­
cyficzność gatunkow ą. Dotychczas uważano, że na po­
w ierzchni kom órki ja jow ej znajdu ją  się gatunkowo 
specyficzne fertylizyny, k tó re  nie dopuszczają do 
w niknięcia obcogatunkow ych plem ników. Z ostatnich 
badań w ynika, że dodanie do pożywki rozpuszczonej 
w arstw y galaretow atej ja j nie m a w pływ u na specy­
ficzne działanie bindyny. A zatem  to nie kom órka 
jajow a broni się przed obcym  plem nikiem , ale p lem ­
nik w ybiera kom órkę ja jow ą tylko własnego gatunku. 
N a tu rę  1977 (Ju n e  30)

W. B-S.

Dlaczego ryby antarktyczne nie zamarzają? Szereg 
gatunków  -ryb żyje na A ntark tydzie w  wodzie o tem ­
pera tu rze do — 1,9°C. Woda m orska w  tej tem p era­
tu rze  n ie  krzepnie dzięki zasoleniu. P łyny  ustrojow e 
ryb kostnoszkieletowych zaw ierają  m niej jonów od 
wody m orskiej, a  jednak  też pozostają płynne. W yka­
zano, że czynnikiem  zabezpieczającym  te  ryby przed 
zam arznięciem  je st glikoproteid, złożony z alaniny, 
treoniny i galaktozy. Związek ten obniża tem peratu rę  
zam arzania wody znacznie skuteczniej niż inne b iałka 
i  NaCl. Jeden gram  tak ich  białek, jak  album iny  osocza 
krw i, hem oglobina i lizozym wiąże 0,4 g wody. Tak 
zw iązana woda n ie  zam arza w  tem peratu rze  naw et 
—35°C. N atom iast 1 g w spom nianej wyżej glikopro- 
teiny wyizolowanej od ryby  antark tycznej wiąże w 
tem peraturze poniżej —15°C 0,55 g wody, zaś w  tem ­
pera tu rze  wyższej niż —15°C wiąże 1,1 g wody. 
Z ilości tego g likopro te idu  w ynika, że w iąże on tylko 
1% wody zaw artej w  osoczu krw i, ale w ykazano rów ­
nież, że same drobiny tego b ia łka  ak tyw nie przeciw ­
działa ją zam arzaniu  „w olnej” wody, tw orząc płaszcz 
na pow ierzchni kryształów  lodu i w skutek  tego 
w strzym ują dalsze ich narastan ie .
N a tu rę  1977 (S e p tem b er 1)

W. B-S. 

Jak odżywiane są komórki kości? Dokoła kanału
H aversa, w  k tó rym  biegnie naczynie krw ionośne,

ność korowiny n ie je s t uw arunkow ana genetycznie.

M. C z e k a l s k i

I  T  O Ś C I

zgrupow ane są koncentryczne blaszki, zbudow ane 
z substancji m ineralnej i organicznej. Blaszki te  prze­
nika gęsta sieć cieniutkich kanalików , łączących się 
z jam kam i, w których leżą osteocyty. N ajprostszym  
w yjaśnieniem  m echanizm u przekazyw ania substancji 
odżywczych do osteocytów jest przenikanie ich na 
drodze dyfuzji od kanału  H aversa poprzez sieć kana­
lików i jam ek do kom órek. Podobnie izbędne produkty 
przem iany m aterii rów nież na drodze dyfuzji mogły­
by w racać do układu krążenia. Jednak znaczna od­
ległość w ielu osteocytów od kanału  H aversa nasuw a 
przypuszczenie, że w  takim  układzie dyfuzja  może 
odgrywać tylko znikom ą rolę. Kość jest w praw dzie 
tw arda, ale równocześnie jest elastyczna, sprężysta 
i pod w pływ em  nacisku ulega kom presji. W bada­
niach n a  modelach wykazano, że w  momencie obcią­
żenia kości (nacisku) produkty  przem iany m aterii p ły­
ną (są przetłaczane) od osteocytów do kanału  H aversa, 
natom iast gdy ucisk n a  kość usta je  — osocze z k a ­
nałów  H aversa jest „wsysane” i przepływ a przez 
osteony. A zatem u osobników poruszających się, w y­
konujących znaczny w ysiłek  fizyczny — kości są do­
brze odżywiane, w  efekcie są zdrow e i mocne. U lu ­
dzi obłożnie chorych, przez długi czas unieruchom io­
nych, stw ierdza się poważne zm iany w  kościach, osła­
bienie ich, a  w  skrajnych  przypadkach naw et zanik.
N a tu rę  1977 (S e p tem b er 1)

W. B-S.

Piezoelektryczne polimery organiczne. Dla w ielu 
celów techniki, m. in. dla budowy m ikrofonów, głoś­
ników, telew izorów, podstawowe znaczenie m a efekt 
piezoelektryczny. Toteż duże zainteresow anie wywo­
łało w ykrycie znacznej siły tego efektu u fluorku  po- 
liw inilidenu (PVDF) o wzorze (CH2—CF2)n. Można tu  
uzyskać efekt k ilkanaście razy silniejszy niż w  przy­
padku ty tan k u  baru. Obok siły, zainteresow anie bu­
dzi „fazowe zachowanie się” tego polim eru w ystępu­
jącego w  trzech odm ianach I, II i III. O dm iana II 
(albo beta) pow staje podczas ochładzania stopionego 
produktu . Gdy produkt ten je s t rozciągany, a także 
w  polu elektrycznym , pow staje z niego odm iana I 
(albo alfa). O dm iana III  m a cechy podobne do I. 
W form ie I  łańcuchy polim eru są rozciągnięte i  rów ­
noległe. Twrorzą siatkę ortorom bową. Ta w łaśnie fo r­
ma cechuje się wysokim  efektem  piezoelektrycznym. 
U kład I daje się uzyskać również drogą kopolim ery- 
zacji fluorku  poliw inilidenu z tetrafluoroetylenem  
(CF2 =  CF2).

Przyczyna znacznego efektu piezoelektrycznego po­
lim eru nie jest zrozum iała mimo w nikliw ych badań 
w  różnych pracow niach. N iektórzy dochodzą do p rze­
konania, że efektu  nie można przypisać trw ałym  d i­
polom, ale raczej „lokalnej m igracji uw ięźniętych ła ­
dunków ”. Spostrzeżenia te  zdają się szczególnie in te­
resujące dla fizyki biom olekuł, w  których znajdu­
jem y polim ery dipolow ych elementów.

BoSz
N a tu rę  256, 1975

Dostrajane lasery. D la współczesnych badań nad 
stanam i w zbudzenia atom ów i m olekuł, tj. przechw y­
tyw an ia przez nie energii i ich rozbrajan ia się, 
olbrzym ie znaczenie m a m etodyka pozw alająca sto­
sować równoległe w iązki św iatła  m onochrom atycz­
nego. Możliwości tak ie  znaleziono w  laserach. Obok
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powyższych w łasności (m onochrom atyczności i rów ­
noległości w iązki prom ieni), badanie w ym aga stoso­
w an ia  św iatła  o odpowiednio dobranej i ściśle okre­
ślonej długości fali. W te j m ierze poczyniono ogrom ne 
postępy z zastosow aniem  „laserów  barw nikow ych”. 
Nowa ta  m etodyka ma prow adzić do całkowitego zre­
w olucjonizow ania optycznej spektroskopii. L asery  
barw nikow e d a ją  obecnie możność zastosow ania 
w szelkich długości fa l w idm a w idzialnego. I to jed ­
nak  nie w ystarcza poniew aż w ielokrotnie trzeba się­
gać do u ltrafio letu . I w  tej dziedzinie poczyniono 
odkrycia. M iędzy innym i świeżo M ollenauer i Olson 
w ykazali, że d rogą zastosow ania różnych kryształów  
soli potasu z chlorow cam i można uzyskać m iarow ane 
prom ienie o fa li 0,9—3 nanom etrów .

BoSz
N a tu rę  256, 1975

„Nowa” pijawka lekarska. P ijaw k a lekarska do 
dziś jest klasycznym , żywym  obiektem  w szechstron­
nych eksperym entów . Codziennie w  różnych k ra jach  
łow i się m iliony egzem plarzy Hirudo m edicinalis. T a­
ka eksploatacja doprow adziła do w yginięcia tego ga­
tun k u  w  n iektórych k ra jach  zachodniej Europy. Z te ­
go względu niek tóre państw a im portu ją  tę  pijaw kę, 
szczególnie z W ęgier, np. w  okresie osta tn ich  stu  la t

wwieziono do F ran cji około jednego m iliarda sztuk.
Popularność p ijaw ki lekarskiej w ynika z szerokie­

go zastosow ania h irud iny  w  n iektórych chorobach 
serca i chirurg ii oraz mało skomplikowanego syste­
m u nerwowego, dzięki czemu jest dobrym  obiektem  
w eksperym entach  z neurofizjologii.

O statnio biolodzy obiecują sobie w iele po pijaw ce 
krw iopijnej z gatunku  Haem enteria ghiliani odnale­
zionej w e francuskiej Gujanie. Duże ilości osobników 
w spom nianej p ijaw ki złowiła ekspedycja kalifo rn ij­
skiego uniw ersy te tu  z Berkeley.

H aem enteria ghiliani jest jedną z większych p ija ­
w ek n a  świecie (40 cm długości) i podobnie jak  Hi­
rudo m edicinalis w ydziela substancję unieczynniającą 
p ro trom binę i trom binę oraz posiada prosty  układ  
nerw ow y, a co w ażniejsze, w  przeciw ieństw ie do pi­
jaw k i lekarskiej, d a je  się dobrze rozmnażać w  nie­
woli. Ponadto sk ładane jajeczka wielkością są zbliżo­
ne do skrzeku żabiego, a więc stanow ią dobry m ate­
r ia ł  do badań  em briologicznych. W środowisku n a tu ­
ra lnym  gatunek  ten  odżywia się krw ią płazów. Jeżeli 
w hodowli uda się zm usić do pobierania i p rzysw aja­
n ia  k rw i zw ierząt hom oioterm icznych, to w  zupełności 
zastąpi rzadką p ijaw kę lekarską.

J. R.
T h e  S c ien ces  1977

R E C E N Z J E

Dictionary of Immunology, pod red ak c ją  W. J. 
H e r b e r t  i P.  C. W i l k i n s o n ,  wyd. II, B lackwell 
Scientific Publications, O xford 1978, stron 192, cena 
£  3,50

Zupełnie zasadniczym  w arunk iem  rozw oju  pojęć 
naukow ych je s t nie tylko ścisłość m ianow nictw a, ale 
jego pow szechne uzgodnienie. O ile łatw iej (chociaż 
foynajm niej nie zawsze) d a je  się to dokonać w  gałę­
ziach wiedzy o pew nej tradyc ji, o ty le  je s t tru d n ie j­
sze w dyscyplinach współcześnie się rozw ijających. 
Pojęcia byw ają  wówczas dyskutow ane na zjazdach 
i często regulam inow o przestrzegane. Gdy pojęć tych  
je s t wiele, konieczne s ta ją  się  opracow ania encyklo­
pedyczne.

Jed n ą  z bardzo specjalistycznych dziedzin biologii 
je s t im m unologia. Rozliczne jej m etodyki zostały 
ostatnio zaadaptow ane do genetyki, biologii m oleku­
la rne j, bakteriologii i w irusologii, do nauki o s tru k ­
tu rze  błon kom órkow ych i organelli i in. M etodyka 
ta  pozw ala identyfikow ać bardzo m ałe ilości w ielu 
substancji białkow ych, w  n iektórych przypadkach  n a ­
w et pojedyncze ich m olekuły. Stąd trzeba  pozytyw nie 
oceniać in ic ja tyw ę zespołu przyrodników  z Glasgow, 
k tórzy  pod redakcją  W. J. H erberta  i P. C. W ilkin- 
sona opracow ali m ałą encyklopedię słow nictw a im m u­
nologicznego.

Drugie, nieco rozszerzone i  popraw ione w ydanie, 
k tó re  obecnie się ukazało, obejm uje p raw ie  2000 te r ­
m inów . G łów nym i specjalistam i, k tórzy  dokonali 
opracow ania, są pracow nicy naukow i z zakresu bak­
teriologii, im m unologii, patologii i  w irusologii. Po­
czątkiem  słow nika w I w ydaniu  by ły  szkolne okre­
ślenia term inologiczne używ ane w  uniw ersyteckim  
nauczaniu. D efinicje są u trzym ane w  form ie zrozu­
m iałe j d la  każdego posiadającego podstaw ow e w y­
kształcen ie biologiczne. Liczne odnośniki z jednych 
pozycji do drugich  u ła tw ia ją  rozszerzenie i ug run to ­
w anie każdego term inu . S łow nik zaw iera nie tylko 
te rm in y  słow ne, ale liczne oznaczenia symboliczne, 
w  które im m unologia obfitu je , a w  rozpoznaw aniu 
k tó rych  pam ięć łatw o zawodzi. A utorzy sta ra li się 
nadać określeniom  znaczenie, w  jak im  term in  je st 
używ any we współczesnym  piśm iennictw ie i w dysku­
sjach  zjazdowych. S łow nik w ydaje m i się  isto tn ie

bardzo p rzydatny , szczególnie d la  biologa, klinicysty 
i biochem ika.

B. S z a b u n i e w i c z

B e r t r a m  B r i a n :  P ride  of Lions, D ent and
Sons, London 1978, str. 253, 111 fotografii białoczar- 
nych  i  14 kolorowych^ cena £  6.50

Rozm aitość budow y zw ierząt od daw na w zbudzała 
podziw i zainteresow anie. W yjaśnianie pochodzenia 
tak ich  osobliwych s truk tu r, jak  trąb a  słonia, język 
m rów kojada, jednopalcow e dłonie i stopy koniowa- 
tych, należy do w ażnych zadań nauk  biologicznych. 
Podobne obserw acje i rozw ażania posłużyły do zbu­
dow ania teorii ew olucji. Stosunkowo bardzo niedaw no 
zdano sobie spraw ę, że zachow anie zwierząt, ich wza­
jem ne stosunki w ew nątrz- i  międzygatumkowe są bo­
gate w  podobne, a może jeszcze większe osobliwości. 
B adanie tych zjaw isk jest jednak  bardziej kłopotliw e 
od studiów  stru k tu ry . A natom ow i mogą w ystarczyć 
zwłoki kilku osobników, naw et pochodzące z ogrodu 
zoologicznego. Badacz zachow ania pow inien znaleźć 
się w  możliwie m ało zaburzonej przyrodzie, ogran i­
czyć w łasną in terw encję, wreszcie zdobyć się na bez­
graniczną cierpliw ość i bystrą spostrzegawczość. P rzy­
kładem  w yników  tego rodzaju  badań  jest recenzow a­
na  książka, pośw ięcona życiu w ielkich kotów  w re ­
zerw acie Serengeti w  Tanzanii. A oto kilka zadziwia­
jących obserw acji i wniosków w  niej zaw artych.

G rupa rodzinna lwów (po angielsku „a p ride”) skła­
da się zwykle z k ilku  sam ic i m niejszej liczby sam ­
ców. Sam ice są ze sobą ściśle spokrewnione. G rupa 
trw a  przez w iele pokoleń, gdyż m łode samice zwykle 
nie opuszczają jej mimo osiągnięcia dojrzałości. N a­
tom iast sam ce dorósłszy m uszą się oddalić. G rupy ro­
dzinne" posiadają te ry to ria , na k tórych zwykle polują 
i z k tó rych  s ta ra ją  się wypędzić obce lwy. D orasta- \  
jące m łode samce łączą się w  niew ielkie zespoły 
(zwykle są to  b rac ia  rodzeni lub  przyrodni), k tóre 
m uszą być w  sta łym  ruchu , przenosząc się z m iejsca 
na m iejsce. Zespół tak i może opanować obcą grupę 
rodzinną, zwalczywszy należące do n ie j samce, jeśli 
w skutek  starości lu b  spadku liczebności będą one 
słabsze od intruzów . Nowi w ładcy grupy  rodzinnej



61

często natychm iast zagrywają wchodzące w  jej skład 
lw iątka, przyspieszając w  ten  sposób w ystąpienie ru i 
u samic. Nie pojaw ia się ona an i u samic karm iących, 
an i u  opiekujących się dorasta jącym  potomstwem. 
W ypędzone sta re sam ce głodują i szybko zdychają. 
W iększe i  lepiej w idoczne dzięki grzywie samce lwów 
zawsze polują gorzej od samic, ponadto zwierzęciu 
sam otnem u nie tylko tru d n o  jest zabić ofiarę, nie mo­
że ono potem  ochronić, zdobyczy przed konkuren ta­
m i — innym i lw am i, h ienam i itd. Przyspieszenie ru i 
u samic jest spraw ą w ażną, gdyż samce starzeją się 
szybko, tak  że ich panow anie w  grupie trw a  zwykle 
tylko parę  lat, zaś sam ica rodzi młode w  odstępach 
m niej więcej dw uletn ich . W ystępowanie ru i u samic 
n ie zależy od pory roku, jednak  w obrębie poszczegól­
nych grup rodzinnych w ystępuje w yraźna synchronia 
porodów, k tórej m echanizm  je st nieznany. Dzięki rów - 
noczesności porodów możliwe jest często w ystępujące 
w spólne karm ien ie osesków przez lwice, zwiększa to 
przeżywalność lw iątek, m niej narażonych na zm niej­
szenie lak tac ji poszczególnych m atek. B ertram  opisuje 
w swej znakom icie ilustrow anej książce także życie 
lam partów  i gepardów , fo rm ułu je  też dobrze uzasad­
nione hipotezy w yjaśn iające drogi pow stania poszcze­
gólnych sposobów zachow ania. K siążka zaw iera opis 
metody badań  i spis lite ra tu ry , jest w ięc m onografią 
naukow ą. Pomimo tego jest p isana przystępnie, z an ­
gielskim  w dziękiem  i dyskretnym  hum orem , tak  że 
przeczyta ją  z przyjem nością i korzyścią każdy laik. 
Zasługuje na pew no n a  przekład  n a  język polski.

H enryk S z a r s k i

G. F. C h i 1 m i: Energetika i produktivnost rastl- 
tielnovo pokrova suśi, G idrom eteoizdat, Leningrad 
1976, str. 62

Praca napisana przez au to ra  znanej u nas książki 
O snovy fiz ik i b iosfery  poświęcona jest przedstaw ieniu 
m odelu m atem atycznego, obrazującego związek po­
między ilością energii słonecznej pochłanianej przez 
zbiorowiska roślinne a produkcją biologiczną roślin. 
W ychodząc z ekologicznego punktu  w idzenia au to r 
rozpatru je  w  nie j przem iany energii prom ienistej 
Słońca w  szacie roślinnej i o taczającym  środowisku, 
w arunkow ane procesam i życiowymi roślin danego 
zbiorowiska. U dow adnia, że inform acja o tych prze­
m ianach pozw ala na ilościową ocenę produkcji biolo­
gicznej szaty roślinnej, zarówno w  odniesieniu do 
dużych ekosystem ów, jak  i całej kuli ziemskiej.

K siążka składa się z 9 części podstaw owych oraz 
przedm owy i spisu lite ra tu ry . W poszczególnych czę­
ściach au tor kolejno om awia:
— bazę energetyczną szaty roślinnej,
— ogólny m odel m atem atyczny energetyki szaty ro ­

ślinnej,
— model m atem atyczny Zbiorowiska roślinnego o 

zm iennej biomasie,
— m echanizm  pochłan ian ia energ ii słonecznej przez 

drzew ostany iglaste o biom asie zm ieniającej się 
w  czasie,

— energetyczne związki pom iędzy drzew am i liściasty­
m i i iglastym i, w ystępującym i w  jednym  zbioro­
wisku,

— absorpcję energ ii słonecznej przez drzew ostany li­
ściaste,

— biom asę drzew ostanów  eksploatow anych przez czło­
w ieka,

— całkow itą p rodukcję  biologiczną lądowej szaty ro­
ślinnej.

Problem y produkcji i  energetyki roślin  zawsze zaj­
m owały dużo m iejsca w  badaniach ekologicznych. 
Zdaniem  au to ra  żyjem y obecnie w czasach, gdy bio­
sfera zaczyna przekształcać się w  nowy obiekt przy­
rody. Spowodowane jest to faktem , iż możliwości 
techniki i skala działalności gospodarczej człowieka 
przekroczyły n iektóre poziom y krytyczne, stając się 
przyczyną nowych procesów  w  skali p lanetarnej. P ier­
w otna biosfera i stw orzone przez człowieka środow i­
sko, zw ane przez au to ra  urbanistycznym , łączą się 
w  nowy system, określany przez au tora jako biotech- 
nosfera. Stąd też zdaniem  au tora , wielkiego znacze­
n ia nab iera ją  w szelkie badania nad  biosferą i  proce­
4

sam i w  nie j zachodzącymi, w  tym  także nad  energią 
słoneczną, zarówno w  jej części w ykorzystyw anej 
w procesie fotosyntezy, jak  i w  trakc ie  innych pro­
cesów.

Z całości pracy na uwagę zasługuje część 9, po­
święcona ocenie produkcji biologicznej roślin  lądo­
wych, stanow iąca n ie jako  syntezę i podsum ow anie ca­
łości. Część w ażna chociażby z tego względu, że do­
tychczasowe oceny produkcji biologicznej roślin, 
przeprow adzone w  ostatnich 15 la tach , szacują ją  od 
15 mld ton/rok do 182 mld ton/rok. Ocena taka budzi 
duże zastrzeżenia, je j uściślenie możliwe je st jednak 
tylko w  drodze dalszych badań. A utor na podstawie 
swoich badań i wyliczeń ocenia produkcję biologiczną 
roślin lądowych na 124,6 mld ton/rok z czego 70% 
przypada na produkcję lasów i stepów. In teresu jące 
są również porów nania pomiędzy prom ieniow aniem  
aktyw nym  w  procesie fotosyntezy, tzw. FAR, docho­
dzącym do pow ierzchni Ziemi, a jego ilością pochła­
n ianą przez rośliny oraz odpow iadającą im  biomasą 
produkow aną przez rośliny.

W sum ie, mimo niewielkich rozm iarów , p raca  jest 
in te resu jąca i może stanowić kształcącą lek tu rę dla: 
geofizyków, geografów-klimatologów, biologów-ekolo- 
gów oraz wszystkich zainteresow anych problem am i 
ekologii i racjonalnego w ykorzystania środowiska 
przyrodniczego. Liczne tablice (w sumie 55) d a ją  bo­
gaty m ateria ł liczbowy, mogący stanowić podstaw ę 
wyjściową do dalszych badań nad om aw ianym  zagad­
nieniem .

A. K a m i ń s k i

A. E. B r  a f  i e 1 d: Life in Sandy Shores. Studies 
in Biology no. 89. Edw ard A rnold (Publishers) Ltd., 
London 1978, str. 60, cena £  1,50

W angielskiej serii przyrodniczej „z perkozem ” 
CStudies in  Biology) („W szechświat” 1977, s. 55) uka­
zała się, jako jedna z ostatnich, następna pozycja bio- 
logiczno-morska Zycie w ybrzeży piaszczystych, au to r­
stwa A lana E. Brafielda, w ykładow cy biologii w  Queen 
E lizabeth College p rzy  U niw ersytecie Londyńskim . 
W ybrzeża piaszczyste, tak  typow e dla naszego B ałty­
ku, w ydają się w porów naniu ze skalistym i ubogie 
i nieciekawe, czego przyczyną jest b rak  dom inujących 
tam  dużych, osiadłych roślin i zw ierząt, zastąpionych 
niewidoczną z zew nątrz infauną. Dla ekologa jest to 
jednakże ten sam w yjątkow y św iat organizm ów, k tó­
re  zaadoptowały się do bytow ania na styku hydro­
sfery, litosfery i atm osfery, swoiście rozw iązując 
w  tych trudnych  w arunkach  problem y odżywiania się, 
oddychania i reprodukcji. Co p raw da nasze w ybrze­
że odbiega nieco od angielskich, ze w zględu na b rak  
w yraźnych pływów, tym  niem niej szereg aspektów  za­
równo abiotycznego, jak  i  biotycznego środowiska jest 
zbliżonych i wymaga podobnych badań, w  czym mo­
że pomóc ta  niewielka, ale bogata w  treść książka.

Po krótkim  wstępie, prezentującym  obecne k ie run ­
k i badań ekosystem u plaż piaszczystych, om awia a u ­
to r kolejno w siedm iu rozdziałach ich środowisko fi­
zyko-chemiczne, m ieszkańców  (meio- i m akrofauna), 
rozmieszczenie i przemieszczanie się fauny, odżywia­
nie (filtratory , m ułojady, drapieżniki, nekrofagi), od­
dychanie (tlenowe i beztlenowe), rozm nażanie (na 
przykładzie wieloszczetów i małży), i w reszcie dyna­
m ikę populacji, biom asę i p rodukcję biologiczną w  tej 
strefie. Przy m ałej objętości tekst, rysunki, schem aty 
i  w ykresy są także proste i zw arte, s tarannie dobra­
ne, p rzy  czym form a ich w ym aga od czytelnika w stę­
pnego przygotow ania biologicznego, ucząc zwięzłego 
prezentow ania wiedzy o świecie żywym.

O bogactw ie treści książeczki świadczy 80 pozycji 
cytowanej lite ra tu ry , a  także około 100 rodzajów  
przykładow ych zw ierząt i roślin, zestawionych później 
w  indeksie. W szystko to razem  gw aran tu je  dydaktycz­
ną i popularyzatorską przydatność całości, w skazując 
równocześnie konieczność dalszych badań ilościowych, 
szczególnie m ikrofauny, a także fizyko-chemicznych 
i fizjologicznych, w  te j na pierw szy rzu t oka ja ło ­
wej, a w  rzeczywistości obficie zam ieszkałej strefie.

W iesław  S e i d 1 e r
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K R O N I K A  N A U K O W A

Kolejne spotkanie historyków kartografii

Po spotkaniu w e W rocław iu (1975 ar.), W arszawie 
(1976 r.) i  K rakow ie {1977 r.) odbyła się w  Toruniu  
w  dn iach  13—14 X  1978 r .  IV Ogólnopolska K onfe­
renc ja  H istoryków  K artografii, k tó rą  zorganizow ał 
Zespół Historia K artografii przy Insty tuc ie H istorii 
Nauki, O św iaty i  Techniki PAN. W spółorganizatoram i 
spo tkania byli: N aczelna D yrekcja A rchiw ów  P ańst­
wow ych o raz In sty tu t H istorii i A rchiw istyki UMK. 
W organizacji w ystaw ienniczej części spotkania ucze­
stniczyły także inne insty tucje . Tak np. w  M uzeum 
Okręgow ym  w T oruniu  zorganizowano dw ie  w ystaw y: 
„C ym elia kartograficzne W ojewódzkiego A rchiw um  
Państw ow ego w  T oruniu” oraz „Cym elia kartograficz­
ne  Księżnicy M iejskiej im. M ikołaja K opern ika w  To­
ru n iu ”. Ponadto dokonano także o tw arc ia w ystaw y pt. 
„Cym elia kartograficzne w Bibliotece G łów nej UM K”.

Na spotkaniu przedstaw iono 6 re fe ra tó w  porusza ją­
cych zagadnienia arch iw istyk i kartograficznej oraz 
n iek tórych  problem ów  szczegółowych. Poniew aż n ie ­
m al w szystkie re fe ra ty  naw iązyw ały  pośrednio lub  
bezpośrednio do zagadnień przyrodniczych przeto po­
d a ję  ty tu ły  w ystąp ień : A. Paw łow ska-W ielgus i  S. 
A lexandrow icz — A ktu a ln e  problem y grom adzenia  
kartografików  przez archiw a a po trzeby h istorii ka r­
tografii (z danym i o surow cow ych m apach geologicz­
nych  w  arch iw ach  K atow ic i Łodzii), R. M archw iń- 
skii _  Szesnastow ieczne m apy-p lany m a ją tkow e w  A r ­
ch iw um  D iecezjalnym  w  O lsztynie  {z fragm en tarycz­
nym i danym i o w ykorzystaniu  surow ców  n a tu ra l­
nych), A. Tomczak — N ajdaw niejsze p lany m iasta  
Torunia  (pokazujące m. in. zm iany kory ta  Wisły), 
A. Paw łow ska-W ielgus — Problem  rozproszenia m a­
teriałów  kartograficznych do dzie jów  m iast (na p rzy ­
kładzie Zam ościa i  Torunia), R. M archw iński — Gró­
deck i a K rom er. Spraw a m apy Grod.eckiego w  „Po­
lonia” K rom era  (ustalająca zakres w yzyskania przez 
Grodeckiego m apy W apowskiego), Z. W ójcik — 
R ękopiśm ienne kartografika  w  M uzeum  Z iem i PAN  
w  W arszaw ie  (z danym i m. in . o m apach  L. Jacze­
wskiego, S. M ałkowskiego, A. i  B. H alick ich , F . R a- 
bowskiego i in.).

R eferenci w skazali przede w szystkim  n a  istn ien ie 
w  arch iw ach  państw ow ych i  innych  znacznych zaso­
bów zarówno rękopiśm iennych, jak  i publikow anych  
m ap dotyczących T orunia d północnej Polski, a także 
różnych m iast. Ma to w ażne znaczenie poznawcze 
i prak tyczne. Zabezpieczenie zabytków  m iejsk ich  nie 
może być bow iem  prow adzone bez w nik liw ej analizy 
tego m ateria łu . M apy analizow ane w  re fe ra ta ch  o raz 
pokazane n a  w ystaw ach stanow iły  także źródła 
o podstaw ow ym  znaczeniu do badań  dalej ów doliny 
W isły pod Toruniem .

W skazano, rzecz zrozum iała, także n a  inne aspekty  
w artości zasobów archiw alnych. R efe ra t o zbiorach 
M uzeum  Ziemi podkreśla ł w ielką w artość k a rto g ra fi­
ków  geologicznych do badań  rozw oju  polskiej m yśli 
geologicznej.

D ziałający od k ilku  la t Zespół H istorii K artografii 
jest in ic ja torem  w ielu akcji o skali ogólnopolskiej. 
Podczas spotkania w  K rakow ie, n a  w niosek d r  S. C zar­
nieckiego, podjęto  rezolucję w  spraw ie niendszczewia 
w artości ogólnokulturalnych podczas zm iany nazw  
miejscowości. In ic ja tyw a ta  została poparta  przez inne 
in sty tuc je  i  o rganizacje (m. in . Poi. Tow. H istoryczne) 
w skutek czego w  M inisterstw ie A dm in istracją  i_ O chro­
ny  Środow iska pow ołano odpow iednią kom isję  n a d ­
zorczą.

Szeroko dyskutow ana w  1977 r. w  K rakow ie spraw a 
podjęcia w ydaw nictw a pom ników  kartograficznych 
p rzy b ra ła  pew ne rea ln e  kształty . Tak np. d r  B. K ras­
sow ski z B iblio teki N arodow ej zdołał w ydać te ch n i­
ką fotooffsetow ą pierw szy zeszyt daw nych  m ap pols- 
k iah  p t. Typograficzna karta  K rólestw a Polskiego  
(1822— 1843). Jest to tzw. m apa K w aterm istrzostw a, 
p ie rw sze dzieło zespołu typografów  wojskowych. W 
przygotow aniu  do p rzedruku  zn a jd u ją  się in n e  za ­
by tk i k arto g rafii polskiej.

Na m arginesie tych  in form acji dodam , że zestaw  
m ap północnej Polski przedstaw iony na w ystaw ie 
kartograficznej w  B ibliotece G łównej UMK pozwolił 
au torow i niniejszej no ta tk i na ustalenie tych  k arto ­
graficznych źródeł z końca XV II w., k tó re  zostały 
w yzyskane do sporządzenia w ydanej w 1815 r. w  W ar­
szaw ie m apy S tan isław a Staszica.

Z. W ó j c i k

Polsko-radzieckie sympozjum poświęcone 
badaniom przyrodniczym obszarów 

polarnych

W 1973 ir. prof. A lfred  Jah n  z U niw ersytetu  W ro­
cław skiego odbył dłuższą podróż po Sybenii. Podczas 
badaw czych wycieczek terenow ych, a także rozmów 
z radzieckim i geografam i i geologami został on u rze­
czony wysoką oceną dorobku naukowego A leksandra 
Czekanowskiego, jednego z najw iększych polskich ba­
daczy okolic Irkucka i  polarnych obszarów  Azji. Po 
pow rocie do k ra ju  prof. Ja h n  podjął s ta ran ia  zm ie­
rzające do uczczenia przypadającej n a  1976 ir. 100 
rocznicy zgonu A leksandra Czekanowskiego. Za bez­
pośredni rezu lta t podjętej przez niego akcji uznać n a ­
leży opublikow anie w  Polsce okolicznościowego zna­
czka pocztowego oraz w ydanie zeszytu „Studiów  i M a­
te ria łów  z Dziejów N auki Polskiej” z opracow ania­
mi pośw ięconym i kontaktom  przyrodników  polskich 
i  rosyjskich . Podjęto także sta ran ia  o organizację 
m iędzynarodow ego sym pozjum  poświęoonego om ów ie­
n iu  dorobku naukow ego Czekanowskiego. Względy te ­
chniczne zdecydow ały, że sym pozjum  odbyło się do­
piero  w  1978 r. i poświęcone zostało om ów ieniu pol­
skiego i  radzieckiego dorobku w  k ra jach  polarnych 
oraz w  zlodowaconyeh w plejstocenie i holocenie ob­
szarach górskich. Sym pozjum  to odbyło się w  dniach  
25 IX  — 3 X  w Polsce. O brady odbyw ały się we 
W rocław iu, a  wycieczki terenow e objęły  także Dolny 
Śląsk, Oświęcim, K raków  i  Wieliczkę. Ponadto ekspo­
zycje poświęcone polskim  badaniom  polarnym  zorga­
nizowano w  Insty tuc ie Geograficznym  UWr. {dzieje 
polskiej eksploracji obszarów  polam yoh obu półkul) 
oraz w  M uzeum  Ziemi PAN w W arszawie (polarni­
ka A. B. Dobrowolskiego w  zbiorach archiw alnych). 
G łów nym  organizatorem  im prezy ze strony polskiej 
b y ł In s ty tu t H istorii Nauki, O św iaty i  Techniki PAN 
w  W arszawie, a radzieckiej — In sty tu t H istorii P rzy­
rodoznaw stw a i  T echniki AN ZSRR w Moskwie.

Tak się złożyło, że w program ie Sym pozjum  zna­
lazł się tylko jeden refera t o A leksandrze Czekanow- 
skiim, zgłoszony przez w ybitnego znawcę problem u, 
leniingradzkiego h istoryka nauki I. L. Kleopowa. R e­
fe ra t te n  jednak  n ie  został wygłoszony. Inni mówcy 
zwrócili uw agę na działalność w  polarnych obszarach 
Syberii Polaków  kontynuatorów  dzieła Czekanow skie­
go, a  przede w szystkim  n iem al zupełnie zapom nia­
nego abso lw enta U niw ersytetu  W arszawskiego — K on­
stan tego  Wołłoisowicza.

Podczas sym pozjum  przedstaw iono re fe ra ty  w  g ru ­
pach  regionalnych i problem owych. W grupie pt. 
„S valbard” wygłoszono następu jące  opracow ania: A. 
Jah n  — H istoryczny rodowód polskiej m yśli polar­
nej. K. B irkenm ajer (w im ien iu  w łasnym  i n ieży ją­
cego już  S. Baranow skiego) — D zieje polskich w y­
praw  na Spitsbergen, J. M. Zingier, W. S. K oriakin, 
Ł. S. T roickij — Historia badań glacjologicznych na  
Spitsbergenie (przede w szystk im  radzieckich i pol­
skich) i ich znaczenie dla rozw oju  poglądów na przy­
rodę A rk ty k i,  J. Fabiszew ski — Historia badań flory  
A r k ty k i  ze szczególnym  uw zględnien iem  Spitsberge­
nu, W. N. Sokołow, D. W. S iem iew skij, J. J. Liwszic, 
Ł. G. M uraszow  — Radzieckie badania geologiczne 
A rchipelagu  Spitsbergeńskiego i rozw ój poglądów na 
budow ę pokryw  osadowych, S. B iernat — H istoria  
polskich badań paleontologicznych na Spitsbergenie, 
A. A  Krasilszczikow , S. A. A bakum ow  — Rozwój



w yobrażeń o budowie podłoża Archipelagu Svalbard,
A. A. Krasilszczikow — D zieje badań „ tyllotow ych” 
form acji Sva lbardu w  zw iązku  z problem em  zlodo­
wacenia późnoprzedkam bryjskiego, M. M. Rom anowa,
I. A. Fiedosiejew  — R osyjsko-szw edzka  w ypraw a w  
latach 1899— 1901 na Spitsbergen.

Dodać należy, że zapowiedziano jeszcze trzy  re fe ­
ra ty  z tej grupy: B. F erens — Historia badań fauny  
A rk ty k i ze szczególnym  uw zględnien iem  Spitsberge­
nu, D. W. Siem iew skij, J. P. Szkatow  — Historia ba­
dań osadów czwartorzędow ych Spitsbergenu w  zw iąz­
k u  z  problem em  zlodowaceń plejstoceńsko-holoceń- 
skich, O. A. A leksandrow skaja — Cechy szczególne 
organizacji badań obszarów polarnych w  pierwszych  
latach w ładzy radzieckiej.

Kolejna grupa re fera tó w  nosiła ogólny ty tu ł: „G ren­
landia, Islandia, A laska”. Przedstaw iono następujące 
opracow ania: W. A. Markiin — Zagadnienia badań 
polarnych w  pracach P. A . K ropotkina, A. N. K ran- 
ke   Rola radzieckich i polskich badań współcze­
snego zlodowacenia A rk ty k i oraz rozpoznania glacjo- 
logicznego, W. W. K rjuczkow  — Historia badań p rzy ­
czyn bezlesistości tu n d ry  na pó łku li północnej (kon­
tynen t euroazja tycki i północnoam erykański oraz 
Grenlandia Południowa, T. D. Ilina — G eom agnety­
czne badania obszarów polarnych Rosji w  X IX  i na 
początku X X  w., W. A. Jesakow  — Pierwsza a rk ty-  
czna stacja dryfu jąca SP -1 i je j znaczenie w  historii 
badań A rk ty k i (m aj 1937 — lu ty  1938), D. N. A frie- 
mow — Zlodowacenia A lask i na podstaw ie m ateria­
łów zebranych przez rosyjsk ich  badaczy w  końcu  
X V III  i p ierw szej połowie X IX  w., W. Słabczyński 
(streszczenie re fe ra tu  przedstaw ił J . Babicz) — Ba­
dania F. Schw atk i w  polarnej strefie A m e ry k i Pół­
nocnej, A . Kosiba — K lim atyczne i glacjalne prob­
lem y Grenlandii, K. B irkenm ajer — Historia polskich  
badań geologicznych w  północnym  obrzeżeniu Ocea­
nu A tlantyckiego (Svalbard, Grenlandia, Jan Mayen).

W przedstaw ionej g rupie opracowań n ie  zostały 
wygłoszone, z powodu nieobecności autorów , n as tę ­
pujące refera ty : M. W. B a tu rina  — Rozwój poglądów  
na korpuskularną budowę w ody m orskiej w  basenie 
arktycznym , K. M aślankiew icz — M aurycy Komoro- 
w icz jako badacz Islandii.

K olejna g rupa referatów  dotyczyła A ntarktydy. 
Przedstaw iono następu jące  re fe ra ty : I. A. Fiedosie­
jew  — F. F. B elinghausen (w  200-lecie urodzin) — S. 
Rakusa-Suszczew ski — H istoria polskich badań na 
A ntarktydzie , G. E. G rikurow , J. N. K am ieniew , M.
G. Rawicz — Ew olucja poglądów uczonych radziec­
kich na strukturę A n ta rk tyk i, B. A. Sawieliew , W.
A. K urdjaw cew , K . P. M ielnikow a, S. B. Docenko — 
K om pleksow e badania IV  ekspedycji do bieguna po­
łudniowego. Ponadto  program  przew idyw ał n as tęp u ­
jące referaty , k tóre z powodu nieobecności autorów  
nie zostały wygłoszone: M. I. Biełow — O dkrycie  
kon tynen tu  lodowego przez ekspedycję rosyjską, W. 
M. K otljabow  — Glacjologia A n ta rk tyd y  w  przeszło­
ści, teraźniejszości i przyszłości, L. I. D ubrow in, M.
A. P rieobrażeńskij — Osobliwości toponim iki A n ta r­
ktydy , S. Z. Różycki — Znaczenie badań polarnych.

O statnia grupa referatów  nosiła  nazw ę posiedzenia 
specjalnego. Ta część sym pozjum  była n ie jako  kon ty ­
nuacją dw óch pierw szych sym pozjów z zakresu h istorii 
nauk  geologicznych i geograficznych (w 1969 r. w 
W arszawie i  1972 r. w  Leningradzie). P rzedstaw io­
no następu jące opracow ania: A. B. D itm ar —
Polscy i rosyjscy uczeni w  sprawach spornych polar­
nej podróży Pyteasza z  M arsylii w  IV  w ieku  pn .e .,
A. N. Iw anow  — H istoria odkryć w ym arłych  zw ie­
rząt plejstoceńskich. In form acja  polska M. W ołłocho- 
wicza (1724) o zna lezisku  w  dorzeczu Indygirki, 
Z. W ójcik — Badania polarne K. W ołłosowicza, N. M. 
Amkamow, S. J. A bdurachim ow  — W kład polskiego  
uczonnego B. G rąbczewskiego w  badania lodowców  
Pamiru, L. N. Łordkipanidze — Glacjologiczne bada­
nia J. K orzeniow skiego A z ji Środkow ej w  św ietle da­
nych w spółczesnych o neotektonice, Z. W ójcik — Ba­
dania L. Jaczewskiego nad w ieczną m arzłocią, J . Rózie- 
wi.cz, Z. W ójcik — W spółpraca A. B. Dobrowolskiego  
z  geo fizykam i rosy jsk im i i radzieckim i, J. Róziewicz — 
W izyty w  Polsce w yb itnych  polarników  radzieckich: 
R. Sam ojłow icza i O. Schm id ta , Z. W ójcik — W pływ  
badań w  obszarach polarnych na studia B. Halickiego
4*
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nad czwartorzędem  w  Polsce, Z. A. B un iat-Z a- 
de — W. Zglenicki — Nowe fa k ty  życia i działalności, 
S. A lexandrowicz — Pierw szy lotnik ark tyczny  — 
Jan Nagórski. Ponadto o ie  wygłoszono następujących 
referatów , które przewidziano w  planie: A. W. M iel­
n ików  — W kład K. W ołłosowicza do badań geologicz- 
no-geograficznych A rk tyk i, A . I. A leksiejew  — Dzia­
łalność K. Bohdanowicza na D alekim  W schodzie, 
W. I. Racek — M arszruty B. Grąbczewskiego i K. 
Bohdanowicza w  zachodniej części C entralnej A zji,
I. L. K leopow — Na trasie A. Czekanowskiego.

Streszczenia większości referatów  zostały przedsta­
wione w  m ateria łach  sympozjum. Tam że są także 
4 dalsze opracow ania n ie  u ję te  w  planie spotkania, 
an i nie wygłoszone: D. I. G ordiejew  — W. I. W ier- 
nadskij o n iektórych aspektach poznania A rk tyk i, 
M. G. Groswald, J. Supryczyński — Rozwój poglą­
dów na zlodowacenie p lejstoceńskie A rk ty k i i rola 
radzieckich i polskich badaczy w  opracowaniu te j pro­
b lem atyki, J. J . M ilanowskij — Geologiczno-geo- 
graficzne badania radzieckich uczonych na Islandii 
i ich rezulta ty naukow e, I. A. Riezanow — Bada­
nia geologiczne K. Bohdanowicza w  północno-w scho­
dniej A z ji i na Alasce.

Przedstaw ione dane w skazują, że na Sym pozjum  
poddano pod dyskusję 50 opracow ań, z czego 33 przed­
stawiono zgromadzonym podczas spotkania po la rn i­
kom i historykom  nauki. Jest nadzieja, że p rzynaj­
m niej część artykułów  ukaże się w  druku . Bez w ątp ie­
n ia spopularyzuje to w kład polarników  Rosji, ZSRR 
i Polski do poznania nie tylko obszarów  polarnych 
obydwu półkul, ale także udział Polaków w  bada­
n iach glacjologicznych obszarów  górskich Rosji przed 
I w ojną światową. Spodziewać się należy również, iż 
w  opracow aniu podsum ow ującym  dorobek spotkania 
znajdą się także opisy w ystaw  okolicznościowych oraz 
inne m ateria ły  sym pozjalne. Myślę przede wszystkim  
o bibliografii polskiego dorobku polatmiczego. O rga­
nizatorzy dostarczyli bowiem uczestnikom  Sym pozjum  
broszurę pt. M ateriały bibliograficzne do historii pols­
kich badań polarnych. O pracow anie to wszakże zos­
ta ło  w ykonane na prędce przez osoby n a  ogół nie 
opisujące publikacji z autopsja*. W zw iązku z tym  
m usi być ono bardzo gruntow nie przerobione.

Poprzednie dw a sympozja historyków  nauk  geogra­
ficznych i geologicznych organizow ane były przez n ie ­
żyjącą już prof. A. Halicką z M uzeum Ziemi PAN 
w  W arszawie i prof. W. W. T ichom irowa z Insty tu tu  
Geologii AN ZSRR z Moskwy. O rganizatorom  spotka­
n ia  kolejnego nie udało się już stworzyć — jak  na 
spotkaniach poprzednich — atm osfery  szerszej w y­
m iany poglądów. W pow ażnym  stopniu w płynął na 
to fak t, że Sym pozjum  zostało pom yślane jako w y­
m iana inform acja o dotychczasowej znajomości osią­
gnięć polskich i radzieckich. Zam ysł ten  wszakże nie 
m ógł być zrealizowany, choćby dlatego, że większość 
polarników  polskich prow adziła badania n a  S pitsber­
genie i  A ntarktydzie. Trudności finansow e zdecydo­
wały, że n a  spotkanie nie zaproszono zainteresow a­
nych problem am i polarniczym i przyrodników  pols­
kich (poza referentam i).

Dodać należy, że organizatorzy postanow ili kon ty ­
nuow ać spotkania radzieckich i polskich historyków 
nauki. K olejne Sym pozjum , poświęcone dziejom  b a­
dań przyrodniczych obszaru bałtyckiego, odbędzie się 
za k ilka la t w  ZSRR.

Z. W ó j c i k

Doroczne spotkanie historyków botaniki

Od w ielu  la t przy Insty tucie H istorii Nauki, O świa­
ty  i Techniki PAN istnieje, kierow any przez prof.
H. Bukowieckiego, Zespół H istorii Botaniki. D ziałają 
w  nim  znaw cy problem u z W arszawy, K rakow a, Poz­
nan ia  i  ośrodków badaw czych w  innych  m iastach. Są

* W o p isie  ty m  zam ieszczono  n p . in fo rm a c je  o k siążce 
J .  M o r o z e w i c z a  o p o lsk ie j w y p ra w ie  w  gó ry  S ich o ta - 
-A lin . K siążk a  ta  n ie  u k a z a ła  się  n ig d y . P o n a d to  w spom ­
n ia n e  g ó ry  n ie  z n a jd u ją  się  w  s tr e f ie  p o la rn e j.
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W reszcie przedstaw iono trzy  referaty . Dr D. Nes- 
p iak  z K rakow a n ak reśliła  zarys działalności W oj­
ciecha Bogum iła Jastrzębow skiego, podnosząc jego 
zasługi d la  rozpoznania flory  ziem polskich. N astępnie 
m gr W anda G rębeeka z W arszawy przedstaw iła re fe­
ra t  pt. Jan W olfgang, organizator zespołowych badań 
szaty roślinnej w  Polsce. O statn im  referen tem  był 
prof. H. Bukowiecki z W arszawy, k tóry  m ów ił o Por­
trecie A n n y  W azow ny w  W arszawie.

W szystkie opracow ania stanow iły istotne novum . 
P rzypom nienie dorobku Jastrzębow skiego i(w dyskusji 
w skazano m. in. n a  jego zasługi d la  popularyzacji 
dzieła K. K luka) jest n iew ątpliw ie ważnym  w ydarze­
niem  naukow ym . D rugi z referatów , oparty  na podsta­
w ie analizy arch iw a lii zachowanych w  Bibliotece 
U niw ersyteckiej w  W ilnie, przypom niał ogrom ne za­
sług i W olfganga w  dziedzinie badań botanicznych 
{m. in. w spółpraca z W. Besserem  i A. A ndrzejew ­
skim). Dotychczas wysoko dorobek tego przyrodnika 
oceniali przede w szystkim  farm aceuci. W dyskusji 
zwrócono uw agę n a  ten  tem at, ale także wskazano 
na zasługi W olfganga w  zakresie organizacji badań 
ogókioprzyrodniczych (w tym  także geologicznych).

O sta tn i z referatów  zaw ierał dane dotyczące w kładu 
A nny W aeównej znakom itej i hojnej opiekunki prac 
herbarsk ich  Syreniusza — dla rozw oju botaniki w  
Polsce.

Dodać należy, że program  zebran ia przew idyw ał 
także re fe ra t prof. J . Siem ińskiej z K rakow a pt. 
Nieco uw ag o historii badań fytologicznych w  Polsce. 
C horoba referen tk i uniem ożliw iła jej podzielenie się 
ze słuchaczam i w ynikam i swej pracy.

T rudności techniczne przyczyniają się zapew ne do 
tego, że przedstaw ione refera ty  ukażą się druk iem  do­
piero za k ilka lat. Z tych względów należałoby pod­
jąć  szerszą akcję społeczną zm ierzającą do populary­
zacji dotychczasow ych usta leń  historyków  nauki. 
B adania z tego zakresu  są bowiem  jedną z dróg r a ­
tow ania  przed zapom nieniem  osiągnięć k u ltu ry  pols­
k ie j. S ło w n ik  biologów polskich, a  -także przedstaw io­
ne wyżej oceny działalności naukow ej W. B. Jastrzę­
bow skiego i J. W olfganga — to opracow ania doku­
m entu jące  pow ażny w kład -uczonych polskich do roz­
w oju n au k i św iatow ej.

Z. W ó j c i k
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oni także ak tyw nym i -członkami lub  sym patykam i 
Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im . K opernika. 
Choćby z tych  względów referow ane na posiedzeniach 
opracow ania zw ykle w iążą się z dziejam i PTP  -i-m. 
K opernika, a także publikacjam i zam ieszczanym i w  
różnych la tach w  „Kosm osie” czy „Wszechświe-cie”.

K olejne spotkanie członków Zespołu oraz zaproszo­
nych  gości odbyło się w dn iu  28 października 1978 r. 
w  W arszawie. Poruszono n a  nim  w iele -tematów, z k tó ­
ry ch  część z pew nością zain teresu je szersze grono 
przyrodników .

P rzede w szystkim  przew odniczący Zespołu om ówił 
dorobek zm arłych w 1978 -r. dwóch zasłużonych bo ta­
ników : prof. UMK w T oruniu  — Ja n a  Zabłockiego 
(zm. 12 sierpnia) oraz prof. UAM w P oznaniu — K on­
stantego Stecki-ego (zm. 4 października).

Prof. Zabłocki był aktyw nym  członkiem  Zespołu 
H istorii Botaniki. Ogłosił m. in. opracow ania o bo ta­
n ice w  dziele G. Rzączyńskiego H istoria naturalis 
curiosa Regni Poloniae ... z 1721 tr., a  także bardzo 
cenną rozpraw ę o M. Boymie, w yzyskując ocenę 
J. Jonstona dzieła  tego botanika pt. Flora Siniensis. 
Prof. Zabłocki m iał rów nież pow ażne osiągnięcia w 
zakresie studiów  botanicznych i  paleobotaniczny-ch. 
Dodam y do tego, że był on także ak tyw nym  człon­
k iem  PTP im . K opernika i wspólnie z prof. E. P as­
sendorferem  reak tyw ow ał po przerw ie w ojennej 
w  1947 r. w  T orun iu  serię przeglądów  zagadnień n au ­
kow ych „Kosm osu”.

Prof. K onstan ty  S tecki, członek honorow y P T P  im. 
K opernika, należał przede wszystkim  do znawców flo ­
ry  T atr, k tórej poświęcił w iele rozpraw . Był także 
znakom itym  popularyzatorem  przyrody o raz d z ia ła ­
czem n a  rzecz ochrony re lik tów  p ierw otnej flory. W 
osta tn im  okresie ży-cia zajm ow ał się  także  h isto rią  
n au k i i  nap isa ł do S łow nika  biologów polskich  
(w przygotow aniu do d ruku) 13 biogram ów  w ybitnych  
botaników.

Po uczczeniu pam ięci prof. Zabłockiego i prof. 
S teckiego przystąpiono do roboczej części zeb ra­
nia. Poświęcono w iele uw agi konieczności p rzysp ie­
szenia d ru k u  S łow nika  biologów polskich  (zgodnie 
z przew idyw aniam i to  obszerne i  p ierw sze w  Polsce 
dzieło tego typu , zostanie skierow ane do d ru k u  do ­
piero  w  1980 r.) O m aw iano rów nież problem  przek ła­
du  n a  język polski Fizjologii roślin  Teophrasita.
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